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Iett jsrowtfa historyczną, że 
zawsze siły postępowe w 
społeczeństwie mające w progra­

mie wydźwignięcie klas pracu­
jących z nędzy i poniżenia, za­
pewnienie wolności 1 swobód 
demokratycznych całemu naro­
dowi — za jeden z głównych 
środków zmierzających do reali­
zacji tych celów uważały pod­
niesienie poziomu oświaty i kul­
tury, szeroki rozwój szkolnictwa 
w państwie. Z drugiej znów 
strony siły konserwatywne, 
wsteczne — zawsze uważały 
rozwój szkolnictwa i oświaty 
wśród szerokich mas ludowych 
za bardzo niebezpieczny dla in­
teresów i stanu posiadania klas 
uprzywilejowanych. „Nikt nie 
ma prawa zmuszać ludu do 
oświaty — przekonywał posłów 
w sejmie galicyjskim hr. Stad­
nicki. — Oświata, która ustawa­
mi zmusza człowieka do kształ­
cenia się, prowadzi do socjaliz­
mu. Szkoła powinna być wyzna­
niowa i ograniczona w nauce. 
Nauki przyrodnicze i literatura 
podkopują spokój ludzkości 1 
wydzierają łaskę Boga i żywot 
wieczny”.

Te same akcenty spotykamy 
w Polsce okresu międzywojenne­
go. Oto minister Miklaszewski 
wydaj e w 1924 r. okólnik, w 
którym m. in. pisze: „Celem 
osiągnięcia pełnych oszczędności 
nie otwierać nowych szkół, za­
mykać szkoły źle „prosperujące”.

Stefania Sempołowska w pra­
cy pt. „Z tajemnic Ciemnogro­
du” pisze: „Opowiadają, że je­
sionowe meble w reprezentacyj­
nej szkole im. Batorego w War­
szawie kosztowały sumę większą 
niż suma wyznaczona w budże­
cie na pomoce naukowe dla 
wszystkich szkół powszechnych”.

Ukoronowaniem zabiegów 
władz sanacyjnych w sprawie 
ograniczenia dostępu do oświa­
ty najszerszych mas ludowych 
była słynna ustawa Jędrzejewi- 
cza z 1932 r.

Powstała w styczniu 1942 r. —• 
w ciemną noc niewoli hitlerow­
skiej — Polska Partia Robotni­
cza podjęła walkę na śmierć 
i życie o zrzucenie faszysto­
wskiego jarzma, walkę o wol­
ność i niepodległość naszej oj­
czyzny, o władzę ludu w odro­
dzonym państwie.

Już w pierwszej odezwie wy­
danej w styczniu 1942 r. PPR 
wzywa cały naród do walki z 
hitleryzmem, do walki o Polskę, 
„w której nauka dostępna bę­
dzie dla wszystkich”. Od tego 
czasu we wszystkich podstawo­
wych dokumentach wydawanych 
przez PPR znajdujemy sformu­
łowania odnoszące się do oświa­
ty w wolnej Polsce.

I tak w deklaracji Komitetu 
Centralnego z 1 marca 1943 r. 
na temat pierwszych kroków po 
proklamowaniu wolnej i niepod­
ległej Ojczyzny — w punkcie 8 
czytamy:

OŚWIATA 

w 

programach 

PPR

W dniu 6 lutego br. I Sekretarz KC PZPR Władysław Gomułka 
obchodzi 62 rocznicę urodzin. Z tej okazji Zarząd Główny ZNP 
przesłał Towarzyszowi Wiesławowi w imieniu wszystkich nau­
czycieli i wychowawców serdeczne życzenia.

„Uruchomić wszystkie szkoły 
i zakłady naukowe, zamknięte 
przez Niemców. Zapewnić pra­
wo do nauki dla wszystkich 
przez przestrzeganie zasady bez­
płatności nauki począwszy od 
szkoły powszechnej do uniwer­
sytetów włącznie i usunięcie 
wszelkich przeszkód stawianych 
dzieciom ubogiej ludności”.

W deklaracji KC PPR z listo­
pada 1943 r. znajdujemy dalsze 
rozwinięcie programu oświato­
wego — „Szkoła i organizacja 
szkolnictwa od szczebli najniż­
szych do najwyższych, oparta 
na zasadach demokracji, musi 
być tak postawiona, aby zapew­
niła możność bezpłatnego kształ­
cenia się młodzieży robotniczej 
i chłopskiej na wszystkich 
szczeblach nauki. Powszechne 
i obowiązkowe nauczanie powin-

■
•y

V a *.
i I < 

■i-i

i g I®

- ,V X ' , ' * , • . ’1

■
p

-

i.-'.'.' - ' ŚW

oMk-

naL

B ■ ' ' " * : '

WTlK 'd

SwSSS SR. i ’ . ", . .

IB

.•.■AgBM * 

aSMWferr ' ...........

no obejmować całą młodzież do 
lat 16.

Ponieważ zasób wiedzy jest 
dobrem ogólnonarodowym, pań­
stwo zabezpiecza niezamożnej, a 
zdolnej młodzieży możpość stu­
diów w wyższych uczelniach 
przez wypłacanie dostatecznych 
stypendiów. Przy rozbudowie 
szkolnictwa szczególnie należy 
uwzględnić szkolnictwo zawodo­
we”.

Z inicjatywy PPR powstaje 
na przełomie lat 1943—44 Kra­
jowa Rada Narodowa jako pod­
ziemny ośrodek władzy mas lu­
dowych. W manifeście demokra­
tycznych organizacji społeczno- 
politycznych i wojskowych, po­
wołujących do życia KRN — 
znajdujemy zapowiedź „wydoby­
cia z niewoli, krzywdy i poniże­
nia mas pracujących Polski, za­

bezpieczenia ich' przed głodem, 
bezrobociem, nędzą i ciemno- 
tą(...)”.

Wraz z wyzwoleniem przez 
Armię Czerwoną kraju wyszła z 
podziemia PPR. Od pierwszych 
dni wolności PPR była inicjator­
ką i główną siłą przewodnią 
dokonujących się rewolucyjnych 
przeobrażeń w naszym kraju, 
organizatorem szerokiego frontu 
demokratycznego, zapoczątkowa­
nego przez KRN. Od pierw­
szych też dni rozpoczyna się bu­
dowa i rozbudowa szkolnictwa, 
realizacja założeń przedstawio­
nych w programach PPR. „Pol­
ska Partia Robotnicza walczy 
o demokratyzację szkoły, o 
wprowadzenie systemu kształce­
nia. który otworzy robotnikom 
i chłopom swobodny dostęp do 
wszystkich szczebli nauki, o 

szkołę służącą społeezefistwn, 
gospodarczemu i kulturalnemu 
postępowi” — takie sformuło­
wanie znajdujemy we wstępie 
do statutu przyjętego na I Zjeź- 
dzie PPR w grudniu 1945 r.

Poza dźwiganiem ze zniszczeń' 
wojennych budynków szkolnych, 
uruchomieniem nowych szkół, 
obejmowaniem systemem oświa­
ty i wychowania wszystkich 
dzieci i całej młodzieży w wie­
ku szkolnym, PPR zwraca szcze­
gólną uwagę na opracowanie 
nowych treści dydaktycznych i 
wychowawczych, opartych na 
zasadach marksizmu i leniniz- 
mu.

I tak m Krajowej Naradzi® 
Aktywu Oświatowego PPR w 
dniu 30.X.1948 r. uchwalono 
„przeprowadzić rewizję progra­
mów nauczania na wszystkich 
szczeblach nauki w kierunku 
bezwzględnego usunięcia wpły­
wów ideologii reakcyjnej, na­
pełnienia ich ideologią mate­
rializmu historycznego. Podjąć 
pracę nad stworzeniem syste­
mu wychowawczego opartego 
na zasadach marksizmu i leni- 
nizmu oraz otoczyć opieką pra­
cę postępowych i marksistow­
skich pedagogów nad proble­
mami pedagogiki socjalistycz­
nej”. Program oświatowy PPR 
znalazł swój pełny wyraz w 
Deklaracji ideowej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przyjętej na zjeżdzie połącze­
niowym obu partii robotniczych 
w dniu 15 grudnia 1948 r.

Podstawowymi warunkami 
rozwoju kultury socjalistycznej 
w Polsce jest — jak czytamy 
w Deklaracji „całkowita likwi­
dacja analfabetyzmu w kraju, 
dalsza rozbudowa szkolnic­
twa wszystkich szczebli, zwłasz­
cza szkolnictwa zawodowego, 
wychowanie nowych kadr nau­
czycielskich i wydatna po­
prawa położenia nauczycieli, 
podniesienie poziomu ideolo­
gicznego naszego szkolnictwa 
i przepojenie tego szkolnic­
twa ideami marksizmu-Ieni- 
nizmu, związanie działaczy 
nauki i sztuki z masami ludo­
wymi i ich walką, szeroka roz­
budowa instytucji kulturalnych 
w mieście i na wsi, udostęp­
nienie masom ludowym wszyst­
kich zdobyczy kultury i aktyw­
ny udział mas w budowie no­
wej kulturyf...) Partia stoi na 
gruncie rozdziału kościoła od 
państwa, na gruncie świeckoś- 
ci szkolnictwa i wszelkich in­
stytucji publicznych”.

Obchodząc w tym roku 
25-lecie powstania PPR warto 
zatem uzmysłowić sobie, jaki 
był program oświatowy tej naj­
bardziej postępowej siły narodu 
w latach wojny i pierwszych 
latach wolności. Życie i historia 
Polski Ludowej wykazały słusz­
ność tego programu — podobnie 
jak i całego programu społecz­
no-politycznego PPR.

Fakt powstania w 1946 r. 
pierwszych wyższych szkół 
pedagogicznych (Gdańsk, 

Kraków, Łódź) uznać należy z 
dystansu lat dwudziestu za nie 
byle jakie wydarzenie oświato­
we. Przecież w półtora roku za­
ledwie po wyzwoleniu spod o- 
kupacji hitlerowskiej zdobyliśmy 
się nie tylko na koncepcję orga- 
nizacyjno-programową 3-letniej 
szkoły wyższej, której celem 
miało być „kształcenie zawodo­
we kandydatów na nauczycieli 
szkół powszechnych”, lecz także 
na faktyczne powołanie jej do 
życia. Nigdy dotychczas szkół ta­
kich Polska nie miała.
, Wprawdzie już w 1913 roku 

Wł. Dawid ogłosił projekt pol­
skiego instytutu pedagogicznego, 
który miał być szkołą wyższą, 
dającą teoretyczne i praktyczne 
przygotowanie osobom pragną­

DWADZIEŚCIA LAT WSP
WACŁAW WOJTYNSKI

cym poświęcić się pracy pedago­
gicznej, ale był to jeszcze czas 
niewoli narodu i o rychłym zre­
alizowaniu tej wizji nie mogło 
być mowy 1).

Wprawdzie również Henryk 
Rowid wielokrotnie w latach 
trzydziestych z trybuny zjazdów 
i kongresów związkowych (ostat­
ni raz uczynił to na Kongresie 
Pedagogicznym w Warszawie w 
1939 rj domagał się utworzenia 

3-letnich szkół wyższych dla na­
uczycieli szkół 'powszechnych, 
które projektował nazwać „aka.- 
demiami pedagogicznymi”, mimo 
to nie doszło do upragnionego 
przez niego przekształcenia po­
wstałych w międzyczasie peda­
gogiów w takie szkoły

Realizowana praktycznie od 
1936 r. przez ZNP idea instytutu, 
pedagogicznego objęła tylko 
garść nauczycieli już pracują­

cy cii, : czynny cli zawodowo, nie 
zaś kandydatów na nauczycieli. 
Tak więc pojawienie się na pol­
skim horyzoncie oświatowym 
państwowych wyższych szkół pe­
dagogicznych musi być uznane 
za fakt o dużej społecznej do- 
.niosłoś ci.

Autorem koncepcji statutowo- 
-nrogramowej nowej uczelni był 
ówczesny naczelnik wydziału 
kształcenia nauczycieli w. Mini­

sterstwie Oświaty, Edward Czer­
nichowski, wytrawny pedagog, 
dyrektor przedwojennego Insty­
tutu Pedagogicznego w Katowi­
cach. Koncepcja E. Czernichow­
skiego, pomijając mało znaczące 
różnice, nawiązywała wyraźnie 
do propozycji H. Rowida z 1939 
r., akcentowała bowiem koniecz­
ność uwzględnienia we właści­
wej proporcji w wykształceniu 
nauczyciela szkoły powszechnej 
nie tylko wiedzy ściśle pedago­
gicznej, lecz także odpowiednie­
go rozszerzenia przygotowania 
specjalistycznego w zakresie 
dwu wybranych przedmiotów. 
Dając kandydatom odpowiednie 
przygotowanie do nauczania na 
szczeblu elementarnym, wyposa­
żała ich równocześnie w zakres

~'t&ok.ończeni£ na str, 8)
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30 stycznia spotkali rfę w 
Warszawie, w siedzibie Zarządu 
Głównego ZNP. Przyjechali z 
najodleglejszych zakątków kra­
ju — z miast i wsi, z jednostek 
wojskowych, ze szkół i zakładów 
wychowawczych, bibliotek, 
świetlic, domów dziecka. Do­
tychczas nie znali się nawzajem, 
choć łączy ich od wielu lat 
wspólny cel: wychowanie mło­
dzieży. Spotkanie w Warszawie, 
zorganizowane dla zwycięzców 
wielkiego konkursu: „Jak roz­
wijam w swojej pracy wycho­
wawczej patriotyzm młodzieży” 
— było więc okazją do wzajem­
nego poznania się i podzielenia 
doświadczeniami.

Warszawskie spotkanie stano­
wiło finał wielkiego konkursu 
zorganizowanego przez trzy za­
przyjaźnione redakcje: „Żołnie­
rza Polskiego”, „Żołnierza Wol­
ności” oraz „Głosu Nauczyciel­
skiego” pod patronatem Głów­
nego Zarządu Politycznego Woj­
ska Polskiego i Zarządu Głów­
nego ZNP. Laureatom konkursu 
wręczono dyplomy uznania oraz 
nagrody pieniężne.

Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością szef Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska Pol­
skiego — gen. Józef Urbanowicz. 
Prezes Zarządu Głównego ZNP 
— Marian Walczak przedstawił 
wyniki konkursu i serdecznie 
podziękował autorom prac kon­
kursowych za ich wkład w zgro­
madzenie i przedstawienie nie­
zmiernie cennych dla pracy wy­
chowawczej materiałów.

W imieniu Wojska Polskiego 
i Marszałka Mariana Spychal­
skiego, gen. J. Urbanowicz zło­
żył gratulacje zwycięzcom kon­
kursu oraz podkreślił wielkie

FINAŁ
WIELKIEGO KONKURSU
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®MHych goSd powita! w imienin 
przedstawicieli Wojska Polskiego i 
ZNP prezes Zarządu Głównego — Ma­
rian Walczak.

W prezydium zasiedli (od le- 
wej):- sekretarz ZG ZNP — Stanisław 
Krawcewicz, redaktor naczelni' „Żoł­
nierza Wolności” — płk Jerzy Gon- 
czarski, szef Głównego Zarządu Po­
litycznego WP — gen. Józef Urbano­
wicz oraz redaktor naczelny „Głosu 
Nauczycielskiego” — Kazimierz Woj­
ciechowski. (Zdj. 1)

0 Szef Głównego Zarządu Politycz­
nego Wojska Polskiego, gen. Józef 
Urbanowicz wręcza dyplom laureato­
wi I nagródy — Hieronimowi Ławni­
czakowi z Liceum Ogólnokształcącego 
w Krotoszynie. (Zdj. 2)

@ Jedną z sześciu trzecich nagród 
zdobyła kol. Salomea Sierakowska, 
nauczycielka Szkoły Podstawowej w 
Jus< czynie, powiat Środa Śląska. 
(Zdj. 3)

® Wśród 50 laureatów było 21 
ncczycieli szkół podstawowych.

Nic brak było przedstawicieli Woj­
ska Polskiego. (Na zdjęciu 4 widok 
sali).
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znaczenie dla wychowania mło­
dego pokolenia — wzajemnej 
współpracy nauczycieli i ofice­
rów Wojska Polskiego. Ta ści­
sła współpraca Związku Nau­
czycielstwa Polskiego z woj­
skiem datuje się nie od dziś. 
Ogłoszony wspólnie konkurs za­
cieśnił jeszcze bardziej serdecz­
ne więzy jakie łączą nauczycieli 
i wychowawców z przedstawi­
cielami wojska ludowego. Wię­
cej — konkurs ukazał, jak bar­
dzo współpraca ta jest potrzeb­
na i jak wielkie korzyści przy­
nosi szkole. Widać to szczegól­
nie w pracy nad wychowaniem 
patriotycznym młodzieży. O ko­
rzyściach płynących z serdecz­
nych kontaktów z wojskiem 
wiele mówiono na spotkaniu.

I jeszcze jeden' akcent spot­
kania wart jest szczególnego

podkreślenia. Zdobycie ngareSy 
w konkursie jest — jak stwier­
dzili laureaci — powodem do 
szczególnej radości. Nasi mili 
goście nie ukrywali swego za­
dowolenia. Ale, jak podkreślali, 
było ono tym większe, że mogli 
się wzajemnie poznać, powie­
dzieć sobie o swoich osiągnię­
ciach i kłopotach, których w 
pracy szkolnej na pewno nie 
brak. I właśnie świadomość, że 
w tej niełatwej pracy, jaką jest 
wychowanie młodzieży, nie są 
osamotnieni, że takich jak oni 
jest w całej Polsce wielu, że 
mają serdecznych przyjaciół 
wśród wojska — jest dodatko­
wym bodźcem do dalszej pracy. 
Z tym przekonaniem o możli­
wości wspólnego porozumienia 
wyjechali wszyscy nagrodzeni w 
naszym konkursie, (mr)
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Wybór na Białostockie nie 
padł przypadkowo. U pro­
gu ubiegłego roku, a więc 

W oikiresie intensywnych przygo­
towań do przedłużenia o rok na- 
ciki w szkołach podstawowych, w 
obszernym artykule pt. „Na ce­
lowniku: białostocka ośmiolatka” 
dokonaliśmy wstępnego bilansu 
sytuacji w tej dziedzinie, która — 
jak stwierdził w konkluzji autor 
artykułu, Jerzy Kraśniewski — 
„pozwala bez nadmiernych obaw 
patrzeć na możliwości tego wo­
jewództwa”.

Dziś, Inedy szkoła ośmioklaso­
wa stała się już faktem dokona­
nym, warto skonfrontować te 
optymistyczne nadzieje z kon­
kretną sytuacją, z praktyką, któ­
ra bez osłonek ujawnia wszelkie 
bolączki i trudności, z jakimi 
przyszło borykać się nauczycie­
lom i władzom oświatowym w 
pierwszym roku próby przymie­
rzania swoich sił do postawio­
nych przed nimi zadań.

Bo, jakkolwiek z formalnego 
punktu widzenia wszystko jest w 
porządku, ośmiolatka bowiem 
pracuje, to przecież najważniej­
szym problemem jest dziś fakt, 
w jakich warunkach i jak ona 
pracuje. Czy poziom wiedzy i u- 
miejętności absolwenta szkoły o- 
ośmioklasowej będą odpowiadały 
wymaganiom sformułowanym w 
programach? Czy nie pogłębią 
się dysproporcje w przygotowa­
niu absolwentów szkół podsta­
wowych wskutek zróżnicowa­
nych warunków, w jakiph pra­
cują ośmiolatki o 4 i np. o 7 
nauczycielach, nie mówiąc już o 
tzw. bazie materialnej, która — 
jak wiadomo, jest też niejedno­
lita, od nowoczesnych wygodnych 
budynków — do wynajętych, 
ciasnych iżb w domach prywat­
nych?

Pewien obraz sytuacji jednego 
powiatu, a zwłaszcza trudności 
występujące przy realizacji pro­
gramów w szkołach o 4 nauczy­
cielach daje artykuł zamieszczony 
w poprzednim numerze („Kadro­
we konfrontacje”). Ale Wysokie 
Mazowieckie, zarówno pod 
względem bazy materialnej, jak 
i sytuacji kadrowej należy do 
jednego z lepszych powiatów. 
Zachodzi więc potrzeba przed­
stawienia sytuacji, w jakiej pra­
cują ośmiolatki w skali całego 
województwa.

Na 1512 szkół podstawowych 
— 1079 (71,4 proc.) stanowią szko­
ły ośmioklasowe. W tym ośmio- 
latek o 7 i więcej nauczycielach 
jest 24,9 proc., o 6 nauczycielach 
— 25,7 proc.; o 5 nauczycielach 
— 18,5 proc, i o 4 nauczycielach 
— 30,9 proc. Jak z tego widać, 
ośmiolatki o 4 i 5 nauczycielach 
stanowią w Białostcckiem pro­
blem bardzo istotny, jest ich bo­
wiem bez mała 50 procent. Wska­
źnik najwyższy w kraju.

Sytuację pogarszają również o 
wiele poważniejsze niż w innych 
województwach trudności loka­
lowe. Na 7546 pomieszczeń szkol­
nych, 1687 (22,4 proc.) stanowią 
izby wynajęte. Na dodatek złego, 
wiele szkół (około 7 proc.) pra­
cuje w pomieszczeniach rie tyl­
ko nie dostosowanych do po­
trzeb, lecz rozproszonych w kilku 
punktach wsi. W ciasnych izbach 
z trudem mieszczą się ławki, nie 
mówiąc jrż o pomocach nauko­
wych, dla którycn' kompletnie 
brak miejsca. W wielu wsiach 
występują trudności z wynajmem 
lokali, w związku z czym do nie­
zbędnego minimum brak w skali 
województwa 450 izb.

A więc sytuacja nie najlepsza. 
Ale, analizując warunki Biało­
stocczyzny, nie można zapominać, 
że skutków niechlubnej spuścizny

„Polski B” nie da się talk szybko 
wyeliminować. Mimo ogromnych 
zmian, jakich dokonano tu w 
minionym 20-leciu, a zwłaszcza 
w okresie ostatnich 6 lat inten­
sywnego przygotowywania się do 
reformy. Bo przecież w tym cza­
sie zrobiono bardzo wiele i bez 
przesady stwierdzić można, że do­
robek materialny szkolnictwa 
Białostocczyzny jest imponujący. 
Na samo tylko podstawowe bu­
downictwo szkolne wydatkowano 
w tym okresie 770 min złotych, 
wznosząc 170 nowych budynków 
szkolnych o 966 izbach lekcyj­
nych. Przy wielu szkołach dobu­
dowano izby, co dało łącznie 700 
nowych pomieszczeń. Kapitalne 
remonty przeprowadzono w 698 
szkołach. W wyniku tak ogrom­
nego wysiłku uzyskano w ciągu 
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tych 6 lat 47 proc, stanu izb wy­
budowanych w okresie powojen­
nym. Dużo to czy mało? Na 
pewno ogromny skok w stosunku 
do stanu sprzed 6 lat, ale jed­
nak za mało w stosunku do ist­
niejących potrzeb, zwłaszcza tv 
sytuacji, gdy 1079 szkołom przyć 
była dodatkowo klasa ósma.

Dorobek w zakresie wyposa­
żenia szkół jest również w idocz­
ny. W ostatnim 6-leciu na wypo­
sażenie w sprzęt i pomoce nau­
kowe przeznaczono 112 min zło­
tych plus 12 min z funduszów 
komitetów rodzicielskich. Wzrosła 
w tym czasie o 393 liczba pra- 
cowni i o 896 liczba klasopra- 
cowni. Stan zaopatrzenia w po­
moce naukowe szacuje się prze­
ciętnie na około 60 proc. zestawm 
minimalnego, z tym, że wyposa­
żenie w pomoce naukowe po­
szczególnych szkół nie przedsta­
wia się jednakowo, waha się bo­
wiem od 10 do 100 proc.

Szkoły ośmioklasowe wyposa­
żone są dobrze w pomoce audio­
wizualne. 70 proc, szkół posiada 
telewizory, mimo że stacja prze­
kaźnikowa istnieje zaledwie 4 
lata. 30 proc, szkół ma magne­
tofony, 40 proc. — aparaty filmo­
we. Wszystkie szkoły, z wyjąt­
kiem 100, w których brak jeszcze 
światła elektrycznego, sa wypo­
sażone w radia, projektory, rzut­
niki. Nie oznacza to jednak, że 
sytuacja pod tym względem 
kształtuje się pomyślnie, bowiem 
wielu pomocy brak w sprzedaży, 
zwłaszcza zestawów do fizyki, 
chemii; brak też podstawowych 
lektur szkolnych.

Podobnie można by zarejestro­
wać dorobek województwa w za­
kresie podnoszenia poziomu kwa­
lifikacji kadry nauczycielskiej. 
W roku 1962 zaledwie 12 proc, 
nauczycieli szkół podstawowych 
legitymowało się dodatkowymi 
kwalifikacjami. W roku 1966 od­
setek ich wzrósł do 46 proc. Po­
nad 90 proc, kierowników szkół 
podstawowych bądź posiada do­
datkowe kwalifikacje, bądź też 
uzupełnia wykształcenie. Mimo 
to występują dość poważne bra­

ki w zakresie trzech podstawo­
wych specjalności. Brakuje oko­
ło 200 polonistów, 200 matema­
tyków i fizyków oraz 350 nau­
czycieli zajęć praktyczno-tech­
nicznych. Trudności powiększa 
wadliwe rozmieszczenie nauczy­
cieli z dodatkowymi kwalifika­
cjami, problem szczególnie trud­
ny do rozwiązania, zwłaszcza gdy 
dotyczy małżonków o identycz­
nym kierunku specjalizacji za­
trudnionych w jednej szkole.

Z pobieżnej z natury rzeczy a- 
nalizy sytuacji szkolnictwa Bia­
łostocczyzny wynika, że jego 
start w ośmiolatkę nie odbywa 
się w warunkach pomyślnych. 
Przeciwnie, napotyka wiele istot­
nych trudności, bynajmniej nie­
łatwych do usunięcia. Najwięcej 
zastrzeżeń budzi zwłaszcza po­

ziom pracy placówek o 4 i 5 na­
uczycielach.

Nasze spostrzeżenia ze szkół 
powiatu Wysokie Mazowieckie 
potwierdzają wyniki wizytacji 
przeprowadzonej we wrześniu 
przez władze oświatowe w szko­
łach o 4 i 5 nauczycielach. Sto­
sunkowo nieźle dają sobie radę 
w klasie ósmej nauczyciele uczą­
cy w zakresie własnej specjal­
ności, chociaż już np. z językiem 
polskim bywa różnie, zwłaszcza 
że dodatkową trudność sprawia 
brak lektur. U nauczyciel), któ­
rym konieczność podyktowała na­
uczanie przedmiotów, nie pokry­
wających się z kierunkiem ich 
specjalizacji, ujawnia się wyraź­
nie brak wiedzy merytorycznej. 
Wprawdzie nauczyciele przygo­
towują sobie po kilka lekcji na­
przód, po prostu ich się uczą, ale 
mimo to absolutnie nie czują się 
pewni w przedmiocie.

Trudno się nawet dziwić, że w 
klasie ósmej, jak w żadnej innej 
w takich warunkach krzewi się 
werbalizm. Który bowiem poloni­
sta zdecyduje się na przeprowa­
dzenie ćwiczeń z chemii, skoro 
nawet chemikowi może zdarzyć 
się podczas demonstrowania do­
świadczenia -wypadek w postaci 
nieprzewidzianej i groźnej w 
skutkach eksplozji? Z innych 
mankamentów zarejestrowano 
nieumiejętność organizowania 
lekcji, szczególnie w klasach łą­
czonych oraz duże braki we wła­
ściwym wykorzystywaniu pomo­
cy naukowych.

Są szkoły, w których na czte­
ry siły nauczycielskie, dwie to 
„świeżo upieczeni” nauczyciele, 
absolwenci liceów pedagogicz­
nych, którym trudno powierzać 
obowiązek nauczania w klasie 
ósmej. W tej sytuacji pozostali 
dwaj rozdzielają między siebie 
wszystkie przedmioty zdając so­
bie z góry sprawę, że nie podoła­
ją wymaganiom programowym. 
Raz, że brak im wiedzy z zakre­
su tych „nie swoich” przedmio­
tów, a -po drugie — nie starczy 
czasu na solidne przygotowanie 
się do 8—10 lekcji dziennie.

Sytuację łagodzi nieco fakt ma­
łej liczebności klas ósmych, uczy 
się w nich w tym roku po kilku, 
maksimum kilkunastu uczniów. 
Ale z kolei pogarsza ją zjawisko 
łączenia w zakresie niektórych 
przedmiotów klasy ósmej z siód­
mą. Program jest obszerny, nau­
czycielom brak doświadczenia — 
i jak już stwierdziłyśmy — w 
wielu przypadkach niezbędnej 
wiedzy. W tej sytuacji prowadze­
nie lekcji systemem łączonym 
musi sprawiać nie lada trudność. 
Nie należy ono bowiem do naj­
łatwiejszych nawet w klasach 
początkowych, gdzie wiele tema­
tów jest zbieżnych i gdzie nau­
czyciele otrzymali specjalne przy­
gotowanie.

Trudno nie zgodzić się z opi­
nią wizytatorów i kierowników 

szkół postulujących zwiększenie 
godzin nauczania oddzielnego dla 
klasy VIII, przynajmniej w tych 
przedmiotach, które nastręczają 
najwięcej trudności (fizyka, che­
mia, historia).

Można by jeszcze wiele mó­
wić o trudnościach i mankamen­
tach występujących w pracy o- 
śmiolatek o 4 i 5 nauczycielach. 
Poprzedni artykuł, w którym re­
lacjonowałyśmy własne spostrze­
żenia i -wypowiedzi samych nau­
czycieli, rzuca chyba dość jasne 
światło na istniejącą sytuację 
i daje dostateczne powody do 
stwierdzenia, że ośmiolatka o 4 
nauczycielach nie zdaje egzami­
nu. Że przedłużenie w takich 
szkołach nauki o rok zwiększy 
dysproporcję między poziomem 
wiedzy ich absolwentów a pozio­
mem uczniów pobierających na­
ukę w wysoko zorganizowanych 
szkołach z pełną obsadą specja­
listów.

Zachodzi pytanie, dlaczego w 
województwie białostockim licz­
ba szkół nie dostosowanych do 
wymagań, jakie stawiamy ośmio- 
latkom, osiąga aż tak wysoki pro­
cent. Czyżby nie dość wnikliwie 
przeprowadzono korektę sieci 
szkolnej? W tym miejscu dodać 
należy, że negatywy nie ograni­
czają się wyłącznie do powsta­
nia dużej liczby słabych ośmio- 
klasówek. Nowa sieć szkolna po­
ciągnęła za sobą wzrost liczby 
dzieci, które nie mieszczą się w 
rejonach szkolnych, z 1000 do 
2000 uczniów mających ponad 3 
i ponad 4 km do szkoły. Wpraw­
dzie w tych przypadkach prze­
widuje się udzielanie stypendiów, 
co jednak w praktyce niewiele 
zmienia, bo zaledwie znikomy 
procent dzieci zostaje dzięki te­
mu umieszczony przez rodziców 
na stancjach. Przeważająca wię­
kszość musi nadal liczyć na 
własne nogi.

Pogorszyła się też realizacja o- 
bowiązku szkolnego. W ubiegłym 
roku nie wypełniło go z przyczyn 
nie uzasadnionych 327 dzieci, w 
bieżącym roku we wrześniu za­
rejestrowano 1500 uczniów nie 

uczęszczających do szkoły, z cze­
go 800 zdołano różnymi środka­
mi administracyjnymi, zastoso­
wanymi w stosunku do rodzi­
ców, na powrót do niej ściągnąć.

W Bialostockiem bezbłędne u- 
stalenie sieci należało do zadań 
szczególnie trudnych. Słabe za­
ludnienie (50 osób na 1 km2) — 
dwukrotnie niższe od przeciętnej 
krajowej, rozproszona zabudowa 
wsi. duża liczba małych osiedli 
i kolonii, duże obszary leśne i 
wodne, wreszcie rzadka sieć dróg 
dostępnych o każdej porze roku 
— to zasadnicze i chyba istotne 
trudności nie pozwalające na po­
chopną likwidację słabszych or­
ganizmów szkolnych. W pracy 
nad korektą sieci trzeba było 
wziąć pod uwagę interes dziec­
ka. zapewnić mu zdrowotne wa­
runki uczęszczania do szkoły, 
jak również funkcję społeczną, 
jaką szkoła spełnia w środowi­
sku wiejskim.

Nowa sieć szkolna jest ko­
rzystniejsza od poprzedniej. 
Przede wszystkim zyskała na 
niej wieś. W roku szkolnym 
1964/65 Białostockie miało 68,3 
proc, pełnych szkół siedmiokla­
sowych. w których uczyło się 
92,2 proc, dzieci. W roku szkol­
nym 1966/67 jest 71,4 proc, peł­
nych szkół ośmioklasowych, w 
których pobiera naukę 94,4 proc, 
uczniów.

Jakiż stąd wniosek? Że zrobio­
no wszystko, co możliwe i że 
mimo wysiłków nie udało się 
uniknąć tak poważnej liczby sła­
bych ośmiolatek? W wojewódz­
twie białostockim robi się wiele, 
aby przyjść z pomocą nauczycie­
lom tych szkół. Do pracy nad 
ich doskonaleniem włączają się 
nie tylko ośrodki metodyczne, 
lecz także nauczyciele szkół 
średnich. którzv bezinteresownie 
organizują spotkania z nauczy­
cielami szkól podstawowych, u- 
dzielając im wskazówek i prze­
rabiając naprzód materiał z da­
nej specjalności. Pokazują, w ja­
ki sposób robi się zestaw ćwiczeń, 
udzielają wskazówek, jak należy 
przygotowywać sie do lekcji, 
zwłaszcza z przedmiotów nastrę­
czających najwięcej trudności.

Godna to pochwały postawa i 
na pewno dobra robota. Ale nie ó- 
szukujmy się. Wszakże to pół­
środki. które przecież nie zdoła­
ją załatać wszystkich dziur, ja­
kimi świecą najsłabsze ośmiolat­
ki. Tendencje zmierzające do 
przekształcenia szkół o 4 i 5 
nauczycielach w szkoły o 6 i 
więcej siłach, nie rozwiążą 
problemu w sytuacji, gdy przy 
istniejącej sieci szkolnej potrze­
by ośmiolatek w zakresie trzech 
podstawowych specjalności w 
1970 roku beda mogły być zaspo­
kojone w około 70—75 procen­
tach. Kiedy więc w 100 procen­
tach?

Za dalszą korekta sieci prze­
mawiają nie tylko potrzeby ka­
drowe. lecz także duże braki lo­
kalowe zwłaszcza owe 7 proc, 
ośmiolatek nie posiadających ani 
jednej wdasnej sali, rozproszone 
w kilku punktach wsi. zgniecio­
ne w ciasnych izbach, pozbawio­
ne pomocy naukowych, skazane 
na nauczanie werbalne w dobie 
sputników lotów kosmicznych i 
niemałego przecież postępu pe­
dagogicznego.

Ośmiolatka zatem wystartowa­
ła. W wielu jednak przypadkach 
— jak to widać na przykładzie 
woj. białostockiego — pracuje w 
bardzo trudnych warunkach. Po­
trzebne sa więc dalsze intensy­
wnie prace oraz poważne nakła­
dy finansowe, aby we wszyst­
kich ośmiolatkach zapewnić wa­
runki do pełnej realizacji zało­
żeń reformy szkolnej.

DANUTA BUKATOWA 
HENRYKA WITALEWSKA
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'1/18 8 Krajowy Zjazd ZNP zo- 
y | | i bowiązał Zarząd Główny 
’ 8 do złożenia najbliższemu

zjazdowi delegatów sprawozda­
nia z realizacji uchwał i wysu­
niętych wniosków. Sądzę, że u- 
stępujący zarząd będzie mógł po­
chwalić się wieloma osiągnięcia­
mi. Na plus zaliczyć trzeba 
zwłaszcza fakt, że zapewniona 
została instancjom i członkom 
Związku szeroka informacja o 
działalności i decyzjach władz 
związkowych. Uzyskujemy ją za 
pośrednictwem „Głosu Nauczy­
cielskiego” oraz regularnie uka­
zujących się Biuletynów Organi­
zacyjnych.'

Z zakresu spraw socjalno-by­
towych poważnym osiągnięciem 
jest uzyskanie podwyżki płac 
dla nauczycieli, decyzja Krajo­
wego Komitetu SFBSil o prze­
znaczeniu 500 min złotych na bu­
dowę mieszkań dla nauczycieli 
na wsi oraz zwiększenie liczby 
miejsc na wczasy i leczenie. U- 
regulowania wymagają sprawy 
wychowawcze w naszym szkol­
nictwie. Postuluję, aby IX Kra­
jowy Zjazd Delegatów podjął 
dyskusję nad zagadnieniem 
zwiększenia roli Związku w u- 
lepszaniu pracy placówek oświa­
towo-wychowawczych. Powin­
niśmy przedyskutować pozycję 
ogniw związkowych wszystkich 
szczebli, od ogniska do Zarządu 
Głównego, jako rzeczywiście od­
powiedzialnych za stan naszej 
oświaty.

Jednym z istotnych elementów 
demokracji socjalistycznej jest 
udział związków zawodowych w 
ustalaniu założeń produkcyjnych 
i współodpowiedzialność za ich 
realizację. W ubiegłej kadencji 

toczyła się w sekcjach i na 
plenarnych zebraniach ogniw 
związkowych dyskusja nad zało­
żeniami organizacyjno-progra- 
mowymi szkolnictwa zawodowe­
go i systemu kształcenia nauczy­
cieli. W tej kadencji nasze ogni­
wa związkowe powinny podjąć 
dyskusję nad realizacja nowego 
programu w ośmioletniej szko­
le, w liceum ogólnokształcącym 
i szkole zawodowej.

ZNP
współ­

gospodarzem
oświaty

Postuluję, aby sekcje i ogni­
ska raz w roku, zaś zarządy od­
działów i okręgów raz w ciągu 
dwóch lub trzech lat, przepro­
wadziły dyskusję nad stopniem 
realizacji programów nauczania. 
Byłaby to jakby analogia do 
konferencji samorządu robotni­

czego, ustalającej sposoby re­
alizacji planów produkcyjnych, 
którymi w oświacie są progrąmy 
nauczania i wychowania. Tema­
tem dyskusji powinny być takie 
np. zagadnienia jak: program a 
postęp wiedzy i nauki; program 
a rozwój psycho-fizyczny mło­
dzieży, program a rozwój tech­
niki i gospodarki w naszym kra­
ju; realizacja programu w świe­
tle wyposażenia szkoły w praco­
wnie i pomoce naukowe oraz 
uczniów w podręczniki: wartość 
podręczników jako podstawowej 
pomocy naukowej; zaopatrzenie 
nauczyciela w poradniki meto­
dyczne itp. Wyłączam tu dysku­
sję nad zagadnieniami z zakresu 
dydaktyki i metodyki, ponieważ 
organizatorami takiej dyskusji 
powinny być w dalszym ciągu 
ośrodki metodyczne.

Celem postulowanej tutaj 
przeze mnie dyskusji w ' ogni­
wach związkowych byłoby stwo­
rzenie twórczego niepokoju 
(owych podstawowych przesła­
nek wszelkiego postępu) wokół 
zagadnień organizacyjno-progra­
mowych naszej szkoły.

W toku takiej dyskusji powin­
ny się rodzić postulaty i wnio­
ski pod adresem władzy szkol­
nej (programy, podręczniki, me­
todyki nauczania) i rad narodo­
wych (baza lokalowa, wyposaże­
nie).

Jestem przekonany, że postu­
lowana tu dyskusja wśród sze­
rokich mas członków Związku 
zapewni ich twórcze zaangażo­
wanie w realiżację nowych pro­
gramów nauczania i wychowa­
nia.

Z przedstawionym powyżej 
postulatem łączę następny. Jeżeli 
chcemy zaproponować nauczy­
cielstwu dyskusję nad zagadnie­
niami obejmującymi problema­
tykę postępu wiedzy i nauki, 
rozwoju psycho-fizycznego mło­
dzieży, rozwoju techniki i go­
spodarki w naszym kraju, mu- 
simy skorelować z tymi za­
gadnieniami samokształcenie 
związkowe. Obejmować ono za­
tem powinno zagadnienia psy­
chologiczne, sociologiczne, eko­
nomiczne i polityczne.

Nasze wydawnictwa związko­
we powinny zachęcić autorów 
do opracowań popularnonauko­
wych z tego zakresu; biblioteki 
szkolne i pedagogiczne powinny 
być wystarczająco zaopatrzone w 
dzieła naukowe i popularnonau­
kowe, które przygotowałyby na­
uczycieli do wyżej proponowa­
nej dyskusji.

Nasuwa się wreszcie trzeci po­
stulat, wiążący się z pierwszym. 
Warunki realizacji programów 
zależne są, jeśli chodzi o bazę 
lokalową 'i wyposażenie, od 
władz lokalnych: gromadzkich, 
powiatowych, miejskich i woje­
wódzkich rad narodowych. Licz­
na jest w Polsce rzesza nauczy- 
cieli-radnych. W województwie 
poznańskim mamy 1018 nauczy- 
cieli-radnych. zaś 799 jest człon­
kami komisji spoza rady. Co 
szesnasty zatem nauczyciel w o- 
kręgu poznańskim jest działa­
czem rad narodowych. Sądzę, że 
podobnie kształtuje sie sytuacja 
w innych okręgach. Powstaje je­
dnak pytanie: czy nasza organi­
zacja związkowa w dostatecz­

nym stopniu wykorzystuje na­
stręczającą się tu szansę?

Postuluje zatem, aby nasze 
ogniska przedstawiały nauczy- 
cielom-radnym gromadzkim, od­
działy — radnym powiatowym, 
zarządy okręgów — radnym wo­
jewódzkim potrzeby szkół w za­
kresie bazy i wyposażenia, po­
stulaty dotyczące preliminowania 
i realizacji budżetów, planowa­
nia i wykonania kapitalnych re­
montów. wreszcie inwestycji w 
zakresie budownictwa szkolnego 
i mieszkań nauczycielskich. Ra­
dni mogliby wykorzystać ten 
materiał w swojej pracy w ko­
misjach i na sesjach.

Raz w roku plenarne zebranie 
ogniska, oddziału i okręgu po­
winno wysłuchać informacji na 
temat pracy nauczycieli w ra­
dzie narodowej. W ten sposób 
większa liczba nauczycieli zapo­
zna się z ogromnym wysiłkiem 
finansowym i inwestycyjnym na 
potrzeby oświaty w Polsce, zaś 
instancja związkowa będzie mo­
gła ocenić pracę nauczycie1 i-rad- 
nych, gdy trzeba, udzielić im po­
mocy, czasami kolektywnie usta­
lać hierarchię potrzeb w powie­
cie lub gromadzie.

Sadze, że realizacja w nasten- 
nej kadencji wyżej przedstawio­
nych postulatów nasyci naszą 
działalność wewnatrzzwiazkową 
konkretną treścią oraz podniesie 
rangę Związku Nauczycielstwa 
Polskiego jako współodpowie­
dzialnego za stan i rozwój o- 
światy w Polsce.

ZYGMUNT JESIONOWSEI
» Poznań

Pisano ostatnio wiele na te­
mat wyników w nauce i 
statystyki ocen w szko­

łach. Sprawa ta nabrzmiała w 
środowiskach nauczycieli do te­
go stopnia, . że pragnę również 
zabrać głos. Nie ulega wątpli­
wości, że wszystkim zależy na 
tym, aby wyniki pracy szkoły, 
były jak najwyższe. Przemawia 
za tym wiele czynników, między 
innymi strona ekonomiczna za­
gadnienia. Problemu uzyskiwa­
nia dobrych wyników w nauce 
nie można jednak utożsamiać z 
procedurą „naciągania” ocen 
niedostatecznych do pozyty­
wnych. Niestety, w praktyce 
szkolnej ostatnich lat można 
dość często zaobserwować to 
zjawisko; zjawisko niewątpliwie 
przykre dla nauczyciela, bo 
sprzeczne z pojęciami sprawie­
dliwości i uczciwości, zjawisko 
demoralizujące uczniów, przy­
zwyczajające ich do nieróbstwa.

Zdarza się. że uczeń, któremu 
nauczyciel „podciągnął” ocenę 
wskutek „nacisku” kierownika 
czy dyrektora — bo tego 
wymagają wskaźniki i limity — 
jest szczerze zdziwiony uzyska­
niem w ostatecznym efekcie o- 
ceny pozytywnej z przedmiotu. 
Nauczyciel — rzecz jasna — jest 
centralną postacią w procesie 
nauczania i wychowania; od nie­
go przede wszystkim zależą 
wyniki pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły. Dlatego po­
winien ciągle pracować nad so­
bą, udoskonalać metody pracy. 
Ale nawet najdoskonalszy nau­
czyciel nie jest w stanie osiąg­
nąć w 100 proc, pozytywnych 
wyników, jeśli nie pomogą mu 
w tym władze oświatowe i 
związkowe, sojusznicy szkoły, 
jeśli nie włączy się aktywnie 
sam uczeń. Niestety, mamy jed­
nak uczniów, którzy z różnych 
powodów nie nadażaja z opa­
nowaniem materiału podstawo­
wego. wpływają na obniżenie 
poziomu całej klasy.

W ostatnich latach daje się 
ponadto zauważyć w większym 
niż dotychczas stopniu lekcewa­
żący stosunek pewnej grupy 
młodzieży do obowiązków szkol­
nych. co niewątpliwie spowodo­
wane jest miedzy innymi libe­
ralizmem w ocenianiu. Stosowa-

Najwięcej
kłopotów 

z 
mieszkaniami

nie w tej sytuacji „taryfy ulgo­
wej” należy uznać za Szkodliwe 
dla kształtującej się moral­
ności młodego człowieka, jak 
również dla nauki i postępu.

Krajowy zjazd naszego Związ­
ku zajmię się niewątpliwie rów- 
niż sprawami bytowymi i kul­
turalnymi nauczycieli. Ze spraw 
bytowych pragnę zwrócić uwa­
gę na problem mieszkaniowy. 
Artykuł 25 ustawy z 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli daje nauczy­
cielom zatrudnionym na terenie 
wsi. osiedli i miast do 2 tysię­
cy mieszkańców prawo do bez­
płatnego mieszkania. Zasada na 

pewno słuszna i godna pochwa­
ły; mieszkanie to przecież jed­
na z podstawowych potrzeb 
człowieka. A nauczyciel, aby 
mógł całkowicie poświęcić się 
sprawie wychowania i naucza­
nia oraz brać aktywny udział w 
pracy i życiu społecznym, po- 
■winien być wolny od nadmiaru 
trosk, związanych z zaspokoje­
niem podstawowych potrzeb.

Dlaczego jednak sprawa 
mieszkaniowa pozostałych nau­
czycieli. tych którzy uczą w 
miastach powyżej 2 tysięcy 
mieszkańców. nie jest także 
uregulowana? Nie chodzi mi o 
bezpłatne mieszkania dla wszy­
stkich nauczycieli, lecz o uzy­
skanie mieszkania w ogóle. Kie­
rowanie nauczyciela do spół­
dzielni fnieszkaniowej, ustawie­
nie go zazwyczaj w długiej „ko­
lejce”. nie rozwiązuje problemu. 
Wytworzona w świadomości ta­
kiego nauczyciela perspektywa 
uzyskania mieszkania spółdziel­
czego, np. po trzech latach wy­
czekiwania. nie wpływa dodatnio 
na jego metody i wyniki pracy 
szkolnej, a poza tym musi on 
przecież gdzieś mieszkać, zanim 
to mieszkanie spółdzielcze otrzy­
ma. Należy poza tym zwrócić 
uwagę na fakt, że „bohaterami” 
takich sytuacji są zazwyczaj po­
czątkujący nauczyciele.

Przykład z naszej szkoły. Ko­
leżanka polonistka która podję­
ła prace 1 września 1965 roku, 
dotychczas nie otrzymała żadne­
go mieszkania; czeka w swej 
kolejce do spółdzielni mieszka­
niowej czeka — niestety — nie­
cierpliwie. Obawiam się. że ocze­
kiwanie to może przygasić jej 
zapał do pracy. Ma nadzieje, że 
może otrzyma mieszkanie w 
1968 roku. A na razie? Ną razie 
mieszka w pokoiku „pod scho­
dami” w internacie, skąd zre­

sztą pozbyto by się jej chętnie. 
Nic dziwnego, internat jest za­
tłoczony i cierpi na brak po­
mieszczeń. Dla pełnego obrazu 
sytuacji dodam jeszcze, że kole­
żanka ta w czasie studiów ko­
rzystała ze stypendium fundo­
wanego.

Drugą bolączką, nad którą 
niejednokrotnie dyskutują nau­
czyciele. jest brak funduszu za­
kładowego w szkolnictwie. W 
innych zawmdach zakłady mają 
specjalne fundusze przeznaczo­
ne na cele socjalne i kulturalne 
swych pracowników. Jeżeli pra­
cownik takiego zakładu podej- 
mie pp. budowę domku jedno­
rodzinnego. ma prawo uzyskać 
z zakładu pożvczke w wysokości 
10 proc, wartości kosztorysowej 
budowy i jest z góry poinformo­
wany. że obowiązywać go bedzie 
spłata 50 proc, zaciągniętego 
długu; resztę pokrywa zakład. 
Nauczyciel ma również prawo 
do uzyskania, praktycznie niż­
szej. pożyczki budowlanej, z ta 
tylko różnicą, że zobowiązany 
jest do spłaty całej zaciągniętej 
pożyczki. Skąd ta różnica?

Z funduszu zakładowego wiele 
przedsiębiorstw pokrywa koszty 
wycieczek do teatru organizo­
wanych dla swych pracowników, 
imprez noworocznych dla dzieci 
itp. W naszym zawodzie również 
podejmujemy taką działalność, 
jednak z reguły w imprezach 
tych bierze udział tylko cześć 
nauczycieli, gdyż są one w za­
sadzie oparte na składkach in­
dywidualnych. Czasem tylko u- 

daje się któremuś z ognisk uzy­
skać dotacje z oddziału powia­
towego. Uważam, że należałoby 
utworzyć fundusze sociame, 
choćby skromne. A może prze­
znaczyć na ten cel istniejący 
fundusz nagród?

Oddzielny problem stanowią 
obchody Dnia Nauczyciela. W 
szkołach wygląda to zazwyczaj 
w ten sposób, że po krótkim 
spotkaniu nauczycieli z młodzie­
żą (przygotowanym często właś­
nie przez nauczycieli) odbywa 
się przyjęcie dla nauczycieli, 
organizowane i finansowane 
przez komitety rodzicielskie 
względnie zakłady opiekuńcze 
lub inne. Zdarzały sie w prze­
szłości nawet takie przypadki, 
że „składki” na ten cel zbierano 
we wszystkich miejscowych za­
kładach pracy. Sadze, że takie 
rozwiązanie problemu nie wpły­
wa na podnoszenie autorytetu 
nauczycieli w społeczeństwie. 
Znałem nauczycieli. którzy 
wprost obrażeni przetargami na 
temat wysokości składek rezy­
gnowali z góry z przygotowanej 
dla nich „uczty”. Myślę; że naj­
wyższy już czas, aby z takim 
„organizowaniem” naszego świę­
ta ostatecznie skończyć. Na pe­
wno większa przyjemność spra­
wi wszystkim solidna „uczta du­
chowa” w postaci imprezy 
kulturalnej dla nauczycieli da­
nego środowiska. Nie należy Jej 
finansować ze składek społe­
czeństwa.

JAN KOSMIDER
Leszno

Wiele naszych koleżanek i 
kolegów no przejściu na 
rentę znajduje się w bar­

dzo trudnej sytuacji życiowej, 
zwłaszcza, gdy na starość, zosta- 
ją zupełnie sami. Los takich lu­
dzi jest najczęściej pożałowania 
godnv. czasem wręcz tragiczny. 
„Głos Nauczycielski” podawał 
niedawno jeden i przykładów, 
gdy emerytka po 40 latach pracy, 
zamieszkała katem u gospo­
darza płacąc 200 złotych za 
wilgotne i zimne mieszkanie, 
bo nikt nie chciał przyjąć sta­
rej. zniedołężryałej kobiety.

Trzeba tu dodać, że z braku 
miejsc tylko nieliczni mogą zna­
leźć schronienie w domach dla 
rencistów. Chodzi więc o to. aby

Pomóc 
rencistom

• 
problem zapewnienia spokojnej 
starości ludziom legitymującym 
się kilkudziesięcioletnią praca 
zawodowa, zmęczonym życiem, 
stał sie przedmiotem specjalnej 
troski naszej organizacji. Mam 
na myśli długofalowa akcję bu­
dowy związkowych domów dla 
rencistów.

Akcja taka wymagałaby, oczy­
wiście. znacznych nakładów pie­
niężnych. Skąd ie zdobyć? Wy- 
daje sie. że można by liczyć w 
tej sprawie na znaczna pomoc 
ze strony państwa, które popiera 
finansowo budownictwo mie­
szkaniowe. Nie bez znaczenia 
jest to, że każdy z lokatorów 
domu rencistów zwalnia swoje 
dotychczasowe mieszkanie. Fun­
dusz budowy domów nauczycie- 
li-renciśtów zasiliłyby dotacje 
z budżetu ZNP, a zapewne i rad 
narodowych oraz innych insty­
tucji. Przede wszystkim jednak 
można by tu liczyć na samych 
zainteresowanych.

Wyobrażam sobie to tak: każ­
dy z reflektujących w przyszłoś­

ci na miejsce w domu rencistów, 
każdy, kto będzie chciał sobie 
takie miejsce zapewnić, zakła­
dałby specjalną książeczkę ó- 
szczednościowo-mieszkaniową (na 
wzór podobnych książeczek 
PKO), na którą wpłacałby co 
miesiąc przez określona liczbę 
lat pewna kwotę tak skalkulo­
waną, by w końcu te składki 
utworzyły sumę stanowiącą wy­
magany do domu rencistów 
wkład. A więc pewien rodzaj 
ubezpieczenia na starość, W 
przypadku. gdv ktoś z tych czy 
innych powodów nie wykorzy­
stałby nabytego uprawnienia do 
miejsca w domu rencistów, zło­
żona suma podlegałaby zwroto­
wi na określonych warunkach.

Oczywiście akcja taka wyma­
gałaby opracowania zarówno od 
strony finansowej, jak i organi­
zacyjnej. wydaje się jednak, że 
trzeba ja podjąć w interesie ty­
sięcy naszych kolegów, którzy 
oczekują na pomoc naszej orga­
nizacji.

Proponuje więc, by zjazd de­
legatów wezwał Zarząd Główny 
ZNP do powołania komisji, któ­
rej zadaniem byłoby opracowa­
nie projektu akcji budowy 
związkowych domów dla renci­
stów i oddanie projektu pod 
dyskusje władz związkowych i 
członków ZNP.

JAN MATYSIE
I.nhiin



Publikując na łamach „Gło­
su” artykuł poświęcony w 
całości obronie nauczyciela 

oskarżonego o nieumyślne spo­
wodowanie wypadku na lekcji 
chemii — nie przypuszczaliśmy, 
że spotka się on z tak dużym 
zainteresowaniem czytelników. 
Przez trzy tygodnie napływały 
do redakcji listy, których auto­
rzy zdecydowanie wystąpili w 
obronie poszkodowanego nauczy­
ciela. Przedmiotem krytyki stał 
się nie tyle zbyt wysoki — zda­
niem wielu czytelników — wy­
miar kary, ile sposób, w jaki po­
traktowały nauczyciela władze 
z Wojewódzkiego Ośrodka Me­
todycznego i Komisja Dyscypli­
narna. Pytanie o granice współ­
odpowiedzialności za wypadek 
zakładu pracy i pracownika, po­
stawione przez nas w artykule 
i wielokrotnie powtarzane w li­
stach do redakcji, pozostało 
wciąż aktualne.

Praktyka potwierdziła znaną 
nie od dziś tezę, że nawet naj­
lepiej przygotowane i przepro­
wadzone — z zastosowaniem 
wszelkich środków ostrożności — 
doświadczenie nie daje pełnej 
gwarancji bezpieczeństwa.

Teoretycznie biorąc, ryzyko 
istnieje zawsze. Nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy zdarzają się, 
niestety dość często i to nie 
tylko w szkole. Chodziłoby jed­
nak o to, aby w praktyce wska­
źnik zagrożenia dla zdrowia i 
życia ludzkiego był jak najniż­
szy. Statystyki wykazują, nieste­
ty, stałe tendencje wzrostowe. 
Najwięcej, bo aż 20 proc, wszy­
stkich wypadków w kraju, zda­
rza się w przemyśle ciężkim. W 
budownictwie, gdzie z wielu 
względów zagrożenie jest wyjąt­
kowo duże, wskaźnik ten wyno­
si 11,8. Procent nieszczęśliwych 
■wypadków w szkole, które — 
trzeba to podkreślić — w więk­
szości nie pozostawiają ciężkich 
śladów kalectwa, jest w poró­
wnaniu z podanymi wyżej licz­
bami, stosunkowo niski. To, 
rzecz jasna, nie zmniejsza w ni­
czym groźnego zjawiska niebez- 

• pieczeństw, na które każdego 
niemal dnia narażona jest mło­
dzież i nauczyciele. Wymowa 
liczb pozostaje groźna. Jeśli w 
roku 1962 PZU liczbę zgłoszo­
nych w szkole wypadków osza­
cował na 44 574, to w dwa lata 
później liczba ta wzrosła do 
61 424. W roku 1965 zdarzyły 
się w szkole 65 343 wypadki, w 
tym ponad 20 000 stałego kalec­
twa. Tendencje wzrostowe są 
zatem wyraźne.

Samo zjawisko zagrożenia 
zdrowia i życia człowieka jest 
stare jak świat i pozostawało w 
ścisłym związku z postępem cy­
wilizacji. To brzmi paradoksal­
nie — ale jest rzeczą dowiedzio­
ną. że zawsze wprowadzanie np. 
do produkcji zdobyczy postępu 
technicznego wiązało się ze 
zwiększeniem niebezpieczeństwa 
dla człowieka. Pojawienie się 
pierwszego parowozu, który roz­
wiązał kłopoty komunikacyjne, 
zagroziło życiu człowieka, przy­
nosząc wiele ofiar w ludziach. 
Nikomu jednak nie przyszło do 
głowy, aby parowóz zniszczyć. 
Każdy niemal wynalazek, niosą­
cy ludzkości wiele dobrodziejstw, 
dający jej nowy oręż w walce 
z siłami przyrody, ograniczał 
jednocześnie wolność człowieka, 
stwarzał nowe zagrożenie dla 
zdrowia i życia. Oto przed kil­
ku dniami gazety podały wiado­
mość o eksplozji rakiety księży­
cowej USA. A przecież trudno 
posądzić amerykańskich specja­
listów o zlekceważenie przepi­
sów czy błędy w obliczeniach. 
Teoretycznie założono,, że do­
świadczenie musi się udać.

Nie łudźmy się więc, że można 
będzie całkowicie usunąć z ży­
cia groźne w skutkach wy­
padki. Nawet przy zastosowaniu 
wszystkich środków ostrożności 
będą się one zdarzały. Również 
w szkole, gdzie — jak piszą nasi 
czytelnicy — „nie ma dnia, aby 
nauczyciele nie przeprowadzali 
doświadczeń, gdzie niebezpie­
czeństwo stwarza szeroko pojęta 
politechnizacja. wprowadzanie 
nowych urządzeń, maszyn itp”. 
Rzecz w tym jednak, aby wy­
padki pociągające często za s_obą 
ofiary w ludziach, nie urastały 
do problemu masowego.

Organizm ludzki skłonny do 
stosunkowo szybkiego przystoso­
wania się, nie zawsze zwycięsko 
brom się przed skutkami dzia­
łania stworzonych przez siebie 
wytworów. Jedynym wyjściem z 
tej „ślepej uliczki” jest więc 
konstruowanie środków ochro­
ny, które w sposób możliwie 
skuteczny wyeliminowałyby owe 
niebezpieczeństwa. A przynaj­
mniej . te z nich, którym czło­
wiek jest w stanie zapobiec.

Pytanie tylko, ezy w konkret­
nych warunkach szkolnych wy­
korzystujemy wszystkie środki, 
aby to niebezpieczeństwo zmniej­
szyć do minimum?

I tu wkraczamy w dziedzinę 
problemów związanych z profi­
laktyką w zakresie bhp w zakła­
dach pracy. Nasz artykuł, mimo 
że dotyczył sprawy jednostkowej 
i koncentrował się na problemie 
odpowiedzialności za nieszczę­
śliwy wypadek, stał się okazją 
do szerokiej wymiany poglądów 
na temat warunków bezpieczeń­
stwa pracy w szkole. Aparat 
Kippa urósł w tej dyskusji do 
symbolu wielu niepowodzeń 
szkolnych, związanych z realiza­
cją programu nauczania. Wielu 
czytelników zadało sobie trud 
udzielenia odpowiedzi na pyta­
nie, czy szkoła, jako zakład pra­
cy, ma odpowiednie warunki, 
które młodzieży i nauczycielom 
gwarantowałyby pełne bezpie­
czeństwo?

W dyskusji, która rozwinęła 
się wokół aparatu Kippa, wszy­
scy zwrócili uwagę na trudne 
warunki pracy nauczyciela. Wyż 
demograficzny, obciążenie szkół 
podstawowych pracami związa­
nymi z reformą, konieczność 
stałego wprowadzania nowych, 
coraz bardziej skomplikowanych 
pomocy naukowych — wszystko 
to pogarsza- warunki pracy, 
stwarzając potencjalne zagroże­
nie zdrowia, (a często i życia) 
nauczycieli i uczniów.

W roku 1965/66, poprzedzają­
cym wprowadzenie klasy ósmej, 
braik było w kraju 47 000 izb lek­
cyjnych, przy czym aż 16 200 — 
dla zlikwidowania lokali wyna­
jętych i zastępczych. W roku 
bieżącym sytuacją uległa popra­
wie — wciąż jednak brakuje 
nam około 42 000 izb lekcyjnych. 
Znaczy to, że wiele szkół uczy 
na dwie (i więcej) zmiany, że w 
klasach jest przepełnienie, że 
ogromna liczba uczniów i nau­
czycieli pracuje w warunkach 
nieodpowiednich dla zdrowia.

bhp w szkole

ŚLADAMI 
APARATU 

KIPPA
MARIA RYBARCZYK

„W samym tylko wojewó­
dztwie krakowskim — pisze je­
den z naszych czytelników — 
brak jest 2300 izb lekcyjnych, 
nie mówiąc o pracowniach, któ­
re w szkołach tzw. niepełnych 
należą do rzadkości. Największy 
kłopot jest z klasami VIII. Brak 
izb. pracowni, pomocy nauko­
wych, wreszcie specjalistów — 
to kłopoty, które spadły na nau­
czyciela i nie wiedzieć dlaczego, 
to jego właśnie obciążono odpo­
wiedzialnością za skutki niepo­
wodzeń”. Autor kończy swe roz­
ważania słowami: „Jeżeli nie ma 
w. szkole pracowni fizyko-che­
micznej. nie wolno organizować
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żadnych doświadczeń i ekspery­
mentów”.

Wniosek zbyt daleko posunię­
ty, chociaż nie pozbawiony ra- 
cii, gdy uwzględnimy liczbę o- 
fiar niesz.częśliwych wypadków.

Jeśli chodzi o pracownie, bra­
ki w tym zakresie szacuje się na 
około 20 000. I choć podział na 
grupy na lekcjach fizyki, chemii 
i zajęć praktyczno-technicznych 
w klasach V—VIII znacznie uła­
twia nauczanie tych przedmio­
tów. czy ktokolwiek zadał sobie 
trud obliczenia, jaki procent 
szkół korzysta z tych preferen­
cji? Wszak wolno dzielić klasę 
liczącą 30 lub więcej uczniów. A 
jeśli grupa liczy 28 osób? Czy 
nauczyciel jest w stanie ustrzec 
28 ruchliwych istot przed skale­
czeniem, zadraśnięciem, upad­
kiem itp?

Wiele do życzenia pozostawia 
również wyposażenie szkół w po­
moce naukowe. Braki w tej dzie­
dzinie są powszechnie znane, 
produkcja pomocy naukowych od 
lat nie nadąża za potrzebami ży­
cia. Wprawdzie rok rocznie 
..Cezas” zapowiada zwiększenie 
produkcji (w roku bieżącym o 
20 proc.), to nie bardzo wiado­
mo, czy ten wzrost przeznacza 
się na jakość, czy na ilość wy­
konanych zamówień. Bo mimo 
ogromnego zestawu pozycji (o- 
koło 3 tys.), wśród których nie 
brak nowości do nauczania fizy­
ki, biologii, czy matematyki, jed­
nocześnie wiadomo, że: fizycy 
w bieżącym roku nie znajdą w 
sklepach suwmiarek, tablic do 
demonstrowania i montowania 
przewodów elektrycznych, zaś 
matematycy daremnie będą po­
szukiwać złącz do konstrukcji 
figur geometrycznych i wielu 
innych pomocy.

Przyczyny tych niepowodzeń? 
Okazuje się, że podległe Mini­
sterstwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego fabryki pomocy nau­
kowych bądź odrzuciły, bądź 
wydatnie zmniejszyły ilość za­
mówień. dokonanych przez „Ce­
zas” za rok 1967. W rezultacie 
tego sklepy otrzymają o 28,5 tys. 
sztuk eksponatów mniej niż za­
planowano. Warto przypomnieć, 
że wśród skreślonych pozy­
cji dużo miejsca zajęły po­
moce przeznaczone dla klas VIII, 
jak wiatromierz, deszczomierz, 
rzutnik, kompas, dynamometr, 
komplet do doświadczeń z me­
chaniki i wiele innych.

No tak, ale co owa „polityka” 
produkcyjna fabryk obchodzi 
nauczyciela? On chce, i mą do 
tego prawo, mieć w szkole przy­
najmniej podstawowy zestaw po­
mocy. które ułatwią mu pracę. 
Nauczyciel musi przyjść na lek­
cję z cyrklem czy mapą fizyczna 
Europy, bo w przeciwnym razie 
niczego nie nauczy. Sprawność 
kształcenia, o którą bijemy się. 
często przy użyciu broni niezbyt 
celnej, jaka sa wytyczne w spra­
wie zmniejszenia procentu ocen 
niedostatecznych spadnie do 
wymiarów wstydliwych.

W tej sytuacji nauczyciel zda­
ny jest często na własne siły i 
musi sam produkować niektóre 
pomoce. Że nie’ są doskonałe? 
Tak, ale czyja w tym wina? W 
przypadku przez nas opisanym, 
wbrew wszelkim zasadom logiki, 
obarczono nią wyłącznie nauczy­
ciela. Chciał ulepszać metody 
nauczania — niech za to ponosi 
odpowiedzialność. Za wszystko 
— za wadliwą politykę produkcji 
pomocy naukowych, za brak 
środków w gromadzkich radach 
na wyposażenie szkół, za brak 
pracowni, za ciasnotę w klasach!

Tych kilka gorzkich słów pod 
adresem trudnych warunków 
pracy szkoły, nie jest tylko jej 
oskarżeniem. Zdaję sobie sprawę 
z kłopotów naszego szkolnictwa, 
kłopotów tak licznych, że nie 
sposób wszystkich wyeliminować 
od zaraz. Chćiałam jedynie 
wskazać na pewne przyczyny 
niepowodzeń, które — jak sądzę 
— są wypadkową obiektywnej 
sytuacji. Sytuacji która sprzyja 
powstawaniu groźnych wypad­
ków.

Jeśli chcetny zmniejszyć ich 
liczbę — sprawą zasadniczą jest 
polepszenie warunków pracy 
szkoły. Bez tego zabiegu niewie­
le pomogą rady dawane nauczy­
cielom, niewiele zmieni również 
znajomość przepisów bhp. I je­
szcze jedno: w warunkach, któ­
re aktualnie tolerujemy w wielu 
szkołach, należałoby pamiętać 
jeszcze o jednym: skoro wypa­
dek już się zdarzył — nie wy- 
dawajmy pochopnych ocen, wy­
mierzonych przeciwko nauczy­
cielowi. nie uwzględniwszy u- 
przednio warunków, w jakich 
przyszło mu realizować program 
nauczania.

Obowiązki zakładu pracy wo­
bec pracownika, któremu powie­
rza się wykonanie jakiegoś za­
dania, są ogromne i należałoby 
sobie częściej je uświadamiać. 
Określają to wytaźnie przepisy 
związane z ustawodawstwem 
pracy, a w szczególności doty­
czące problematyki bhp. Jak 
wynika z listów naszych czytel­
ników. co potwierdza również 
praktyka, przepisy te nie wszę­
dzie są przestrzegane.

Znajomość przepisów bhp obo­
wiązuje zarówno pracodawcę, 
jak i pracownika. Ostatnio robi 
się wiele, aby pracownik wie­
dział, które sytuacje są groźne 
dla jego zdrowia i życia, i, co na­
leży uczynić, aby uniknąć nie­
bezpieczeństwa. Dużo w dziedzi­
nie popularyzacji bhp robią 
ogniwa związkowe, w wielu 

ośrodkach organizuje się spe^ 
cjalne szkolenie na ten temat 
dla nauczycieli i wychowawców. 
Należałoby jednak akcji tej na­
dać charakter bardziej masowy, 
w czym rolę wiodącą muszą 
odegrać władze oświatowe. Bo­
wiem na nich spoczywa główna 
odpowiedzialność prawna za 
bezpieczeństwo młodzieży i nau­
czycieli. Odpowiedzialność ta 
wynika z obowiązujących prze­
pisów.

Jak wiadomo podstawową 
norma prawną w dziedzinie bhp 
jest artykuł 60 Konstytucji, któ­
ry stwierdza, że obywatele PRL 
mają prawo do ochrony zdrowia 
i pomocy w razie choroby lub 
niezdolności do pracy. Jednak 
Konstytucja jako akt podstawo­
wy i normatywny nie zawiera 
szczegółowych postanowień. 
Realizowanie uprawnień Konsty­
tucji odbywa się za pośredni­
ctwem ustaw i dekretów. Znaj­
duje to wyraz w ustawie z dnia 
30 marca 1965 roku o bhp 
(Dziennik Ustaw nr 13. poz. 91), 
która dokonuje swego rodzaju 
kodyfikacji podstawowych obo­
wiązków i kierunków działania 
w tej dziedzinie*). Obowiązujące 
są również układy zbiorowe o 
pracę oraz regulaminy.

W szkolnictwie poza przepisa­
mi wynikającymi z układu zbio­
rowego o pracę mamy programy 
nauczania, które obejmują za­
gadnienia bhp. Znajomość ich 
obowiązuje każdego nauczyciela.

Zgodnie z przepisami o bhp, 
wszyscy bez wyjątku pracownicy 
mają prawo do bezpiecznych i 
higienicznych warunków pracy. 
Główna odpowiedzialność spada 
więc zawsze na pracodawcę, 
jakkolwiek od odpowiedzialności 
tej nie zwolniony jest również 
pracownik. Skoro jednak prawo 
do higienicznych i bezpiecznych 
warunków pracy ma charakter 
podmiotowy, pracownik ma pra­
wo żądać od pracodawcy zape­
wnienia mu odpowiednich wa­
runków. Jak wynika z treści 
zarządzenia nr 105 prezesa'Rady 
Ministrów z dnia 16 czerwca 
1961 roku w sprawie poprawy 
warunków bhp — działalność 
zakładu pracy w tej dziedzinie 
powinna mieć charakter plano­
wy.

A jednak, mimo istnienia tych 
przepisów, wiele zagadnień z za­
kresu bhp nie zostało uregu­
lowanych w sposób szczegółowy. 
Życie rodzi z każdym dniem no­
we sytuacje. Wiele z nich nie 
sposób przewidzieć przy ustala­
niu norm prawnych. Warto więc 
pamiętać, że zgodnie z wyjaśnie­
niem Sądu Najwyższego z dnia 
31 grudnia 1961 roku (nr IC-320/ 
Z51) — warunkiem odpowiedzial­
ności zakładu pracy nie jest 
wcale istnienie przepisów szcze­
gółowych. Oznacza to, iż zakład 
pracy powinien z własnej inicja­
tywy stosować środki ochronne.

A więc bez względu na to, czy 
przepis szczegółowy tego wyma­
ga, czy nie. Również bez znaczenia 
jest fakt, że pracownik nie 
zwracał sie do zakładu pracy o 
przydzielenie mu środków ochro­
ny osobistej. Pracodawca ma 
sam wcześniej przewidzieć, jakie 
środki ochronne są potrzebne, 
musi też zrobić wszystko, aby je 
zapewnić. Jeśli tych warunków 
nie spełnia (niezależnie od te­
go. czy robi to z niedbalstwa 
czy z braku możliwości) — po­
nosi konsekwencje za wszelkie 
niebezpieczeństwa, na które na­
rażony jest człowiek. W naszym 
przypadku — młodzież i nau­
czyciele.

•) Albin Mirończuk: Orzecznictwo 
prawne w sprawach bhp. Wyd. 
Związkowe CRZZ. Warszawa 1966.
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O znak Q dla oświaty
Reforma szkolna sprowadza się w zasadzie do 

trzech podstawowych problemów;

— zmiany w strukturze organizacyjnej systemu 
oświatowego (wprowadzenie ośmioletniej szkoły 
podstawowej i opartego na niej systemu szkol­
nictwa średniego, sieć szkolna);

— reformy treści pracy szkoły (nowe progra­
my. podręczniki);

— reformy metod nauczania 1 wychowania.
Wszystkie wymienione problemy są nieodłącz­

nie z sobą związane i wzajemnie uwarunkowane. 
Wprowadzono zmiany w systemie organizacyjnym 
szkolnictwa, aby mogły się w nim pomieścić nowe 
treści programowe. Realizacja tych treści zalezy 
od stosowania właściwych metod pracy.

Przeprowadzenie reformy szkolnej uzależnione 
jest od zapewnienia odpowiedniej bazy szkolenio­
wej (budynki, pracownie, internaty, pomoce nau- 
kowe) oraz przygotowania _ naukowego i pedago­
gicznego kadr nauczycielskich.

Jesteśmy w trakcie przeprowadzania reformy 
szkolnej. Proces ten trwa. Towarzyszy mu ogrom­
ne zainteresowanie nie tylko nauczycielstwa, władz 
oświatowych, ZNP, lecz także całego społeczeń­
stwa. Wyrazem tego były i są poważne dyskusje 
prowadzone na temat sieci szkolnictwa, nowych 
programów, podręczników, budownictwa, kształ­
cenia kadr nauczycielskich.

Podjęliśmy w naszym piśmie z początkiem bie­
żącego roku szkolnego problem stojący na mar­
ginesie dotychczasowych dyskusji związanych z 
reformą szkolną; problem jakości i poziomu 
pracy szkóŁ Nazwaliśmy go umownie „znakiem 
Q dla oświaty”. Zdajemy sobie bowiem dobrze 
z tego sprawę, że wraz ze zmianami organizacyj­
nymi, programowymi muszą następować w_ szkole 
zmiany w zakresie metod pracy szkoły, jej po­
ziomu dydaktycznego i wychowawczego, jakości 
osiąganych wyników.

Sprawa ta znalazła żywy oddźwięk wśród na­
szych czytelników, o czym świadczyły licznie nad­
syłane wypowiedzi. Ze sprawą jakości i poziomu 
szkół wiąże się niewątpliwie stosowany w tych 
szkołach system ocen.

Problem ten należy niewątpliwie do najtrud­
niejszych w praktyce szkolnej. Wokół tego zagad­
nienia narosło«iajwięcej, zarówno nie zawsze naj­
lepszych tradycji, przyzwyczajeń i nawyków nau­
czycieli, jak również i zastrzeżeń ze strony rodzi­
ców. Świadczy o tym chociażby gorąca dyskusja, 
która na ten temat rozwinęła się na łamach „Ży­
cia Warszawy”.

Sądzimy, że sprawa jest zbyt poważna, aby zbyć 
ją milczeniem na łamach naszego pisma. Wiąze 
się ona przecież jak najbardziej z prowadzoną 
przez nas kampanią — „O znak Q dla oświaty . 
Z tego względu publikujemy w dzisiejszym nume­
rze jeden z nadesłanych do redakcji na ten temat 
artykułów. Czekamy na dalsze wypowiedzi. Cho­
dzi nam w szczególności o opinie naszych czy­
telników w takich sprawach:

® jak oceniacie obowiązujący u nas system ocen 
pracy ucznia;

@ jakie istnieją w tej dziedzinie podstawowe 
braki, błędy i wypaczenia;

® w jakim kierunku powinny pójść zmiany w 
zakresie ulepszenia tego systemu;

@ czy w nowoczesnej szkole możliwe Jest wy­
eliminowanie systemu ocen ucznia w całości lub 
tylko w odniesieniu do ocen niedostatecznych;

© jakie warunki muszą być zapewnione dla zre­
formowania i zastosowania w praktyce zmienione­
go i ulepszonego systemu ocen.

JAK OCENIAC?
ZBIGNIEW RADWAN

tralnej figury modelu esencjaHstyez- 
nego. Różne próby złagodzenia tego 
taktu (...) nie zmieniają istoty tego 
modelu i nie znoszą wrogości mię­
dzy uczniem a nauczycielem, choć 
nikt jawnie o wrogości nie pisał- 
Przymus w tym modelu nigdy nie 
został zastąpiony przez swobodę, 
mimo że wiele pisało się o świado­
mej dyscyplinie, o aktywności, o 
kółkach, o zajęciach pozalekcyjnych 
i pozaszkolnych. Albowiem nie 
zmieniając modelu, nie dążąc do 
zastąpienia takiego modelu — innym 
(...), żaden pedagog nie jest w sta­
nie przekreślić nieodwracalnych kon­
sekwencji działania poszczególnych 
składników i całego modelu na po­
stawę ucznia” (s. 51—52).

Krytyka w: „Modelu i meto­
dzie” nie kończy się jednakże 
niefrasobliwą, choć skądinąd 
każdemu odpowiadającą impli­
kacją: „Jeżeli lekcja stanowić 
będzie miejsce intensywnej pra­
cy ucznia (jak dotychczas najin­
tensywniej pracuje się w domu, 
z korepetytorem), wtedy zanik­
nie potrzeba "pytania* i sta­
wiania stopnia na każdej lekcji” 
(„Życie Warszawy” z dnia 15.1. 
1967 r.), lecz wynikającą z ba­
dań koniecznością zastąpienia 
modelu esencjalistycznego — 
modelem el i pt y c zn y m. Ale 
opis istoty tego modelu i sensu 
jego wprowadzania już tu się 
nie zmieści — trzeba sięgnąć do 
tekstu tej niebywale interesująco 
napisanej i odkrywczej na grun­
cie dydaktyki książki.

To tyle w bezpośredniej łącz­
ności z głosami opublikowanymi 
w .Życiu Warszawy” do dnia 
18.1.1967 r.

Ale nie tylko tyle. W oczeki­
waniu na realizację wniosków z 
badań prof. Szaniawskiego za­
pomnielibyśmy o tych, którzy w 
naszych szkołach wychowują się 
dziś. Zajmijmy się jedną ze 
stron problemu oceny ucznia nie 
dotkniętą dotychczas w dyskusji, 
mimo że przewija się ona przez 
wszystkie wypowiedzi.

Jest to „okolica” o Mimacie 
szczególnie sprzyjającym wylę­
gowi dwój. I nie jest znowu tak, 
że tego nikt nie dostrzega, że 
teoria drepcze tu za praktyką 
i że dopiero starcie się w „Życiu 
Warszawy” nagromadzonych na­
miętności „współpracujących ze 
sobą stron” stało sie asumptem 
do przesunięcia reflektora w 
tym kierunku. Oświelił ten teren 
prof. dr T. Pasierbiński w książ­
ce „Problemy kierowania szko­
łą” (PZWS, Warszawa 1965). Wy- 
daje mi się, że wytrwanie w tym 
przenikliwym świetle wymaga 
spełnienia dość kłopotliwego wa­
runku: nabycia lustra, dużego i

czasem nawet krzywego lustra.' 
Zabierajmy swoje lustra ze soną 
do klasy, do pokoju nauczyciel­
skiego. ustawiajmy je tam rzę­
dem. zwłaszcza podczas posie­
dzeń klasyfikacyjnych, nie za­
pominajmy o lustrze podczas 
„wywiadówek”.

Wybaczcie mi, Koledzy, te . lu­
stra. Są one tu pomocne dla 
poważnego już namysłu nad wy­
nikami badań przeprowadzonych 
przez prof. Pasierbińskiego. Do­
tyczyły one pojęcia wymaga ń. 
Ńie kryteriów ocen, o które 
głównie toczy się bój na łamach 
„Życia”, lecz wymagań stawia­
nych przez nauczyciela samemu 
sobie, a dopiero później ucznio­
wi- Stąd musimy uważnie popa­
trzeć na siebie, potem na kole­
gów i znów na siebie.

Nie ma szkoły, w, której nie 
spotkalibyśmy kolegów „wyma­
gających”. Kroczą w . aureoli 
stworzonej przez uczniów, rodzi­
ców, a nierzadko nrzez^ samych 
nauczycieli, kierowników, .dy­
rektorów, inspektorów. „Bo ja 
jestem wymagający” — powia­
da taki kolega i podpisuje wy­
roki klasyfikacyjne. Co . mają 
wówczas powiedzieć o sobie po­
zostali koledzy? Czyżby byli nie 
wymagającymi?
. Dziś jest tak, że „niejednolitość 
kryteriów, różnorodność możli­
wości uczniów, bogactwo odmian 
postaw nauczycieli (wykształce­
nie, doświadczenie, _ charakter), 
niejednakowe rozumienie funk­
cji szkoły przez dom — powo­
dują wiele odmian w pojmowa­
niu wymagań zarówno przez 
nauczycieli, uczniów, jak i ro­
dziców.” („Problemy kierowania 
szkołą”, s. 65) Rosną łańcucny 
dwójek w dziennikach lekcyj­
nych, rosną podczas „wywiado* 
wek” kolejki rodziców do nau­
czycieli „wymagających”, gdy 
tymczasem nauczyciele, którzy 
się solidnie napracowali, ale 
dwójek nie postawili, stoją 7-%~ 
kłopotani z boku, nie są nawet 
przez rodziców dostrzegani.

Gdzie szukąć wystarczająco 
trwałego mianownika, do które­
go można by przymierzać nau­
czycielskie wymagania? Są nimi 
„określone zadania przewidziane 
w programach i statutach oraz 
normy “zachowania się ludzi 
ustalone w regulaminach” (s.63). 
Dochodzi do tego etyka zawodu.

Na pewno rodzą się wątpli­
wości. czy aby tak ogólnie za­
kreślone ramy wymagań nie są 
zbyt łatwe na co dzień do prze­
kraczania. Jest więc na razie 
jedno zasadnicze wskazanie: 
dobrze się sobie lirtnym 
przyjrzeć. Pomogą w tym

Nie uciekamy z łamów „Ży- 
ciaWarszawy” i nie kryje- 
my się w kąciku pedago­

gicznym „Głosu Nauczycielskie­
go”, choć krok ten będzie chy­
ba tak przez' niektórych czytel­
ników poczytnego dziennika oce­
niony (patrz „Życie Warszawy” 
z 18.1.1967 r. — Maria Paschal- 
ska: „Dwója i okolic#”).

Trzeba porozmawiać, i to spo­
kojnie porozmawiać, w swoim, 
pedagogicznym zęspole.

Przyznajmy się na wstępie 
otwarcie, że większość ż nas za 
ostateczne miejsca wyroczni pe­
dagogicznej przyjmuje izbę lek­
cyjną i pokój nauczycielski. Wy­
roki tam zapadające nie podle­
gają apelacji. Ci, którzy w wy­
chowaniu własnych dzieci liczą 
przede wszystkim na naszą po­
moc, przychodzą do nas na wy­
słuchanie treści wyroków. Obu­
rzacie się, Koledzy, w tym miej­
scu? Że to przecież tak nie 
wszyscy, że będąc ekspertem w 
wychowaniu nie tylko się wyro­
kuje, lecz także radzi, zasięga 
opinii rodziców, a więc „rozwija 
się tę współpracę”... Tak, to 
prawda, są i tacy wśród nas, 
czy stanowią jednak większość? 
Nie znajdziecie odpowiedzi na to 
pytanie w żadnej statystyce.

Potrzeba nam wiec rozmowy 
już nie tylkb w szkole, lecz tak­
że na łamach „Głosu”, a gdy 
trzeba (a trzeba) na łamach 
„Życia”.

Rzecz sama w sobie jest nie­
zmiernie trudna. Ale znowu nie 
aż tak, aby z filozoficznym mar­
sem na czole rozkładać bezrad­
nie ręce. Wokół problemu oce­
niania postępów ucznia nagro­
madziło się istotnie wiele ..oko­
lic”. Jeśli apeluje o spokój, to 
mam m.in. i to na myśli, aby 
nie tak raptownie przekreślać 
to co było i na to miejsce spie-
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sznie wysuwać (nie zawsze włas* 
ne) oceny i wnioski z prób ba­
dawczych o małym zasięgu.

Nie można np. pisać, iż „pro­
blem oceny ucznia jest w peda­
gogice problemem właściwie 
"dziewiczym-”” (dr Kazimierz 
Czajkowski „"Dwóje* — od stro­
ny pedagogicznej”, „Życie War­
szawy” z dnia 15.1.1967 r.). Na­
pracowało się już nad tym pro­
blemem sporo osób. W. samej,tyl­
ko, wydanej ostatnio, książce 
Saturnina Racinowskiego „Pro­
blemy oceny szkolnej” (PZWS 
Warszawa 1966) można się do­
liczyć ponad 70 pozycji biblio­
graficznych dotyczących bezpo­
średnio tych problemów. Jeśli się 
pisze, że to pole badań jest 
„dziewicze”, to się niczego inne­
go nie uprawia, jak dezinforma­
cję opinii publicznej.

Do kogo także jest adresowa­
ny oczywisty i znany nauczy­
cielom, choć na razie nierealny, 
postulat: „Nowa szkoła musi 
odejść od represji, zewnętrz­
nych przymusów i rygorów, a 
przejść do wewnętrznej potrzeby 
poznawania i działania”? Podob­
nie, tylko wcześniej i mocniej 
wyraził ten postulat prof. dr 
I. Szaniawski przez krytykę 
stanu w naszym (i nie tylko w 
naszym) szkolnictwie. Wprawdzie 
badania lat ostatnich rysują 
kierunek zmian, to jednak do 
dziś tkwimy po uszy w modelu 
dydaktycznym szkoły, który au­
tor „Modelu i metody” (PWN, 
Warszawa 1965), nazywa esen- 
cjalistycznym. Na użytek 
czytelników właśnie „Głosu 
Nauczycielskiego” warto przy­
pomnieć twierdzenia prof. Sza­
niawskiego: ■ ■

„Władza i inicjatywa znajduje się 
w rękach nauczyciela. W ręku nau­
czyciela znadują się też środki na­
cisku na wyniki nauczania, wszel­
kie środki przymusu, cały system 
kar i nagród. W szkole panuje su­
rowy rygor. Stopnie szkolne, świa­
dectwa służą właśnie rygorowi i pod­
trzymywaniu władzy nauczyciela. 
Podejmowanie decyzji i nadzór na­
leżą również do niego ” jako ęc^
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badania prof. Pasierbińskiego. 
Wynika z nich, iż w praktycz­
nym stosowaniu pojęcia wyma­
gań. i rozumienia samego pojęcia 
nauczyciela wymagającego, odró­
żnić można sześć podstawowych 
grup nauczycieli. Dla skrótowe­
go scharakteryzowania każdej z 
grup posłużę się umownymi 
wskaźnikami liczbowymi. Przyj- 
mijmy liczbę 100 jako odpowia­
dającą w pełni pojęciu wyma­
gań. Za pomocą tej liczby i wy­
kazywanych od niej odchyleń 
zilustrujmy sześć interesują­
cych nas przypadków.

Odpowiednikiem liczby 100 jest 
taki nauczyciel, „który przygo­
towuje się do lekcji starannie. 
Dba o pomoce naukowe. Stosuje 
'najlepsze metody. Nie zapomina 
o żadnym uczniu. Udziela kon­
sultacji. Doradza rodzicom. Umie 
rzecz wyłożyć. Zachęci przyja­
źnie. Cierpliwie tłumaczy. Sło­
wem, wykorzystuje wszystkie 
pedagogiczne możliwości (...)" 
(s. 69). Od uczniów nauczyciel 
ten wymaga dobrego wypełnia­
nia ich obowiązków według mia­
ry programu i regulaminu. Nau­
czyciela takiego umieścimy w 
grupie pierwszej i powiemy e 
nim: , ,,,,,,

„daje eA siebie” 100 — „wy­
maga od uczniów” 100.

Nauczyciel grupy drugiej
„daje od siebie” 100 — „wy­

maga od uczniów” 80,

Jakie mogą być przyczyny (po­
za losowymi) obniżenia wyma­
gań w stosunku do uczniów w 
tym układzie . Oto najważniej­
sze z nich: niewłaściwe rozu­
mienie zagadnienia więzi spo­
łecznej, ujawniające się w posta­
wie bliżej nieokreślonej dobro­
ci, a raczej dobrotliwości: źle 
pojmowany autorytet; szukanie 
popularności; uleganie presji 
młodzieży, rodziców; złe rozu­
mienie zaleceń władz o stopnio­
wym, poważnym zmniejszaniu 
drugoroczności; zachowawcza 
postawa „świętego spokoju”.

Nauczyciel w grupie trzeciej 
stanowi przeciwieństwo opisane­
go w grupie drugiej.

„Daje od siebie” 80 — „wy­
maga od uczniów” 100.

Ten nauczyciel — Jak widać 
jest mało wymagający w sto­

sunku do siebie, ale wymagań 
programowych i regulamino­
wych przestrzega w stosunku do 
uczniów. Jest to klasyczny przy­
padek nauczyciela „wymagające­
go”. Jeśli brakujące. 20 dotyczy 
podstawowego materiału, sytua­
cja staje się beznadziejna. Nau­
czyciel „wymaga” i sypie „dwó­
jami”. Uczniowie uciekają się do 
pomocy korepetytorów. Wskutek 
narastających braków coraz 
mniej rozumieją treść przedmio­
tu, tracą dla niego zaintereso­
wanie, nauczyciela się boją, cza­
sem wręcz nienawidzą.

Nieliczni są nauczyciele, któ­
rych możemy zakwalifikować do 
grupy czwartej. Nauczyciel tej 
grupy daje od siebie” 80 — 
„wymaga od uczniów” 80.

Pozornie jest on w porządku: 
wymaga tyle, ile daje. Sęk w 
tym, że za mało wymaga, bo za 
mało daje. Mamy tu do czynie­
nia z poważnym wykroczeniem. 
U takiego nauczyciela niewiele 
się uczniowie nauczą. Taki nau­
czyciel wyrządza szkodę szkole 
i uczniom, którzy przeważnie się 
w tym orientują i mało cenią 
nauczyciela. Szkody ujawniają 
się szczególnie ostro przy egza­
minach wstępnych do innej 
szkoły. Jeśli się nauczyciel nie 
zmieni, jest przed nim tylko jed­
na droga — odejście od pracy 
w. szkolę.

Dość częste natomiast są przy­
padki stosowania pojęcia wy­
magań przez nauczycieli których 
zaliczylibyśmy do grupy piątej.

„Dają od siebie” 100 — „wy­
magają od uczniów” 120.

Wymagania rosną tu poza gra­
nice nakreślone programem, choć 
sam nauczyciel tych granic się 
trzyma. Uczniowie w tym ukła­
dzie celują często w wiadomoś­
ciach encyklopedycznych, a do­
chodzą do nich nadmiernym wy­
siłkiem. Jeśli wymagania ponad- 
programowe mają charakter za­

chęty do opracowania przez ucz­
niów szczególnie ich interesują­
cych zagadnień, nie jest źle. Na­
tomiast jest źle. gdy staje się 
to obowiązkiem dodatkowej pra­
cy.

I w końcu ostatnia, szósta 
grupa. Jej reprezentant „daje od 
siebie” 120 — „wymaga od ucz­
niów” 100,

O tej grupie wyrażają się 
wszyscy z uzasadnioną sympa­
tią. Mając za sobą charaktery­
stykę poprzednich pięciu grup, 
potrafimy sobie z pewnością wy­
obrazić pracę nauczyciela tej 
grupy.

A teraz, po przemyśleniu róż­
nych wymiarów rozumienia i 
stosowania pojęcia wymagań, 
może warto powrócić do sporzą­
dzenia „małej statystyki”. Będą 
chyba pewne trudności. Na ja­
kiej podstawie opieram takie 
przypuszczenia? Podobna propo­
zycję wysunąłem przed kilku 
miesiącami wobec studentów I 
roku zaocznych studiów pedago­
giki Uniwersytetu Warszawskie­
go. Koledzy ci pracują w róż­
nych miejscach Polski. Po 
wspólnym omówieniu problema­
tyki zachęciłem do opracowania 
krótkich referatów na ten te­
mat na posiedzenie rady peda­
gogicznej we własnej szkole. Re­
akcja była interesująca: „A co 
by o nas powiedzieli nasi kole­
dzy? A kierownik szkoły? Nie, le­
piej niech sami czytają”.

I jeszcze jedna końcowa re­
fleksja. Problematyka wymagań 
w szkole będzie zawsze aktualna 
1 żywa —■. niezależnie od ogól­
nego modelu dydaktycznego 
szkoły. Zmiana modelu przesta­
rzałego na odpowiadający zało­
żeniom naszej polityki oświato­
wej może pomóc w wyostrzeniu 
kryteriów wymagań. Czynności 
nauczyciela i ucznia staną się 
bardziej wymierne, uchwytne. 
Łatwiej będzie rozpoznać nau­
czyciela rzeczywiście wymagają­
cego. A kto wie, czy w bada­
niach nad związkami i zależnoś­
ciami pomiędzy kierującym 
szkołą a nauczycielem, inspek­
torem a kierującym czy nau­
czycielem nie należy zacząć do­
strzegać barier typowych dla 
modelu esencjalistycznego (kie­
rownik „wie. jak”, „wszystko­
wiedzący” inspektor) i wobec te­
go sięgać do rozwiązań modelu 
eliptycznego?

Zagadnienie wymagań jest 
jednym z wielu towarzyszących 
ocenie szkolnej. Wiąże się ono 
bezpośrednio z ocenianiem. Są 
też inne zagadnienia, bezpośred­
nio i pośrednio łączące się z pro­
blemem oceny.

Należałoby je chyba w „Gło­
sie” również podjąć. Kontynua- g 
cja dyskusji wokół problemu o- 
ceniania ucznia wymagałaby 
jednakże przyjęcia założenia, że 
szkoła wobec społeczeństwa jest 
instytucją służebną, jest przez nie 
specjalnie powołana do spełnia­
nia istotnej dla całego społeczeń­
stwa funkcji wychowawczej. 
Stąd społeczeństwo to musi
mieć, m. in. przez prasę, zape­
wnione prawo wglądu w. efekty 
pracy szkoły. Z drugiej strony 
od społeczeństwa, a więc i od 
tych jego przedstawicieli, którzy 
— zresztą słusznie — niezadowo­
leni z efektów pracy szkoły biją 
na alarm w „Życiu Warszawy", 
należy oczekiwać, iż wszędzie 
tam, gdzie tylko po temu poja­
wia się, okazja, będą także pod­
nosić nieustępliwy głos o ko­
nieczną poprawę pozycji spo­
łecznej i materialnej nauczyciela. 
Czytelnicy „Życia Warszawy” ze- 
chcą w końcu zrozumieć, że na­
leży żądać od szkoły coraz lep­
szego wychowywania ich dzieci, | 
ale że łącznie z tym żądaniem 
nie można nie występować o wi­
doczną poprawę położenia tych, 
którzy trud wychowywania po­
dejmują.

POTRZEBNA
WŁAŚCIWA KONCEPCJA

Problem kształcenia nauczy­
cieli szkół podstawowych 
czeka ciągle na właściwą 

koncepcję, na planowe rozwią­
zanie, stwarzające możliwość 
ciągłości pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w uczelniach peda­
gogicznych. Poszukując- koncep­
cji uwzględnić chyba należy ist­
niejącą dziś sytuację zakładów 
kształcenia nauczycieli w powią­
zaniu z całokształtem ustroju 
szkolno-oświatowego, a zwłasz­
cza z jego perspektywami roz­
wojowymi.

Analizy tej nie można prze­
prowadzać bez gruntownej zna­
jomości zapotrzebowania na ka­
dry kwalifikowanego nauczyciel­
stwa w terenie i bez zbadania 
możliwości przygotowania ich 
przez studia nauczycielskie. Sta­
nowią one dziś — wobec likwi­
dacji liceów pedagogicznych — 
główne źródło dopływu nowych 
sił, zawodowo przeszkolonych do 
pracy w ośmioklasowej szkole 
podstawowej.

W artykule niniejszym chcę 
podzielić się wrażeniami, wynie­
sionymi z parodniowej pracy z 
Wydziałem Historii i Wychowa­
nia Obywatelskiego w I Stu­
dium Nauczycielskim w Pozna­
niu, aby następnie wyciągnąć z 
moich obserwacji wnioski odno­
śnie przyszłości kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych.

Wydział ten, zgodnie ze sło­
wami dyrektora I SN, kol. Ma­
rii Roszczak, pełni ważną rolę o- 
gólnouczelnianą, współpracując 
z innymi wydziałami w procesie 
iaeowo-wychowawczego, polity­
cznego kształcenia przyszłych i 
obecnie czynnych nauczycieli; 
troszczy się o naukowe podsta­
wy wszelkich okolicznościowych 
wystaw i uroczystości organizo­
wanych kolejno przez wszyst­
kie wydziały; pomaga w pracy 
ideowo-politycznej organizacjom 
studenckim. Uzupełniając lukę 
programu studiów nauczyciel­
skich, w którym brak nauki o 
Polsce i święcie współczesnym 
I SN w Poznaniu wprowadziło 
na wszystkie wydziały elementy 
„wychowania obywatelskiego” w 
wymiarze dwu godzin tygodnio­
wo w ciągu jednego semestru 
studiów. Zajęcia te prowadzi 
Wydział Historii- i Wychowania 
Obywatelskiego, pełniąc funkcje 
integrujące w dziedzinie wycho­
wania obywatelskiego w całej 
uczelni.

Organizacja wydziału, stosu­
nek kadry nauczycielskiej do 
tak pojętych zadań i stan ma­
teriałowego zaopatrzenia, stano­
wią przykład właściwego powią­
zania czynników obiektywnego i 
subiektywnego, gwarantujących 
dalszy rozwój wydziału. Zespół 
nauczycielski — element naj­
ważniejszy, decydujący o pozio­
mie pracy — składa się z sześ­
ciu nauczycieli dwu przedmio­
tów kierunkowych oraz z nau­
czycieli przedmiotów “grup A i 
C.

Z owych sześciu nauczycieli — 
pięciu dorobiło się stopnia do­
ktorskiego, nie posiada go tylko 
najmłodszy w gronie nauczyciel 
wychowania obywatelskiego. Do 
Rady Wydziału należy także na­
uczyciel tych przedmiotów w 
szkole ćwiczeń, a“bsolwent wy­
działu, obecnie magister historii.

Na poziom naukowy kadry na­
uczycielskiej musiał mieć pe­
wien wpływ stosunek władz poz­
nańskich, z inicjatywy których 
każdy nauczyciel SŃ mający za­
awansowaną pracę doktorską o- 
trzymuje pięciomiesięczny płat­
ny urlop na przygotowanie egza­
minów końcowych i obronę pra­
cy.

Rozmowy z kolegami poznań­
skimi, zwiedzanie pracowni, o- 
glądanie prac studenckich poz­
woliły mi poznać gorliwość zes­
połu, jego wielką, daleko poza 
godziny etatowe wykraczającą 
pracę. Odbywa się one w bar­
dzo starannie i bogato zaopa­
trzonych dwu pracowniach: hi­
storii (1 sala i duże zaplecze) 
oraz wychowania obywatelskie­
go. Nadto wydział rozporządza 
dwiema salami wykładowymi, z 
których jedna ma charakter pra­
cowni.

W krótkim artykule trudno o- 
pisać szczegółowo urządzenia sal
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i pracowni. Wszystkie posiadają 
specjalnie do potrzeb zbiorów 
zaprojektowane segmenty i urzą­
dzenia katalogowe, zaopatrzone 
są we wszelkie pomoce technicz­
ne i aparatury umożliwiające ko­
rzystanie • z nich na co dzień. 
Obie pracownie gromadzą włas­
ne materiały: prace dyplomowe 
studentów, zestawy z praktyk 
studenckich (konspekty lekcji, 
dzienniki praktyk), różnego ro­
dzaju pomoce do nauczania hi­
storii, wykonane przez młodzież, 
wzorowo prowadzone inwenta­
rze, które ułatwiają szybką o- 
rientację w zbiorach.

Oprócz zajęć obowiązkowych 
młodzież korzysta z pracowni w 
godzinach dyżurów pełnionych 
przez studencki samorząd. Tu 
studenci znajdują materiał do 
lekcji praktycznych, do prowa­
dzenia terenowych wycieczek, tu 
przechodzi się pierwsze wtajem­
niczenie w trudną umiejętność 
zbierania bibliografii, tu mło­
dzież przygotowuje specjalny ka­
talog zawartości prasy.

W pracowni wychowania oby­
watelskiego jest telewizor, w obu 
pracowniach — duże aparaty ra­
diowe. Są audycje i pokazy obo­
wiązujące studentów, po któ­
rych na gorąco omawia się je z 
nauczycielem.

Studenci przygotowują taśmo­
teki, uczą się korzystania z 
nich. Nauczyciel szkoły ćwiczeń 
jest zapalonym zwolennikiem 
tworzenia taśmoteki do użytku 
nauczania, na pewno umie za­
chęcić do tego typu pomocy 
swych młodszych kolegów.

Zdawałoby się, że tak pracu­
jący wydział staje przed zagad­
nieniem przejścia ze stopnia or­
ganizowania się, zbierania iloś­
ciowego pomocy i kształcenia 
kadry wykładowców do nowych 
jakości: do pracy np. nad spe­
cyfiką dydaktyki uczelni nau­
czycielskiej, nad przemyśleniem 
różnic naukowych i metodycz­
nych między historią a wycho­
waniem obywatelskim, sprecy­
zowaniem roli pracowni przed­
miotowej w SN i w szkole ćwi­
czeń, problemowym grupowa­
niem materiałów metodycznych 
zgodnie z programem szkoły 
podstawowej. Taki chyba powi­
nien być dalszy ciąg pracy ka­
dry i dalsze „procentowanie” 
niemałych funduszów, włożonych 
przez, państwo w inwestycje wy­
działu.

Niestety, wszystkie prawie wy­
działy humanistyczne studiów 
nauczycielskich stają w tej chwi­
li przed perspektywą likwidacji. 
I nie tylko humanistyczne... Po­
dobno niepotrzebne są również 
wydziały geografii i biologii... 
Podobno jest nadmiar nauczy­
cieli tych przedmiotów. Za pa­
rę lat jednak, gdy wykształcimy 
nauczycieli przedmiotów „defi­
cytowych” — czy zlikwidujemy 
w ogóle szkoły kształcenia nau­
czycieli szkół podstawowych? 
Przecież nie!

Słyszymy często w odpowiedzi 
na nasze pytania: w dużych oś­
rodkach nauczycieli kształcić bę­
dą uniwersytety. Bardzo słusz­
nie! O to ■ przecież walczył po­
stępowy ruch nauczycielski od 
przeszło pięćdziesięciu lat. Wy- 
daje mi się jednak, że aby 
przejść dó realizacji postulatu 
„każdy nauczyciel co najmniej 
magistrerp”, nie należy niszczyć 
tego, co już w tym kierunku 
zrobiliśmy, a więc nie należy 
likwidować dobrze rozwijających 
się studiów nauczycielskich.

Przede wszystkim zaś warto 
spytać, czy rzeczywiście mamy 

r ów „nadmiar” nauczycieli, o któ­
rym się wprawdzie często sły­
szy, ale którego nikt dokładnie 
nie badał. „Nadmiar” bowiem 
byłby wtedy, gdyby istotnie we 
wszystkich klasach V — VIII u- 
czyli danych przedmiotów przy­
gotowani do nich w SN specjali­
ści. A praktyka pokazuje, że w 
skali kraju występuje w ogóle 
brak nauczycieli, skoro np. ab­
solwentom warszawskich SN 
proponuje się posady na wscho­
dzie i północy kraju. Co ciekaw­
sze, absolwenci tychże SN, rocz­
nik 1966, którzy nie chcieli wy­
jechać z rodzinnego miasta o- 
trzymali pracę w stolicy bez

większych trudności, choć po­
dobno Warszawa miała „nad­
miar” nauczycieli. Wiemy rów­
nież, że zatrudnienia nauczycieli 
dokonuje się często bez uwzglę­
dnienia specjalizacji. Przedsta­
wiciele deficytowych przedmio­
tów otrzymują lekcje biologii, 
historii, polskiego, a podobno 
mamy nadmiar historyków, bio­
logów itd.

Warto też przeanalizować kwa­
lifikacje, np. kierowników ośrod­
ków metodycznych w powiatach, 
czy wszyscy mają co najmniej 
dyplom SN? A inspektorzy i 
kierownicy szkół w głębokim te­
renie? Bez takiej rzeczowej ana­
lizy opieramy kształcenie nau­
czycieli na nie sprawdzonych 
pogłoskach, a przyszłość uczelni 
nauczycielskich zdajemy w do­
bie planowania na żywiołowość.

A jeśli owe badania potwier­
dzą, że istotnie wszyscy nauczy­
ciel szkół podstawowych zdobyli 
co najmniej półwyższe wykształ­
cenie i że wychowanie nowej 
kadry przejmą uniwersytety? 
Wtedy nasunie się pytanie, czy 
uniwersytety są dziś do tego za­
dania przygotowane?

Dotychczas bowiem głównym 
zadaniem uniwersytetów było 
kształcenie naukowe w zakresie 
danej dyscypliny nauki. To za­
danie uniwersytety wypełniają, 
na naukowych konferencjach 
obserwujemy rosnącą kadrę mło­
dych badaczy, kadrę twórczo 
pracującą. Przygotowanie do za­
wodu nauczycielskiego natomiast 
stanowi margines prac uniwer­
sytetów, nadto pod uwagę bra­
ne są tylko potrzeby szkoły śred­
niej. Należy przeto zdać sobie 
sprawę, że absolwent uniwersy­
tetu nie może znać skompliko­
wanej problematyki szkoły pod­
stawowej, zarówno społeczno- 
wychowawczej, jak i dydakty­
cznej. Toteż realizacja słusznej 
tezy „wyższe wykształcenie dla 
wszystkich nauczycieli” pociąg­
nie za sobą zmianę struktury 
wydziałów uniwersyteckich, ich 
poszerzenie i zróżnicowanie pro­
gramowe.

Dalsze pytanie: czy uniwersy­
tety rozporządzają dziś kadrą 
naukową, znającą z własnej 
praktyki problemy szkoły pod­
stawowej? Odpowiedź oczywiś­
cie będzie negatywna. Trudno 
przecież tego wymagać od wy­
bitnych naszych naukowców. 
Tym niemniej przyszłych nau­
czycieli, obok profesorów zapew­
niających'im wysoki poziom ści­
śle naukowego przygotowania, u- 
czyć muszą zawodu specjaliści, 
umiejący pokazać drogę od na­
uki do szkolnego wychowania i 
nauczania. A takich specjalistów 
na uniwersytetach w odniesienia 
do szkoły podstawowej nie ma­
my.

Jeszcze jedno pytanie: czy u- 
niwersytety posiadają tak zao­
patrzone rzeczowo pracownie, 
szkoły ćwiczeń, sale lektur, aby 
kandydat do zawodu nauczycie­
la szkoły podstawowej znalazł to 
wszystko, co np. w tej chwili 
znajduje się w poznańskim Stu­
dium Nauczycielskim? I co naj­
ważniejsze: czy atmosfera wy­
chowawcza na uniwersytetach, 
praca ZSP, ZMS, współpraca z 
młodzieżą kadry profesorskiej 
gwarantuje, że kandydat na nar 
uczyciela nie tylko zdobędzie 
naukowo-dydaktyczne kwalifi­
kacje, lecz także uczelnia wy­
chowa go na czynnego w swym 
środowisku pracownika społecz­
nego, popularyzatora wybranej 
gałęzi nauki.

Oczekujemy na te pytania rze­
czowej odpowiedzi. W wyniku 
jej zapewne okaże się, że do­
brze postawione studia nauczy­
cielskie powinny utworzyć, po­
wiązane z odpowiednimi wydzia­
łami uniwersyteckimi, zawodowe 
wyższe uczelnie kształcące nau­
czycieli dla pełnej szkoły dwu­
nastoletniej. Przede wszystkim 
zaś uczelnie kształcące nauczy­
cieli muszą być instytucjami sta­
bilizowanymi. prowadzić długo­
falową pracę, kształcić własną 
kadrę specjalistów, własne, do 
zarodu dostosowane metody 
pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej.
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wiedzy niezbędnej do podjęcia 
nauki w klasach V—VIII, gdyż 
na powstanie szkoły 8-klasowej 
wówczas się zanosiło.

Podobnie, jak to podkreślali 
Dawid i Rowid, również w pro­
jekcie 3-Ietniej wyższej szkoły 
pedagogicznej uznano, że nau­
czanie w tym typie uczelni po­
winno odbywać się w formie 
wykładów, ćwiczeń, konwersato­
riów, seminariów, zajęć prak­
tycznych w pracowniach i w 
szkole ćwiczeń oraz wycieczek 
naukowych. Zaznaczono także, iż 
nauczanie należy opierać głów­
nie na samodzielnej pracy stu­
dentów, na pracach i ćwicze­
niach seminaryjnych i labora­
toryjnych, na samodzielnych ob­
serwacjach i badaniach, bowiem 
dzięki takim metodom opanowu­
je się technikę pracy umysło­
wej, zaprawia da pracy badaw­
czej i zdobywa umiejętność dal­
szego samokształcenia. Duży na­
cisk położono na odpowiednią 
organizację praktyki pedagogicz­
nej, która nie tylko miała przy­
gotowywać do zawodu, lecz sta­
nowić zarazem podstawę i „punkt 
wyjścia dla studium teoretycz­
nego przedmiotów pedagogicz­
nych”.

Ale wbrew wyrażonym w sta­
tucie PWSP intencjom, los tych 
szkół potoczył się zgbła inaczej. 
Życie okazało się silniejsze niż 
litera statutu. Ono zdecydowało 
o dalszym biegu rzeczy. Wstępna 
koncepcja Czernichowskiego nie 
wyszła w zasadzie poza granice 
krótkotrwałego eksperymentu, 
bowiem już w 1949 roku, wsku­
tek groźnej sytuacji w zakresie 
kadr dla klas licealnych, zdecy­
dowano się na zmianę funkcji, 
a w ślad za tym i programu 
wyższych szkół pedagogicznych, 
którym powierzono zadanie 
kształcenia nauczycieli dla szkół 
średnich.

Była to decyzja płodna w wie­
lorakie skutki. Uniwersytety, 
które kształceniem nauczycieli 
zajmowały się od lat, nawet od 
wieków, których dotychczas nikt 
w owym wysiłku nie wyręczał 
i nie zastępował, zyskały naraz 
współpartnera. Był to jednak 
partner nierówny, materialnie 
i kadrowo słaby, choć od począt­
ku bardzo ambitny.

Trzon ciała nauczającego WSP 
stanowili doświadczeni nauczy­
ciele szkół średnich, byłych pe­
dagogiów, nierzadko wytrawni 
wizytatorzy i inspektorzy szkol­
ni, znakomici dydaktycy — w 
sumie, ludzie gruntownie znają­
cy szkołę i jej problematykę, 
czynnie manifestujący swój po­
zytywny stosunek do Polski Lu­
dowej, lecz nie legitymujący się 
w większości właściwymi dla 
wyższej uczelni tytułami nauko­
wymi.

Zaczął się tedy dla WSP nie­
bywale trudny proces rozwoju, 
kształtowania oblicza nauczyciel­
skiej uczelni, jej profilu i pro­
gramu, proces przeniknięty rów­
nocześnie aspiracjami do częścio­
wej na razie, z czasem zaś do 
pełnej akademizacji; do zrówna­
nia się pod wieloma względami 
z pełnymi szkołami ■wyższymi, 
zwłaszcza z uniwersytetami.

Zamierzenia te ziszczały się 
etapami. W roku 1954 przedłu­
żono studia do lat czterech i 
uprawniono WSP do wydawania 
dyplomów magisterskich, w kil­
ka lat później wydłużono studia, 
podobnie jak w uniwersytetach, 
do lat pięciu. W 1959 roku pierw­
sze wydziały WSP otrzymały 
czasowe prawo doktoryzowania. 
Ostatni rok przyniósł dalsze na 
tym polu sukcesy. Obok studiów 
magisterskich, WSP prowadzą 
dziś także dla sporej grupy nau­
czycieli studia doktoranckie. 
Spodziewać się należy niebawem 
pierwszych habilitacji.

Trzeba przy tym dodać, iż za­
dania rekrutacyjne WSP w 
związku z dynamicznym rozwo­
jem szkolnictwa rosły z roku na 
rok, musiały więc uczelnie te 
wkładać coraz więcej trudu w 
pracę dydaktyczną, w pozyski­
wanie dla idei swoich studiów 
młodzieży możliwie najlepszej, 
ideowej, pragnącej na trwałe 
zwiazać sio z zawodem nauczy­
cielskim. Wychodziły one z tych 
trudności, mimo rozlicznych 
przeszkód, zwycięsko. W walce z 
przeciwnościami hartowały się 
i umacniały organizacyjnie, ro­
sły w przeświadczeniu, iż są kra­
jowi potrzebne. Wkrótce przeto 
(r. 1950) liczba ich się podwoiła, 
z trzech wzrosła do sześciu, o- 
beimując swoją lokalizacią 
główne centra gospodarcze i kul­
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turalne kraju (Gdańsk, Katowi­
ce, Kraków, Łódź, Warszawę 
i Wrocław)3).

Poza Gdańskiem i Katowicami 
cztery pozostałe szkoły zorgani­
zowano w miastach uniwersytec­
kich. Czy był to może nieroz­
ważny błąd? Czy decyzja podję­
ta świadomie? Nie da się zaprze­
czyć, iż wybór właściwej siedzi­
by dla szkoły wyższej nie może 
być dziełem przypadku, lecz re­
zultatem głębokiego namysłu. 
Chodziło wówczas o to, aby stu­
denci mogli rozwijać i wzboga­
cać swoje osobowości nauczyciel­
skie w środowiskach o najwięk­
szych możliwościach kultural­
nych oraz by w owych trudnych 
latach ich rozwoju pomogły im 
w tym jak najbardziej zasob­
niejsze w kadrę naukową uni­
wersytety. Zresztą koegzystencja 
szkół wyższych, specjalizujących 
się w kształceniu nauczycieli z 
uniwersytetami tych samych 
miast jest zjawiskiem znanym 

DWADZIEŚCIA LAT

WSP

prawie we wszystkich krajach 
na wschodzie i zachodzie Euro­
py, ze Związkiem Radzieckim, 
NRD, NRF i Francją włącznie.

Na rozwoju WSP, które w 
przeciągu dwudziestu lat swego 
istnienia ukształtowały, u siebie 
12 kierunków studiów (filologię 
polską, filologię rosyjską, histo­
rię, geografię, biologię, chemię, 
matematykę, fizykę, pedagogikę, 
wychowanie techniczne oraz 2 
kierunki ogólnozawodowe, tj. 
mechaniczny i elektryczny), za­
ważył panujący w latach pięćdzie­
siątych pogląd, iż system kształ­
cenia nauczycieli powinien być 
?funkcjonalizowany paraielnie, 
tzn., iż określonemu szczeblowi 
nauczania szkolnego (początko­
wego, V—VII, średniego) powi­
nien odpowiadać określony typ 
lub poziom zakładu kształcenia 
nauczycieli.

Stąd też w r. 1954, kiedy po­
wstały pierwsze studia nauczy­
cielskie, a okres studiów w WSP 
przedłużono do lat czterech, li­
cea pedagogiczne przejęły zada­
nie kształcenia nauczycieli do 
klas I—IV, SN — do klas V— 
—VII, uniwersytety, WSP i in­
ne szkoły wyższe zaś do szkół 
szczebla średniego. Pozornie wy­
glądało to na słuszne posunięcie, 
bo któż może zaprzeczyć potrze­
bie specyfikacji przygotowania 
nauczycieli w zależności od za­
dań społecznych i programowych 
danego typu czy poziomu szko­
ły. W rzeczyy/istości jednak za­
sadą tą poczęto się posługiwać 
jako zasadą sztywną, jako mier­
nikiem faktycznego zapotrzebo­
wania na kadry nauczycielskie 
z wyższym i średnim wykształ­
ceniem, co rodziło zrozumiałe o- 
bawy, że grozić nam może w 
pewnych przedmiotach nadmiar 
absolwentów szkół wyższych. 
Życie jednak i tym razem owe 
niepokoje rozproszyło, ponieważ 
absolwenci szkół wyższych po­
dejmowali pracę nie tylko w li­
ceach i technikach, lecz także w 
szkołach podstawowych, absol­
wenci SN musieli być zatrudnia­
ni także w klasach początko­
wych, a absolwenci liceów pe­
dagogicznych z kolei podejmo­
wali się nauczania w klasach 
nie tylko początkowych.

Lata upłynęły, zanim zwycię­
żył pogląd, że wyższe szkoły pe­
dagogiczne powinny kształcić 
nauczycieli dla całego szkolnic­
twa ogólnokształcącego i zawo­
dowego, natomiast rzeczą władz 
szkolnych jest zatrudnianie ich 
tam, gdzie są najbardziej po­
trzebni. Przestano też mówić, iż 
pewne kierunki studiów stają 
się w WSP zbędne, że należy je 
drastycznie zwężać lub zamykać, 
gdyż faktycznie rekrutację na 
tzw. kierunki niedeficytowe, zwę­
żać należy nie tyle w szkołach 
wyższych, ile w studiach nau­
czycielskich.

Dzisiaj, w dobie intensywnych 
prac nad reformą szkoły podsta-

wowej i średniej, maksymalnym 
dopływem absolwentów wyż­
szych uczelni zainteresowane są 
nie tylko licea ogólnokształcące 
i zawodowe, nie tylko technika 
i zasadnicze szkoły zawodowe, 
lecz także coraz szerzej 8-klaso- 
we szkoły podstawowe oraz róż­
ne placówki wychowania i opie­
ki nad dzieckiem. We wszystkich 
krajach zresztą, które budują u 
siebie nowoczesny ustrój szkol­
ny, upowszechniają wysoko zor­
ganizowaną szkołę podstawową 
lub szkołę średnią, rośnie gwał­
townie zapotrzebowanie na na­
uczycieli i wychowawców z wyż­
szym, specjalistycznym i peda­
gogicznym wykształceniem.

Jakkolwiek z krajowej sieci 
WSP wypadły w swoim czasie 
(1956 r.) środkowe jej ogniwa, 
ten. szkoła łódzka i szkoła war­
szawska, to jednak przybyła do 
tej „rodziny” (1965 r.) ostatnio 
nowa placówka rzeszowska. W 
rezultacie 4 szkoły (Katowice,

Kraków, Opole, Rzeszów) miesz-' 
czą się na południu, jedna zaś 
(Gdańsk) na północy kraju, na­
tomiast pas środkowy i rejon 
północno-wschodni są takich 
szkół pozbawione, gdy równocze­
śnie szkolnictwo Kielecczyzny i o- 
brzeży Warszawy oraz Olsztyń­
skiego i Białostockiego wykazu­
ją się stosunkowo niskimi od­
setkami kadr nauczycielskich z 
wyższym wykształceniem. Nie 
jest zatem, jak się zdaje, wyklu­
czone, iż dojdzie w przyszłości, 
jeśli dopiszą warunki, do powo­
łania wyższych szkół pedagogicz­
nych także w tych rejonach.

Uwzględniwszy wspomniane 
trudności, zmiany w sieci szkół 
oraz fakt wysoce dynamicznego 
rozwoju w wyższych szkołach 
pedagogicznych różnych form 
studiów (dziennych, zaocznych, 
wieczorowych) można stwierdzić, 
iż postęp osiągnięty w ciągu 20 
lat działalności jest bardzo duży. 
W roku 1946 miały one tylko 
350 studentów studiów dziennych 
i 180 studentów studiów dla pra­
cujących, w roku 1950 już 3202 
osoby na studiach dziennych 
i 1538 na studiach dla pracują­
cych, w roku 1955 liczba pierw­
sza wzrosła do 3820, druga zaś 
do 3480, w roku 1960 studenci 
dzienni liczyli 4238, a nauczycie­
le studiujący 5215. W roku bie­
żącym WSP objęły studiami 
dziennymi 7712 studentów, a 
studiami dla pracujących około 
8500 nauczycieli. Największymi 
ośrodkami studiów zaocznych 
stały się Gdańsk i Kraków, stu­
dia wieczorowe zaś rozwinęła 
najszerzej uczelnia katowicka. 
Dalszy wydatniejszy wzrost licz­
by studiujących będzie jednak 
możliwy dopiero po zrealizowa­
niu podstawowych inwestycji, u- 
jętych w planach bieżącego 
i przyszłego pięciolecia.

Warto zwrócić uwagę na jesz­
cze jedną ważną sprawę; pro­
blem kadry i jej naukowego a- 
wansu. WSP pod tym względem 
jeszcze dzisiaj nie należą do po­
tentatów, gdyż zatrudniają 36 
profesorów i docentów z innych 
uczelni, same zaś dysponują 75 
pracownikami tej rangi zatrud­
nionymi na I etacie. Ponadto na 
godzinach zleconych pracuje 76 
osób tej gruoy. Jeśli dodamy do 
tego liczbę 544 adiunktów, star­
szych asystentów i asystentów 
oraz 216 wykładowców, uzyska- 

- my obraz liczbowy dzisiejszej 
kadry WSP.

Najcenniejszym ziarnem w 
tym zbiorze jest jednak młoda 
i coraz liczniejsza kadra docen­
tów i doktorów. Gdańsk i Kra­
ków mają dzisiaj po 18 własnych 
docentów. Chemia gdańska wy­
rosła w prężny ośrodek nauko­
wo-badawczy, bardzo dodatnio 
notowany w innych środowi­
skach krajowych i zagranicz­
nych. Fizyka opolska wyposaże­
niem swoim dorównuje najlep­

szym wydziałom innych uczelni, 
matematyka krakowska jest sze­
roko znana ze swych twórczych 
poszukiwań metodycznych, kate­
dry filologiczne rozwinęły ory­
ginalne badania regionalne na 
Śląsku i Kaszubach. To tylko 
wyraźniejsze, bardziej znane 
świadectwa naukowej aktywnoś­
ci WSP. Jest ich naprawdę zna­
cznie więcej.

Słusznie chlubimy się dzisiaj 
skalą awansu naukowego -więk­
szości wydziałów WSP. Ale nie 
można zapominać, iż obok o- 
gromnego wysiłku własnego tych 
komórek uczelni, szlachetnej am­
bicji ich starszych i młodszych 
wiekiem pracowników nauki, o- 
bok zrozumiałych dążności do 
usamodzielnienia się uczelni pod 
względem kadrowym, ogromny 
współudział mają w tym dziele 
uniwersytety i inne szkoły wyż­
sze (np. politechniki); dzięki nim 
bowiem można było wypromo­
wać tylu docentów i doktorów, 

dzięki nim też udawało się nam 
,i udaje pokonywać trudności dy­
daktyczne.

Są szkoły, jak np. szkoła o- 
polska, której byt i działalność 
dydaktyczno-wychowawcza na 
przestrzeni wszystkich lat splo­
tły się nierozdzielnie z Uniwer­
sytetem Wrocławskim. Są wy­
działy, jak np. Wydział Tech­
niczny w Katowicach, który roz­
wój swój zawdzięcza prawie bez 
reszty pracownikom nauki Po­
litechniki Gliwickiej, są wreszcie 
katedry i zakłady, które bez po­
mocy, a nawet kierownictwa od­
powiednich pracowników innych 
uczelni egzystować by nie mo­
gły. Nie można zatem nie pod­
kreślić twórczego znaczenia o- 
wej idei współdziałania uniwer­
sytetów, politechnik i WSP, któ­
ra ożywiała i umacniała działal­
ność dydaktyczno-wychowawczą 
i naukową wszystkich młodych 
w istocie uczelni pedagogicznych.

Kształcenie nauczycieli w wyż­
szych szkołach pedagogicznych 
obejmuje pewien szczególny ele­
ment, który zasługuje na wyróż­
nienie. Jest nim — obok przygo­
towania specjalistycznego i tzw. 
przedmiotów wspólnych, składa­
jących się na wykształcenie filo­
zoficzne i pedagogiczne — przy­
gotowanie metodyczno-praktycz- 
ne przyszłego nauczyciela. Zna­
czenie tego przygotowania w 
pełnej strukturze studiów polega 
przede wszystkim na tym, iż 
spożytkowuje ono zdobywaną 
przez studentów specjalistyczną 
wiedzę kierunkową, wiedzę pe­
dagogiczną i psychologiczną 
(także filozoficzną) do bardzo 
bliskich szkole i praktyce szkol­
nej analiz konkretnej rzeczywi­
stości dydaktyczno-wychowaw­
czej oraz do kształtowania u- 
miejętności pedagogicznych stu­
denta — przyszłego nauczyciela, 
że wiedzę tę czyni operatywną. 
Metodyki nauczania, czyli tzw. 
dydaktyki szczegółowe, spełniają 
rzeczywiście funkcje swoistego 
■pomostu między dyscyplinami 
kierunkowymi a pedagogicznymi. 
Jest to więc rola wybitnie inte­
grująca i profilująca pod kątem 
szkoły i przedmiotu specjalizacji, 
całość studiów.

Wielkim walorem tej dyscy­
pliny w systemie studiów jest 
to, że znajduje szerokie oparcie 
w szkole. Kontakty metodyków 
ze szkołą są z natury rzeczy naj­
szersze i najbardziej konkretne. 
Związek ten dokumentuje prak­
tyczna działalność nauczająco- 
-wychowawcza studentów w róż­
nych formach praktyki. Mimo to 
nie chcielibyśmy przeceniać zna­
czenia praktycznych form kształ­
cenia. Zasada ścisłej więzi mię­
dzy teorią i praktyką nie polega 
przecież na otwieraniu bardzo 
szerokich możliwości praktycz­
nych a zwężaniu teoretycznych 
(tendencje taikie występują w 
niektórych krajach), lecz na tym, 
że praktyka jest przeniknięta 

teorią, przy tym teorią nowo­
czesną, skutecznie przezwycięża­
jącą tradycjonalizm.

Katedry i zakłady dydaktyk 
szczegółowych wyższych szkół 
pedagogicznych nie należą jesz­
cze (z pewnymi wyjątkami) do 
najmocniejszych atutów tych u- 
czelni. A powinny takimi być, 
gdyż to one głównie decydują o 
owej „differentia specifica", 
która powinna wyróżniać szkoły 
pedagogiczne z zespołu innych 
szkół wyższych.

Co jednak trzeba czynić, aby 
do tego doszło? Zależy to od 
wielu czynników, ale głównie od 
kadry, od jej świadomej w tym 
zakresie polityki i od prawidło­
wego jej kształcenia. Studia za­
oczne i wieczorowe mogą być 
tutaj niezastąpioną bazą rekru­
tacyjną. Jeszcze lepszą staną się 
w przyszłości na pewno studia 
podyplomowe, jeśli rozwiną się 
na froncie wszystkich dyscyplin. 
Pouczająco wypowiedziała się na 
ten temat na jubileuszowej sesji 
WSP prof. Z. Krygowska, prze­
strzegając, iż jeśli się nie zorga­
nizuje w tej dziedzinie określo­
nego trybu kształcenia doktorów 
i docentów, to zagrozi nam po­
zostanie trwale na poziomie rze- 
mieślnictwa, praktyki cechowej. 
Metodyki nauczania tymczasem 
wymagają odbycia solidnych stu­
diów kierunkowych, pedagogicz­
nych, psychologicznych, filozo­
ficznych, połączonych z dobrą 
znajomością pracy nowoczesnej 
szkoły. Tylko tacy specjaliści są 
w stanie wychowywać twór­
czych, poszukujących nauczycie­
li.

*

Na sesji krakowskiej podkre­
śliłem w swym wystąpieniu, że 
pierwsze dwadzieścia lat w życiu 
ludzkim znaczy bardzo wiele, 
składają się na nie bowiem rze­
czy najpiękniejsze: dzieciństwo 
i młodość, stawanie się doro­
słym, osiąganie dojrzałości. Na­
tomiast w życiu szkoły, zwła­
szcza szkoły wyższej, 20 lat to 
zaledwie „ząbkowanie” i poko­
nywanie pierwszych trudności 
wzrostu.

Ale owe 20 lat WSP stanowiło 
też swoisty etap ich życia. Mia­
ły one przecież początki nieła­
twe, powstały i działały w wa­
runkach elementarnych braków 
kadrowych szkolnictwa i jego 
napiętych, gorączkowych oczeki­
wań. Stwierdzić należy, iż ocze­
kiwań tych nie zawiodły. Z 
małych szkółek w 1946 i 1950 
roku rozwinęły i rozrosły się w 
duże uczelnie akademickie, któ­
rym w starych pomieszczeniach 
jest już bardzo ciasno: 12 kie­
runków specjalistycznych, 91 ka­
tedr, ponad 13 tysięcy absolwen­
tów wszystkich form studiów.

Ponowne zejście się pod da­
chem jednego resortu z innymi 
szkołami wyższymi pomoże za­
pewne WSP w czekającym je 
nowym okresie działalności. Pój­
dą jeszcze dalej w wysiłkach 
nad kształtowaniem nauczyciel­
skiego oblicza studiów i nasta­
wionej na to samo pracy wycho­
wawczej. Nie ma, jak się zdaje, 
wątpliwości co do tego, iż po­
winny one wypuszczać ze swych 
murów nie tylko absolwentów 
należycie wyposażonych w po­
trzebne im do wykonywania za­
wodu — wiedzę i umiejętności, 
lecz także, a może przede wszy­
stkim, ukształtowane osobowości 
nauczycielskie.

Stąd też tendencje do naślado­
wania uniwersytetów były w 
pewnej mierze Uzasadnione w 
początkach drogi, gdy WSP nie 
miały żadnego doświadczenia, 
dzisiaj ich już usprawiedliwić nie 
można. Identyfikowanie sie z ni­
mi w zakresie organizacji stu­
diów, profilu wydziałów i ka­
tedr, kierunków pracy naukowo- 
-badawczej, nie zawsze może 
być uznane za słuszne. Uczelnie 
pedagogiczne mają do spełnie­
nia istotną rolę na gruncie szko­
ły, w związku z nią, z zawodem 
nauczycielskim, z metodykami 
nauczania poszczególnych przed­
miotów, z podręcznikami itd., co 
nie wyklucza przecież troski o 
jak najwyższy poziom pracy dy­
daktycznej i badań naukowych' 
w obrębię dyscyplin kierunko­
wych. Takie znamiona powinny, 
wydaje się, charakteryzować 
dalszą ewolucje kształcenia nau­
czycieli na poziomie wyższym w 
Polsce. A nie trzeba być proro­
kiem, aby przewidywać, że ewo­
lucja ta zmierzać bedzie do o- 
bejmowania coraz większego od­
setka nauczycieli cenzusem wyż­
szego wykształcenia.

WACŁAW WOJTYNSKI

1) J. Wł. Dawid: Polski Instytut 
Pedagogiczny. ,,Ruch Pedago­
giczny” r. 1913, nr 4.

2) „Głos Nauczycielski, r. 1939, nr 
36.

3) W roku 1954 siedziba WSP prze­
niesiona została z Wrocławia do 
Opola,



WszeTMe rocznice I Jubileu­
sze mają to do siebie, że 
skłaniają do refleksji, 

stwarzają okazję do przeglądu 
i oceny wyników włożonego wy­
siłku. Dziesięć lat — to szmat 
czasu obfitujący w wiele nie­
małej wagi wydarzeń politycz­
nych i na pozór niedostrzegal­
nych, lecz ciągle następujący- 
cych przeobrażeń społecznych. 
Zwłaszcza przeobrażeń dokonu­
jących się w psychice i posta­
wach pewnej części społeczeńst­
wa, w czym bezsprzecznie To­
warzystwo Szkół Świeckich ma 
swój niemały udział. W deklara­
cji ideowej tej organizacji czy­
tamy: „Towarzystwo dąży do 
stworzenia szerokiej społecznej 
platformy do walki z obskuran­
tyzmem i zacofaniem, szczegól­
nie w dziedzinach związanych z 
wychowaniem młodzieży.

TSS powstało w okresie szcze­
gólnie trudnym dla szkoły i na­
uczyciela, wychodząc naprzeciw 
potrzebie organizowania maso­
wego ruchu społecznego, opowia­
dającego się za laicyzacją ży­
cia społecznego, a przede wszy­
stkim za rozdziałem szkoły i ko­
ścioła. Dziś, kiedy mija 10 lat od 
chwili powołania do życia tej 
organizacji — powstałej w sty­
czniu 1957 roku z inicjatywy 
grupy warszawskich rodziców, 
nauczycieli i działaczy oświato­
wych — warto pokusić się o 
krótki przegląd jej dorobku. Za­
danie nie należy do najłatwiej­
szych, bowiem efekty działal­
ności Towarzystwa wyrażają się 
głównie w przemianach dokonu­
jących się w świadomości społe­
czeństwa, a te — jak wiadomo 
— są raczej trudno wymierne, 
nie dadzą ująć się w ramy kon­
kretnych liczb, umykają staty­
styce. W liczbach można przed­
stawić jedynie materialny doro­
bek organizacji, co zresztą nie 
jest bez znaczenia, obrazuje bo­
wiem znakomicie jej rozwój ilo­
ściowy.

W okresie poprzedzającym I 
Krajowy Zjazd TSŚ (23-25 maja 
1957 roku) Towarzystwo skupia 
w swoich szeregach 22 tys. 
członków zrzeszonych w 850 ko­
łach, w tym prawie 3 tys. nau­
czycieli. Wydano 4 numery „Biu­
letynu Informacyjnego”, a na­
stępnie 3 numery pisma „Wy­
chowanie”. Ukazał się pierwszy 
tom „Biblioteki Postępowego 
Wychowania”: Władysław Spa- 
sowski — „Dziecko a społeczeń­
stwo”, w nakładzie 10 tys. eg­
zemplarzy. Pracowało już Wol­
ne Studium, Pedagogiczne. „ TSŚ.

Obecnie w 4368 placówkach 
Towarzystwo zresza przeszło 
300 tys. członków, z czego 1/3 
(około 110 tys.) stanowią nauczy­
ciele. W jednym tylko roku 1966 
prelegenci TŚS wygłosili ponad 
10 tysięcy odczytów. Liczba uni­
wersytetów dla rodziców w 
pierwszym półroczu ubiegłego 
roku wzrosła do 1048, a liczba 
stałych punktów odczytowych do 
3266. Oprócz redagowanego stale 
dwutygodnika „Wychowanie’’, 
TSŚ wydało 82 pozycje wydaw­
nictw powielanych (pogadanki 
dla rodziców, materiały dysku­
syjne i inne wydawnictwa pro­
blemowe) o łącznym nakładzie 
74 360 egzemplarzy.

Tak z grubsza przedstawia się 
materialny dorobek Towarzyst­
wa. Stwierdzić należy, że jest 
on niemały. Ale nie wymieniane 
tu liczby stanowią istotę warto­
ści pracy TSS, lecz zaangażowa­
ny, ideowy aktyw będący pod­
stawowym trzonem działalności 
organizacji i gwarancją powo­
dzenia szeroko zakrojonej akcji 
oddziaływania na społeczeństwo.

Zadania, jakie stawiało przed 
sobą Towarzystwo w pierwszych 
latach swego działania, wynika­
ły z analizy konkretnej sytuacji 
w oświacie. Głównymi kierun­
kami pracy nakreślonymi przez 
I Zjazd było więc przede wszy­
stkim propagowanie zasad so­
cjalistycznego wychowania mo­
ralnego. tworzenie atmosfery i 
warunków sprzyjających świec- 
kości nauczania i wychowania 
we wszystkich szkołach, jak 
również współdziałanie z rodzi­
cami i nauczycielami w tworze­
niu szkół bez nauczania reliśii, 
konsekwentnie świeckich, w któ­
rych widziano model wszystkich 
szkół w Polsce Ludowej.

Aktywna postawa członków 
Towarzystwa rozwijających dzia­
łalność na odcinku walki o 
świeckość szkoły, troska o dziec­
ko sprawiły, że TSŚ spotkała się 
z gorącym poparciem postępo­
wej części społeczeństwa. Zna­
lazło ono wielu entuzjastów za­
równo wśród młodych nauczy­
cieli wychowanych już w Polsce 
Ludowej, jak i doświadczonych 
działaczy ŹNP z okresu między­
wojennego. Poparły Towarzyst­
wo kobiety-matki, robotnicy, 
wybitni przedstawiciele nauki 
kultury polskiej, publicyści.

Dziesięć lat pracy TSS

NAPRZECIW

DANUTA SOKOLNICKA

Z inicjatywy TSŚ i przy po­
parciu nauczycieli i znacznej 
większości światłych rodziców, 
pierwsze szkoły bez nauczania 
religii powstały już w styczniu 
1957 roku. Liczba ich z roku na 
rok rosła. Ustawa sejmowa z 
15 lipca 1961 roku sankcjonują­
ca świecki charakter szkoły zo­
stała w zasadzie uchwalona w o- 
kresie, gdy za zgodą olbrzymiej 
większości rodziców, w tym rów­
nież wierzących, w ponad 80 
proc, szkół nauczanie religii już 
się nie odbywało.

Przedmiotem szczególnej troski 
Towarzystwa od początku jego 
istnienia była również laicyzacja 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Działalność TSŚ na tym 
terenie nie ograniczała się do 
upowszechnienia idei szkoły bez 
nauczania religii. Towarzystwo 
ściśle współpracowało z tymi za­
kładami w pogłębianiu treści 
świeckiego, socjalistycznego wy­
chowania moralnego oraz do­
skonalenia metod kształtowania 
naukowego światopoglądu. Or­
ganizowano cykle odczytów z za­
kresu etyki, dyskusje z udziałem 
wybitnych pedagogów, działaczy 
politycznych i oświatowych, 
spotkania z młodzieżą klas star­
szych oraz z młodymi nauczycie­
lami. W konsekwencji zwiększy­
ła się w tych zakładach liczba 
kół TSŚ, które stawały się og­
niskami stałego promieniowania 
treści ideowych na ogół nauczy­
cieli i młodzież. W roku szkol­
nym 1959/60 koła TSŚ pracowały 
już - we Wszystkich zakładach 
kształcenia nauczycieli.

Nauczycielom i wychowawcom 
pragnącym w sposób systema­
tyczny pogłębiać swą wiedzę o 
wychowaniu Towarzystwo stwo­
rzyło tę możliwość, uruchamia­
jąc w ramach Wolnego Studium 
Pedagogicznego kierunki wycho­
wania i etyki (Dziś Centralny 
Ośrodek Doskonalenia Kadr La­
ickich).

Szkoła, nauczyciel — to' głó­
wne, lecz nie jedyne kierunki 
pracy TSS. W deklaracji Ideo­
wej Towarzystwa, przyjętej na 
I Krajowym Zjeżdzie czytamy:

„Towarzystwo zakłada w swej 
działalności jako jedno z zadań 
pracę z rodzicami w kierunku 
popularyzowania wiedzy peda­
gogicznej dla wzmożenia siły 
wychowawczej domu, który we 
współpracy ze szkolą potrafiłby 
skutecznie kierować wszech­
stronnym rozwojem młodzieży 
(...)”.

Pracę wśród rodziców prowa­
dzono zarówno na terenie szko­
ły. jak i w zakładach pracy, 
poprzez szkolne i zakładowe 
kola TSŚ, odczyty, dyskusje, u­
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niwersytety dla rodziców, indy­
widualne poradnictwo w spra­
wach wychowawczych, organi­
zowanie zespołowego czytelnict­
wa pisma „Wychowanie” etc.

Dziesięcioletni dorobek Towa­
rzystwa w tej dziedzinie jest 
również widoczny. 15 tys. kół, 
z czego 6 działających na wsi, 
dowodzi, że TSŚ potrafiło do­
trzeć do najdalszych — i co 
ważniejsze — najtrudniejszych 
środowisk. Wprawdzie nie wszy­
stkie koła mogą wykazać się je­
dnakowo wysokimi wynikami 
pracy, lecz w wielu widać dą­
żenie do wzmożenia inicjatywy 
w kierunku unowocześniania i 
wzbogacania metod i form od­
działywania na społeczeństwo.

W okresie pierwszych pięciu 
lat Towarzystwo dążyło przede 
wszystkim do uwolnienia szkoły 
od nauczania religii. W następ­
nej „pięciolatce” pracowało nad 
pozyskaniem życzliwej opinii 
szerokich kręgów społeczeństwa, 
w tym również wierzących, d’a 
takiego modelu szkoły. Organi­
zowano kursy, kursokonferencje 
i seminaria problemowe, prze­
prowadzano badania ankietowe 
wśród młodzieży i nauczycieli, 
opracowywano uwagi do progra­
mów i podręczników. Szczególną 
uwagę poświęcono lekcjom pro­
pedeutyki filozofii w szkołach 
średnich, inicjując w tym zakre­
sie eksperymenty pedagogiczne 
oraz okazując nauczycielom, po? 
moc programową i metodyczną.

W praCy 'organizacji w’ rokti 
ubiegłym szczególną uwagę po­
święcono problematyce obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego oraz towarzyszącej jej po­
lemice z reakcyjnymi wystąpie­
niami władz kościelnych. Towa­
rzystwo poprzez różnorodne for­
my swej działalności populary­
zowało wśród społeczeństwa po­
stępowe, racjonalistyczne, trady­
cje w historii, literaturze i wy­
chowaniu. Zasięg społecznego 
odziaływania TSŚ na dorosłych, 
zwłaszcza na rodziców, został w 
ubiegłym roku znacznie rozsze­
rzony. Nowym terenem pracy 
stały się osiedla mieszkaniowe 
— słabo jeszcze zintegrowane 
skupiska ludzkie. Rozszerzono 
współpracę z organizacjami spo­
łecznymi, z władzami oświato­
wymi, placówkami naukowymi i 
kulturalnymi. Szczególnie pod­
kreślić należy współdziałanie z 
Redakcją Pedagogiczną Polskie­
go Radia, w wyniku czego od 
stycznia bieżącego roku wprowa­
dzono na antenę audycję pt.: 
„Rozmowy o wychowaniu”, peł­
niącą rolę radiowego uniwersy­
tetu dla rodziców.

X jak przedstawia się program 
na lata następne? Towarzystwo 
stoi na stanowisku, że jego rola 
nie jest skończona, przeciwnie, 
bogatsze w doświadczenia, za­
sobniejsze w siły i środki, dekla­
ruje dalsza, bardziej efektywną 
pomoc szkole w realizowaniu 
procesu socjalistycznego wycho­
wania. Program uchwalony 
przed 10 laty jest nadal aktual­
ny, wyjąwszy pierwszy punkt, 
który został zrealizowany, bo 
szkoła jest w swoich założeniach 
świecka. Ale świeckość rozumia­
na w sensie instytucjonalnym, 
nie może zadawalać ani zwal­
niać od pracy nad eliminowa­
niem skutków oddziaływania na 
szkołę instytucji kultowych oraz 
wszelkich innych wpływów irra­
cjonalnych. Jest jeszcze w tej 
dziedzinie sporo do zrobienia 
i TSŚ widzi tu dla siebie szero­
kie pole do działania.

Jednym z ważnych czynników 
oddziaływania wychowawczego 
na młodzież jest bezsprzecznie 
wzór osobowy nauczyciela, szcze­
gólnie w dziedzinie wychowania 
moralnego. Towarzystwo pragnie 
wpływać na przekształcenie po­
jęć i postaw etycznych nauczy- 
cieli-członków TSŚ, zwłaszcza 
młodych, stawiających pierwsze 
kroki w szkole, w sensie uwspół­
cześniania i przybliżania ich do 
zasad i norm etyki marksistow­
skiej. Do problematyki etyczno- 
-moralnej wprowadzone zostaną 
w tym roku problemy etyki w 
sprawach miłości i przyjaźni. 
Badania przeprowadzone w sze­
regu studiów nauczycielskich 
wykazują bowiem, że w tej dzie­
dzinie istnieje wśród młodych 
nauczycieli wiele fałszywych po­
jęć, mających swe źródło bądź 
w tradycyjnych poglądach reli­
gijnych. bądź w zwtńgaryzowa- 
nych koncepcjach miłości, przy­
jaźni i koleżeństwa. Towarzy­
stwo zamierza również do pro­
gramu wychowania włączyć do­
tychczas jeszcze nienależycie do­
ceniane wychowanie przez sztu­
kę.

Przedmiotem szczególnego za­
interesowania aktywu TSŚ bę­
dzie proces wprowadzania wży­
cie nowych programów i pod­
ręczników pod kątem właściwe­
go ich wykorzystania, szczegól­
nie w aspekcie ideowo-wycho- 
wawęzvm. Odnosi się to zwła­
szcza do takich przedmiotów, jak 
język polski, historia i wycho­
wanie obywatelskie.

.Towarzystwo ^realizować bę­
dzie' swój program, tak jak do­
tychczas, w ścisłym współdzia­
łaniu z władzami oświatowymi 
i Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego, przez takie formy swej 
działalności, jak wydawnictwa, 
odczyty, konferencje problemo­
we. a zwłaszcza działalność kół 
TSŚ w zakładach kształcenia 
nauczycieli.

W jednym artykule nie sposób 
omówić całego 10-letniego do­
robku Towarzystwa ani przed­
stawić bogatych planów na lata 
następne. Dokładnego bilansu 
działalności organizacji dokona 
III Krajowy Zjazd TSŚ. który 
zostanie zwołany w obecnym, ju­
bileuszowym roku.

Ale i z tego pobieżnego prze­
glądu widać, że program, jaki 
nakreśliło sobie Towarzystwo 
i który od lat coraz efektywniej 
realizuje, wychodzi naprzeciw 
potrzebom szkoły i nauczyciela. 
Że szkoła ma w tej organizacji 
poważnego sojuszrrka współdzia­
łającego szerokim frontem w 
pracy nad socjalistycznym wy­
chowaniem młodzieży.

W związku z interesującą i po­
żyteczną dyskusją o roli i za­
daniach ZMS w szkole („Głos 

Nauczycielski” nr 3 z dnia 15 stycz- 
stj cznia 19ó7 roku), jako inicjator 
podobnej dyskusji na łamacn regio­
nalnego „Nadodrza” (nr 18/1966), 
pragnę dołączyć kilka własnych u- 
wag.

Wiem z doświadczenia, a glosy w 
dyskusji J. Wichrowskiego z Klucz­
borka i J. Perskiego z Bydgoszczy 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że 
tylko takie przedsięwzięcia organiza­
cji w szkole przynoszą rezultaty, 
które są w centrum zainteresowania 
całej szkoły. Słowem, organizacja po­
winna zaplanować i tak organizować 
swoja pracę, żeby zmobilizować całą 
młodzież, jej program powinien stać 
się programem clziiłania nie tylko 
młodzieży, lecz także grona nauczy­
cielskiego.

Takim przedsięwzięciem powinna 
być wielopunktowa impreza łącząca 
w sobie w sposób atrakcyjny wiele 
zadań, które organizacja w ciągu ro­
ku musi wykonać, oraz takie, które 
wychodzą często poza ramy sztyw­
nego programu działania.

Tematyka takiej imprezy powinna 
być związana z aktualnymi zadania­
mi szkoły, z jej planem dydaktycz­
no-wychowawczym. W ciągu wielu 
miesięcy organizacja powinna przy­
gotować tę imprezę, a jej finał po­
winien stać się przyjemnym, pod­
sumowaniem wielomiesięcznego wy­
siłku młodzieży. Taką imprezą może 
być festiwal kulturalny połączony z 
żakinadą, festyn przyjaźni, przygoto­
wywanie szkoły do przyjęcia imie­
nia bohatera, impreza rocznicowa 
szkoły lub miasta.

Wokół takiej jednej wielkiej im­
prezy, wymagającej dużego wysiłku 
ze strony organizacji, ale stanowią­
cej jednocześnie osiągnięcie, które 
przechodzi do historii szkoły i które 
później wiele lat się wspomina, po­
winny skupiać się drobniejsze za­
dania, których jest również niemało.

W mojej szkole takie imprezy 
przygotowywał ZMS wspólnie z in­
nymi organizacjami młodzieżowymi 
i pod patronatem dyrekcji sokoły 
oraz POP.

Przy realizacji, tak pomyślanego 
programu jest miejsce na faktyczną 
działalność większości .członków; 
każdy może otrzymać konkretne za­
danie, a cel, określony ściśle w cza­
sie, dopinguje do wykonania tego 
zadania. Osiągnięte wspólnie wyniki 
przekonują młodzież, że ZMS jest 
ich organizacją, nie zaś organizacją 
dla nich.

Z zagadnieniem sposobu realizacji 
programu ZMS ściśle wiąże sie spra­
wa pomocy dla organizacji ze stro­
ny opiekuna, POP, dyrekcji, rady 
pedagogicznej, a także instancji 
Związku.

Niewątpliwie na pierwsze miejsęe 
wysuwa się tu opiekun, oczywiście 
pomysłowy, doświadczony, i posiada­
jący umiejętności organizatorskie 
pedagog. Ale ważniejszą rzeczą (w 
przypadku, gdy opiekun nie jest dy­
rektorem lub zastępcą) jest — co 
podkreślano w dyskusji — właściwa 
atmosfera, sprzyjająca działalności 
organizacji. Atmosferę tę powinna 
stwarzać dyrekcja szkoły, a przede 
wszystkim POP, która powinna w 
zasadzie odpowiadać za prawidłowy 
rozwój (a nie rada pedagogiczna) 
ZMS w szkole. W województwie zie­
lonogórskim już kilka lat temu wy­
szły w tej sprawie wytyczne Egzeku­
tywy KW PZPR, w których jedno­
znacznie mówi się o odpowiedzial­
ności POP za szkolne organizacje 
młodzieżowe.

W o-statnich latach ZG ZMS opra­
cowuje dla szkolnych organizacji 
program szkolenia. W praktyce za­
rząd szkolny i sam opiekun często 
nie wiedzą, jak rozwiązać problem 
szkolenia, a przede wszystkim, kto 
ma to szkolenie prowadzić.

W szkole, w której pracuję, pró­
bowaliśmy ten problem rozwiązać, 
powołując przy ZG ZMS z uczniów 
najstarszych klas-kandvdatów PZPR 
(jest to często ich zadanie kanady- 
dackie) grupę lektorską. Ich zadanie 
pólegało na wygłaszaniu prelekcji 
i prowadzeniu dyskusji w kołach 
klasowych.

Ponieważ wspomniałem o uczniach- 
-kandydatach PZPR, chcę na zakoń­
czenie poruszyć sprawę przekazywa­
nia ZMS-owców do szeregów partii.

Zadaniem ZMS jest między innymi 
przygotowanie swoich członków do 
wstąpienia w szeregi partii. Jed­
nak w wielu szkołach wymagania w 
stosunku do ZMS-owców pragnących 
wstąpić do partii sa bardzo wysokie. 
W konsekwencji tylko pojedyncze 
osoby otrzvmują rekomendacje z 
ZMS. Wydaje się. że taki pogląd jest 
niesłuszny. Wielu dobrych aktywi­
stów zetemesowskich czuje sie wó­
wczas pokrzywdzonymi przez ich 
własne organizacje. Czyż bowiem 
młody człowiek, któremu ZMS nie 
okaże w tym przypadku zaufania, 
odważy się po raz drugi szukać dro­
gi do partii?

MARIAN RYBLUK 
Technikum Ekonorpiczne 

w Oleśnie Lubuskim
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Trudności w nauczaniu histo­
rii były przedmiotem dy­
skusji, jaką zorganizowa­

ła redakcja „kultury”. Udział w 
dyskusji, którą prowadził red. 
Andrzej G a r 1 i c-k i, wzięli na­
uczyciele historii ze szkół pod­
stawowych i liceów ogólno­
kształcących. Wypowiedzi dy­
skutantów przynosi numer 5 
„KULTURY” z 29 stycznia. A 
oto obszerniejsze fragmenty tej 
dyskusji.

Zdaniem Jerzego Maternie- 
kiego, młodzież interesuje się 
historią, dużo czyta i źródeł 
kryzysu nauczania historii nie 
należy upatrywać w braku zain­
teresowania tym przedmiotem, 
lecz gdzie indziej.

„Przede wszystkim historia 
jest źle traktowana w szkole i 
to zarówno jeżeli chodzi o za­
kres godzin przyznanych na na­
uczanie historii, jak i miejsce 
jej w całym systemie nauczania. 
Obserwujemy ciągłe zmniejsza­
nie się ilości godzin na przed­
miot — historia — a nowe pro­
gramy jeszcze bardziej ograni­
czyły ilość godzin. Praktycznie 
rzecz biorąc — uniemożliwia to 
realizację programu”.

Dalej dyskutant zwraca uwa­
gę między innymi na odhumani­
zowanie historii, na metody na­
uczania, na zbyt szerokie u- 
■względnienie w programie za­
gadnień z zakresu historii spo­
łeczno-gospodarczej, a zbyt wą­
skie potraktowanie zagadnień z 
zakresu historii kultury, sztuki, 
a nawet historii kultury mate­
rialnej.

Anna Mączakowa wskazuje 
na trudności w szkołach dla pra­
cujących, w których ilość mate­
riału, jaką trzeba przerobić, jest 
nieproporcjonalnie wielka w sto­
sunku. do liczby godzin przezna­
czonych na naukę historii; nie 
ułatwiają również zadania obo­
wiązujące podręczniki. Dalej dy­
skutantka podkreśla wagę pra­
cowni wyposażonych w pomoce 
naukowe, konieczność ściślejsze­
go wiązania lekcji historii z lek­
cjami języka polskiego.

Julia Tazbirowa między 
innymi poruszyła sprawę pomo­
cy, takich jak mapy, właściwe 
dobrane teksty źródłowe.

„Historie należy wykładać w 
ten sposób —powiedziała Euge­
nia Po h o r i’1 1 e — aby stała 
się ona wielką lekcja politycz­
nego myślenia, aby uczeń poznał 
działanie mechanizmu społeczne­
go. aby zdobył klucz do zrozu­
mienia świata współczesnego i 
swego miejsca w tym świecie. 
Historia powinna kształtować 
postawę obywatelską ucznia, u- 
czyć go rozumowania kategoria­
mi narodu, wpajać weń patrio­
tyzm i internacjonalizm”.

Witold S m e n t e k, dzieląc 
się swoimi doświadczeniami, po­
ruszył sprawę połączenia lekcji 
historii w szkole podstawowej z 
pracą pozalekcyjna, prowadzenia 
lekcji metodą dyskusyjną.

Zdaniem prowadzącego dysku­
sję, Andrzeja Garlickiego — 
„(...) podręczniki i instrukcje me­
todyczne wymagają zmian zu­
pełnie zasadniczych, zmian kon­
cepcji wykładania historii w 
szkole. Rzecz nie jest w tym, 
czy nauczyciel ma 5 godzin ty­
godniowo, czy 3 godziny. Przez 
5 godzin uczyłby tych samych 
formułek i ta sama metodą. W 
przeciwnym bowiem razie mu- 
siałby sie wyłamywać, pracować 
wbrew podręcznikowi, po swo­
jemu. To, o czym państwo mó­
wiliście — oznacza, że pracuje­
cie wbrew podręcznikowi, pro­
gramowi, a to jest sytuacja chy­
ba najbardziej niepokojąca”.

Inni uczestnicy dyskusji zwra­
cali uwagę na sprawy bezpośre­
dnio od pracy nauczyciela zależ­
ne (Aleksander M u s i a ł), ape­
lowali do władz oświatowych, do 
pracowników nauki i szkół wyż­
szych o większe zainteresowanie 
tym, co sie dzieje na lekcjach 
historii (Ludwika Skarżyń- 
s k a), wskazywali na brak w 
podręcznikach wielu materiałów, 
których wymaga program (Sta­
nisław Budzyński), na ko­
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nieczność uwzględnienia przy o- 
pracowywaniu nowych progra­
mów i podręczników najnowszych 
osiągnięć naukowych (Tadeusz 
Gryglas). Redakcja „Kultury” 
zapowiada, że w jednym z naj­
bliższych numerów opublikuje 
następną dyskusję na temat pod­
ręczników i programów historii.

Stanisław Bortnowski w 
artykule pt.: „Światła i cienie 
nowego programu”, drukowanym 
w „ŻYCIU LITERACKIM” z 29 
stycznia omawia nowy program 
nauczania języka polskiego w li­
ceach ogólnokształcących (klasy 
I-IV).

„Pytanie zasadnicze — pisze 
Stanisław Bortnowski — które 
należy postawić, analizując nowy 
program, jest pytaniem o kon­
cepcję: historia literatury pol­
skiej na tle światowego dorobku 
w układzie chronologicznym (cel 
poznawczy jako cel najważniej­
szy) czy też lektura najciekaw­
szych dzieł literatury polskiej i 
obcej, ale w układzie dopiero 
zaproponowanym (cel przede 
wszystkim kształcący), nudna sy­
stematyczność o pozorach histo­
rii czy też beztroskie, ale pa­
sjonujące wybieranie rozmaitych 
pozycji z rozmaitych epok, wie­
dza czy przeżycie, fakt czy uczu­
ciowy ogólnik, solidność czy dy­
letanctwo, próba syntezy czy też 
całkowita rezygnacja z syntezy, 
która jest po prostu niemożli­
wa?

Zwyciężyła koncepcja dotych­
czasowa i nowy program — nie 
poddany wstrząsowi rewolucji — 
ograniczył się tylko do drobnych 
poprawek i przesunięć (...)”.

Po wielu szczegółowych uwa­
gach, ukazujących światła i cie­
nie nowego programu, autor w 
zakończeniu artykułu tak pisze: 
„Od nauczyciela trzeba wyma­
gać, nauczyciel natomiast ma 
prawo żądać. Jako jeden z wielu 
polonistów, który będzie uczył w 
zreformowanym liceum, żądam 
trzech tanich (a 10 zł) książek, 
jako obowiązkowych podręczni­
ków dla każdego ucznia liceum, 
a później dorosłego człowieka:

a) Słownika ortograficznego 
(nie zrobiłem pomyłki... słownik 
ortograficzny możną . dziś dostać 
spod łady i moi uczniowie nie 
mają na ogól tei książki);

b) Małego słownika wyrazów 
obcych;

c) Poradnika gramatycznego.
I tym konkretnym postulatem 

pod adresem Ministerstwa O- 
światy i PZWS chciałbym zam­
knąć może przydługie rozważa­
nia o programie języka polskie­
go, programie przeznaczonym 
dla pokolenia, które przyszło na 
świat w latach 1950-tych, które 
zda maturę i ukończy studia w 
latach 1970-tych i które praw­
dopodobnie w latach 1990-tych 
znów zacznie burzyć — po raz 
któryś z kolei — program języ­
ka polskiego w liceum znajdują­
cym się przed reformą”.

„PRAWO I ŻYCIE” z 29 stycz­
nia przynosi obszerne omówienie 
konferencji naukowej, poświeco­
nej przeanalizowaniu ekonomicz­
nych i społecznych aspektów 
wyżu demograficznego. Konfe­
rencje tę zorganizował Instytut 
Gospodarstwa Społecznego SGPiS 
przy współpracy Komitetu De­
mograficznego PAN. Nacisk na 
szkołę podstawowa zakończy się 
dopiero około 1975 . roku, na 
szkoło średnia — około 1980, a 
na szkołv wyższe — dopiero o- 
koło 1985 roku.

Maria Michalikowa w ar­
tykule pt.: „Najszybsi w działa­
niu”, drukowanym w „ŻOŁNIE­
RZU POLSKIM” z 29 stycznia 
pisze o akcji prowadzonej przez 
„Echo Krakowa” i ZW ZMS pod 
hasłem „Książeczki mieszkanio­
we dla sierot z domów dziecka”. 
Jubileuszową. 250 książeczkę w 
województwie krakowskim ufun­
dowało wojsko.

*

W „KULTURZE z 29 stycznia 
— streszczenie następnego odcin­
ka książki Manchestera pt.: 
„Śmierć prezydenta”.

emzet

Podbój Kosmosu pochłonął 
ludzkie ofiary. Śmierć trzech 
kosmonautów amerykańskich na 
Przylądku Kennedy’ego podczas 
prób z pojazdem, który w 1968 
roku miał się oderwać od Ziemi 
1 poszybować w kierunku Księ­
życa. jest czymś głęboko wstrzą­
sającym. Nazwiska i postacie 
dwu ofiar prób kosmicznych 
znane były opinii cywilizowane­
go świata: 40-letni pułkownik 
Wirgil Grissom był weteranem 
kosmonautyki amerykańskiej; 37- 
letni pułkownik Edward White 
jako drugi członek z naszej pla­
nety (po radzieckim kosmonau­
cie, pułkowniku Leonowie) od­
był „spacer” kosmiczny opuś­
ciwszy kabinę zawieszonego w 
bezmiarach gwiezdnych pojazdu, 
oglądały go miliony ludzi w róż­
nych zakątkach globu ziemskie­
go poprzez ekrany telewizorów. 
Trzeci z kosmonautów, 32-letni 
komandor Roger Chaffe przygo­
towywał się do pierwszego lotu 
na Księżyc. Tragiczna wiado­
mość z Przylądka Kennedy’ego 
uzmysłowiła w ten najbardziej 
bolesny sposób wielkość czynu 
zdobywców Kosmosu; w dniu 
pogrzebu tragicznie zmarłych 
kosmonautów społeczność ludzka 
chyliła się w hołdzie składanej 
ofierze życia i ryzyka życia tym. 
którzy wkraczając na gwiezdne 
szlaki otwierają je następnym, 
którzy przyjdą.

UKŁAD O „POKOJU 
W KOSMOSIE”

Wiadomość o śmierci trzech 
kosmonautów amerykańskich po-

Wszyscy' za postępem, wszys­
cy o postępie — takie wra­
żenie odnosi się czytając 

ostatnio czasopisma pedagogicz­
ne. Różnie się ten termin defi­
niuje, różne treści pod niego 
podkłada. Ostatnio szczególnie 
interesującą porcję materiału do 
przemyśleń przyniósł miesięcz­
nik „NOWA SZKOŁA” nr 12. 
Redakcja tego czasopisma zwró­
ciła się do pracowników nauki 
różnych dyscyplin z trzema py­
taniami na temat: węzłowych 
problemów dla ulepszenia sy­
stemu nauczania i wychowania, 
osiągnięć i doświadczeń pedago­
gicznych, które warto byłoby 
upowszechnić i nowych doświad­
czeń dydaktycznych i wycho­
wawczych, które należałoby pod­
jąć eksperymentalnie z myślą o 
upowszechnieniu.

Odpowiadając na pytania, zna­
ny psycholog, prof. dr J. Pieter, 
uznał za węzłowy np. w zakre­
sie ulepszania systemu naucza­
nia „problem pogodzenia syste­
mu klasowo - lekcyjnego z po­
trzebą indywidualizacji w pra­
cy nauczycielskiej i aktywizacji 
pracy uczniów”. W zakresie wy­
chowania „problemy granic swo­
body wychowanków i właściwe­
go kształtowania ich motywów 
do postępowania uspołecznione­
go”. Za godne upowszechnienia 
uznał np. „doświadczenia, osią­
gnięcia i możliwości praktyczne 
w drodze do obiektywizacji egza­
minów”.

Prof. dr M. Grzegorzewska za 
węzłowe problemy uważa:

„Dobór odpowiedniego człowieka 
na stanowisko nauczyciela - wycho­
wawcy, z czym łączyć się powinna 
poprawa warunków ■ uposażenia nau­
czycieli. Stworzenie możliwości sta­
łego dokształcania się nauczycieli.

Zmianę metod pracy na metodę 
uaktywniającą i kształtującą posta­
wę poszukującą - badawczą, która 
uwzględniałaby bardziej niż dotych­
czas, indywidualne możliwości i po­
trzeby dziecka, wprowadzając je do 
życia społecznego.

Nasycenie pracy nauczycielskiej 
cechami pracy społecznej oraz 
wzmocnienie w nauczycielu poczu­
cia odpowiedzialności nie tylko za 
wyniki nauczania, ale i za przygo­
towanie wychowanków do cało­
kształtu życia”.

Prof. dr Z. Klemensiewicz ca­
łą uwagę skupia na problemie 
nauczyciela. Pisze on:

„Niewątpliwie warunkiem podsta­
wowym, którego spełnienie rozstrzy­
ga o doskonaleniu systemu dydak­
tycznego i wychowawczego, jest od­
powiednie przygotowanie nauczycie­
la. Jak ono wygląda w zakładach 
kształcenia nauczycieli, nie umiem 
ocenić. Natomiast jestem przekona­

ZBIGNUEW SOtUBA

biegła w świat w ślad za nada­
waną z trzech stolic przez agen­
cje prasowe informacją relacjo­
nującą uroczysty akt podpisania 
przez trzy państwa, trzy super­
mocarstwa układu dotyczącego 
Kosmosu. W Moskw:e, Waszyng­
tonie i Londynie podpisany zo­
stał jednobrzmiący układ o za­
sadach działania trzech państw 
w badaniach i w wykorzystaniu 
przestrzeni kosmicznej, w tym 
także Księżyca i innych ciał nie­
bieskich. W Moskwie uroczystość 
podpisania układu odbyła się w 
pałacyku MSZ przy ul. A. Toł­
stoja. Jest to ten sam pałacyk, 
w którym w sierpniu 1963 roku 
odbył się akt złożenia podpisów 
pod układem o częściowym za­
kazie próbnych eksplozji nukle­
arnych. w atmosferze ziemskiej, 
pod wodą i w przestrzeni kos­
micznej.

27 stycznia 1967 roku — dzień 
podpisania aktu porozumienia 
trzech mocarstw, aktu o „poko­
ju w Kosmosie”, znajdzie się w

warto przeczytać

esosopism

ny o niedostatku tego przygotowa­
nia u absolwentów nauczycielskich 
kierunków na uniwersytetach, a bo­
daj jeszcze dotkliwiej w wyższych 
uczelniach technicznych, rolniczych 
itp., kierujących część swoich wy­
chowanków na stanowiska nauczy­
cieli odnośnych branżowych szkół 
zawodowych stopnia średniego”.

Prof. dr W. Danek na czoło 
wysuwa konieczność „upow­
szechnienia wiedzy o istocie na­
uczania nowoczesnego zarówno 
w sensie teoretycznym, jak i 
praktyki dydaktycznej”. A więc 
wynikałoby z tego, że do tej po­
ry nie spełniono tego podstawo­
wego warunku, bowiem, jak pi­
sze prof. Danek, podstawowe 
prace z tej dziedziny są mało 
znane wśród nauczycieli. Tenże 
pracownik nauki, uważa, iż „za­
chodzi również potrzeba spopu­
laryzowania i zbliżenia do szkół 
nowoczesnych („modnych”) me­
tod nauczania zespołowego i na­
uczania programowanego”.

Interesująca jest również wy­
powiedź socjologa doc. dr Anto­
niny Kłoskowskiej „W sprawie 
wychowawczych funkcji szkoły”.

•Również w styczniowym nu­
merze miesięcznika ZNP „SZKO­
ŁA ZAWODOWA”. Z. Zieliński 
pisze o „Elementach postępu pe­
dagogicznego w szkolnictwie za­
wodowym”. Autor zwraca uwa­
gę na nowe programy i nową 
organizację nauczania jako ele­
menty sprzyjające postępowi w 
szkolnictwie, jako elementy ak­
tywizujące nauczycieli na tym 
polu. „Miarą tego postępu — 
pisze w artykule — jest sto­
pień zbliżenia zasięgu szkoły do 
wielostronnych potrzeb społecz­
no-gospodarczych”. W zakresie 
programowania Z. Zieliński 
zwraca uwagę na trzy momen­
ty: wprowadzenie do nomenkla­
tury zawodów i specjalności 
przygotowujących dla nowych 
dziedzin techniki; uwzględnienie 
nauczania w zakresie nowych 
technik; uwzględnienie ekono­
micznego aspektu w wychowa­
niu młodzieży. Te momenty 
znalazły wyraz w układzie pla­
nów nauczania i doborze treści 
programowych.

W tymże numerze Szkoły Za­
wodowej” czytelnicy znajdą sze­
reg materiałów z październiko­
wego plenum ZG ZNP poświę­
conego zagadnieniom postępu 
pedagogicznego oraz doskonale­
niu pracy szkół (informowaliś­
my o tym obszernie w swoim 
czasie na łamach „Głosu”).

Na zakończenie przeglądu w 
tym tygodniu pragnąłbym zwró­

annałach odnotowujących postęp 
w podboju przestrzeni kosmicz­
nej na stronicach odbijających 
trzeźwe, mądre widzenie przez 
polityków perspektyw tego wiel­
kiego wyścigu myśli technicznej 
i naukowej, który coraz dalej 
wykracza poza „widzialne grani­
ce” naszego globu.

Układ o „pokoju w Kosmosie” 
jest krokiem rozsądku, jedną z 
tych konstrukcji budowanych 
przez polityków, które mają po­
stawić zabezpieczającą ludzkość 
tamę przed przeniesienem w 
przestrzeń kosmiczną wraz z 
wyścigiem nauki i techniki groź­
nego wyścigu zbrojeń Powinien 
on być jednocześnie i krokiem 
naprzód w skonstruowaniu przy­
gotowywanego układu o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklearnej.

*

Pod układem kosmicznym 
znalazły się już podpisy kilku­
dziesięciu państw. Układ jest 

cić uwagę na dwa artykuły po­
dejmujące jeden z kluczowych 
problemów m. in. dla zawodu 
nauczycielskiego — kwestię 
startu.

Na łamach wspomnianego już 
czasopisma „Nowa Szkoła” pisze 
na ten temat Maksymilian Ma­
ciaszek w art. pt. „Start zawo­
dowy młodego nauczyciela”. Au­
tor oparł się na badaniach prze­
prowadzonych na terenie całego 
kraju. Objęto nimi 1984 nauczy­
cieli pracujących pierwszy rok 
w 127 powiatach. Badając wa­
runki ich pracy zwrócono uwa­
gę na stopień obciążenia mło­
dych nauczycieli zajęciami obo­
wiązkowymi.

Okazało się, że niemal 80 proc, 
spośród nich ma wymiar zwięk­
szony od 27 do 36 godz., co nie­
korzystnie wpływa na warunki 
startu. U ponad 35 proc, kole­
gów stwierdzono niestabilność w 
przydziale zajęć. 19 proc, absol­
wentów SN i 43 proc, z liceów 
pedagogicznych — zatrudniono 
niezgodnie ze specjalnością. Ba­
dania wykazały też, że ok. 52 
proc. nauczycieli dysponuje 
dziennie od 1—3 godz. czasu 
wolnego, a 4 proc, nie dyspo­
nuje nim w ogóle.

Jeszcze mniej korzystny obraz 
wyłania się z artykułu Włodzi­
mierza Szewczuka — „Start za­
wodowy — analiza psychologicz­
na”, publikowanego na łamach 
styczniowego numeru miesięcz­
nika „OŚWIATA DOROSŁYCH”. 
W tym przypadku badania mia­
ły mały zasięg i zdaniem autora 
artykułu mogą stanowić punkt 
wyjścia do dalszych poszuki­
wań. Autor analizuje dwie gru­
py problemów: oczekiwania i 
rzeczywistość oraz trudności (7 
grup). A oto niektóre rezultaty:

Tylko 18 proc, przebadanych 
nauczycieli zaznajomiono z za­
kładem pracy (oczekiwało tego 
93 proc.), zadania i obowiązki 
omówiono z 7 proc., wskazówki 
wejściowe dano 8 proc’., zapo­
znano z zespołem 45 proc., ze 
słowami otuchy spotkało się 11 
proc.

Z grupy trudności wybieram 
ocenę pracy: brak oceny stwier­
dziło 36 proc, badanych, zdaw­
kową — 29 proc., rzetelną — 
12 proc., złośliwą — 28 proc.

Na marginesie autor pisze: „Przez 
pewien czas nurtowały mnie wątpli­
wości co do wartości próbki, na 
której badania zostały przeprowa­
dzone. Niestety, badania moich ko­
legów, psychologów , pedagogów, 
dotyczące innych zagadnień, przy­
niosły przy okazji analogiczne d^ne”.

(J)
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dokumentem otwartym dla 
wszystkich krajów, dla wszyst­
kich rządów państw w świecie 
opowiadającym się za tym, by 
Kosmos służył pokojowemu wy­
korzystaniu osiągnięć nauki i 
techniki, pokojowej koegzysten­
cji w wielkim wyścigu otwiera­
jącym gwiezdne szlaki przed 
ludzkością.

Moskiewski układ o częścio­
wym zakazie prób jądrowych 
był zawarty w 1963 roku, gdy 
świat oddychał aurą koegzy­
stencji w sytuacji międzynaro­
dowej; obecny układ i dalsze 
kroki zmiękczające napięcie, 
które trwa dziś w świecie, wita­
ne są i witane będą z ulgą, z 
nadzieją. Zadowolenie mąci, 
przyćmiewa cień amerykańskiej 
wojny w Wietnamie. Sprawa 
rozbrojenia, droga do szerszych 
międzynarodowych porozumień, 
wciąż zamykana jest złowrogim 
warkotem silników bombardują­
cych samolotów, których skrzyd­
ła zawisają nad Mekongiem.

■nam

Jedną z częstych przyczyn po­
żarów powstających w na­
szym kraju są zabawy dzie­

ci. Corocznie notuje się ogółem 
ponad 20 tysięcy pożarów. Co 
dziesiąty powodowany jest przez 
nieletnich. Od początku roku 
1966 do końca września dzieci 
były sprawcami 2043 pożarów, 
a powstałe z tego tytułu straty 
materialne wynoszą 71,5 min 
złotych.

Co roku ginie W ogniu około 
.100 dzieci, co stanowi blisko po­
łowę wszystkich wypadków 
śmiertelnych podczas pożarów. 
Jeżeli ogólną liczbę pożarów z 
wymienionych wyżej przyczyn 
przyjmiemy za 100 proc., to we­
dług statystyki w środowisku 
wiejskim przypada około 70 
proc, pożarów.

Dobrze wiemy, że ogień po­
ciąga dziecko. W warunkach 
wiejskich dzieci mają większą 
swobodę poruszania się poza o- 
brębem domu, stykają się bez­
pośrednio z materiałami łatwo­
palnymi, jak drzewo, słoma itp. 
Zabawa bardzo często kończy 
się tragicznie.

W świetle niepokojącej sytua­
cji warto zastanowić się, czy 
wszyscy nauczyciele i wycho­
wawcy wdrażają dzieciom pod­
stawowe przepisy dotyczące bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego.

Są, niestety, szkoły, gdzie po­
gadanka o tematyce przeciwpo­
żarowej należy do rzadkości. A 
przecież w każdej bibliotece nau­
czycielskiej znajduje się broszu­
ra zatwierdzana przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, stanowiąca doskonałą 
lekturę pomocniczą do wygła­
szającego pogadanki na ten te­
mat. Chodzi w tym przypadku 
o książkę mgra Z. Radwańskie­
go pt. „Ogień i pożar”.

W okresie zimy duża liczba 
pożarów powstaje też wskutek 
niewłaściwej eksploatacji lub 
wad urządzeń ogrzewniczo-komi- 
nowych. Użytkownicy budynków 
szkolnych zapominają czasem o 
podstawowych przepisach prze­
ciwpożarowych. Na niektórych 
poddaszach (strychach) groma­
dzi się łatwopalne materiały i to 
w pobliżu przewodów komino­
wych. W niektórych pomieszcze­
niach szkolnych spotykamy się 
jeszcze z brakiem blachy, chro­
niącej podłogę przed wypadają­
cymi z paleniska rozżarzonymi 
węglami.

W szkołach zgromadzona jest 
duża liczba osób. Ich obecność 
zmusza do stosowania szczegól­
nych środków ostrożności. Staw­
ką jest bowiem nie tylko bu­
dynek, urządzenie — 'lecz ży­
cie ludzkie.

Kierownictwo szkół powinno 
dbać o to, aby wszyscy użytkow­
nicy budynku szkolnego prze­
strzegali - przepisów przeciwpo­
żarowych, wydanych przez Mi­
nisterstwo Oświaty 1 Szkolnic­

APEL O CZUJNOSC
Wpisywaliśmy wielokrotnie 

już do „Notatnika” niepokojące 
przejawy tego, co dzieje się w 
państwie bońskim, niemieckim 
państwie za Łabą: aktywizacja 
militaryzmu, aktywizacja neo- 
hitleryzmu, powierzanie zbrod­
niarzom hitlerowskim najwyż­
szych stanowisk w aparacie 
państwowym, wymiaru spra­
wiedliwości, w armii; o zbrodni­
czej zgoła „wyrozumiałości” boń- 
skiej ekipy rządzącej świadczy 
fakt posługiwania się zasłoną 
dymną fałszu i kłamstw na 
co m. in. wskazuje sprawa 
naczelnego dowódcy sił NATO 
w Europie środkowej, generała 
Adolfa Kielmansegga, który do­
puścił się w Polsce we wrześniu 
1939 roku, jako oficer sztabu 1 
dywizji pancernej, zbrodni lu­
dobójstwa. Mnożą się wciąż nie­
pokojące fakty wkraczania NRF 
na drogę niebezpiecznej recydy­
wy dla pokoju Eurony, Europy 
środkowej w szczególności.

Dzieci sprawcami pożarów
twa Wyższego. Należy też zaw­
sze utrzymywać w stanie goto­
wości sprzęt przeciwpożarowy o- 
raz zapoznać zainteresowane o- 
soby ze sposobem alarmowania 
i planem ewakuacji pomiesz­
czeń szkolnych na wypadek po­
żaru.

Jakie podstawowe zasady bez­
pieczeństwa pożarowego obowią­
zują w szkołach? Należy stale 
pilnować uczniów, by nie bawili 
się Ogniem. Warto też pamiętać 
o tym, aby drzwi prowadzące 
na strychy lub do piwnic były 
zamknięte dla uniemożliwienia 
wejścia tam dzieciom i młodzie­
ży. Miejsca te są czasem zakon­
spirowanymi palarniami, źród­
łem powstawania pożarów.

Nader ważna jest kontrola i 
skrupulatne usuwanie w miarę 
potrzeby wszelkich usterek in­
stalacji elektrycznej. Trzeba też 
pamiętać, aby punkty świetlne 
(żarówki) nie były owijane pa­
pierem lub tkaniną palną, sta­
nowiącą zresztą wątpliwy ele­
ment dekoracyjny. Wskazane 
jest ponadto unikanie dekorowa­
nia ścian i okien ozdobami z bi­

PÓŁ WIEKU PRACY NAUCZYCIELSKIEJ
Kol. KAZIMIERZ ZARZECKI 

— kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Wołominie obchodził w 
ubiegłym roku 50-lecie pracy 
w zawodzie nauczycielskim. Pra­
cę rozpoczął w 19Id r. w pow. 
wysokomazowieckim, po czym 
przenosi się do Warszawy i pra­
cuje do wybuchu II wojny świa­
towej. W 1939 r. bierze udział 
w kampanii wrześniowej. Dosta- 
je się do niewoli niemieckiej. Po 
wyzwoleniu przystępuje do pra­
cy w Centrali Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą w Niemczech.

Po powrocie do kraju rozpo­
czyna pracę w Warszawie, a na­
stępnie przenosi się do Wołomi­
na, gdzie pracuje do chwili 
obecnej.

Od wstąpienia do zawodu na­
uczycielskiego jest członkiem 
ZNP. W latach 1953-54 pełni 
funkcję prezesa Oddziału Pow. 
ZNP. Należy do PZPR. Zawsze 
uczynny, życzliwy i przyjaciel­
ski zyskał sobie sympatię i uzna­
nie zarówno społeczeństwa, jak 
i kolegów. Odznaczony został 
Krzyżem Niepodległości i Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Z okazji Jubileuszu serdeczne 
gratulacje i życzenia dobrego 
zdrowia i sił do dalszej pracy 
składają koledze Zarzeckiemu 
Ognisko ZNP nr 4, Oddział Pow. 
ZNP i Wydział Oświaty.

*
KoZ. FRANCISZEK HALICKI,

w. 1888 r. rt> Wieliczce, po ułcoń-

Te niepokojące fakty nie mo­
gą się nam, nad Wisłą i Odrą, 
zatrzeć w pamięci; nie może do 
nas znaleźć dotarcia mgławica 
słów i fałszywych gestów czy­
nionych przez Bonn zorganizo­
wane w „wielkiej koalicji”; nie 
może nas zwieść to, że wice­
kanclerzem w tej koalicji jest 
socjaldemokrata, że jest to 
Brandt, były antyhitlerowiec i 
emigrant polityczny, gdy kanc­
lerzem jest były nazista Kiesin- 
ger i gdy „wielka koalicja” 
utrzymuje programowe założenia 
swej polityki wywodzące się z 
najbardziej programowo odwe­
towych założeń zimnowojennych 
jej poprzedników.

To wszystko przypomina opub­
likowany i zaadresowany przez 
rząd ZSRR do rządów, parla­
mentów i narodów Apel o czuj­
ność, o wzmożenie czujności 
wobec recydywy brunatnego 
niebezpieczeństwa rodzącego się 
za Łabą. Apel swój rząd ra­
dziecki wystosował, jako rząd 
kraju, który niósł na swych 
barkach największy ciężar walki 
przeciwko hitleryzmowi i jako 
sygnatariusz Układu Poczdam­
skiego, w poczuciu jednocześnie 
odpowiedzialności za rozwój 
wydarzeń w Niemczech. Doku­
ment ten, o wielkiej wymowie 
politycznej, ma na celu uprzy­
tomnienie tym wszystkim, którzy 
zapominają, którzy ulegają złu­
dzeniom, że zmiana skóry wil­
czej na owczą nie zmienia na­
tury, ma na celu rozbudzenie 
czujności.

buły oraz innych łatwopalnych 
materiałów. Piece i przewody 
kominowe powinny być co pe­
wien czas sprawdzane w celu 
wykrycia ewentualnych pęknięć, 
nieszczelności. Przewody muszą 
być otynkowane i pobielone 
wapnem na całej swej wysokoś­
ci. Czyszczenie przewodów dy­
mowych w budynkach szkolnych 
powinno być dokonywane przy­
najmniej co dwa miesiące.

W działalności wychowawczej 
współczesnej szkoły, . przygoto­
wującej młodego człowieka do 
życia w społeczeństwie, wiele 
miejsca i uwagi powinno się 
poświęcać rozwijaniu między in­
nymi takiej cechy, jak troska o 
własność społeczną. A to wiąże 
się ściśle z ochroną przeciwpo­
żarową.

Liczba pożarów wywoływa­
nych przez dzieci i młodzież po­
winna ulec znacznemu zmniej­
szeniu. Jest to nie tylko moż­
liwe, lecz w pełni realne. O tym 
zaś w dużym stopniu mogą za­
decydować nauczyciele, wycho­
wawcy i opiekunowie.

ZDZISŁAW KUCHARSKI

czeniu Seminarium Nauczyciel­
skiego w Krakowie rozpoczął w 
roku 1907 pracę nauczycielską 
w jednoklasowej szkole w Smoli- 
cach, pow. wadowickiego. Już 
we wrześniu 1908 r. wstąpił do 
ZNP. Pełnił w ruchu związko­
wym różne funkcje, był zawsze 
organizatorem pracy związkowej.

W okresie okupacji został wy­
siedlony do Krakowa. Po wy­
zwoleniu wraca do Lodzi i włącza 
się w nurt pracy związkowej, 
politycznej i społecznej. Był wie­
lokrotnie radnym dzielnicowej 
Rady Narodowej, prelegentem 
PZPR, sekretarzem POP i prze­
wodniczącym ogniska ZNP.

Za wybitne zasługi w pracy 
związkowej i Społecznej odzna­
czony został Złotym Krzyżem 
Zasługi i Złotą Honorową Od­
znaką ZNP.

Mimo swych 78 lat, kol. Halic­
ki jest w dalszym ciągu nauczy­
cielem w Szkole Podstawowej nr 
132 w Lodzi. Cieszy się powszech­
nym uznaniem kolegów, z któ­
rymi dzieli się swymi bogatymi 
i długoletnimi doświadczeniami 
zawodowymi i związkowymi. We 
wrześniu rozpoczął on 59 rok pra­
cy nauczycielskiej.

Dostojnemu Jubilatowi dal­
szych długich lat zdrowia i po­
wodzenia w pracy społecznej i 
zawodowej życzą koleżanki i ka- 
ledzf z m. Łodzi.

NOWY ROK PRACY RADY OCHRONY 
POMNIKÓW WALKI I MĘCZEŃSTWA

W dniu 24 stycznia, pod przewod- 
■ nictweni ministra Janusza Wieczor­

ka, odbyło się pierwsze w bieżącym 
roku posiedzenie plenarne Rady O- 
chrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa. Otwierając obrady minister 
Wieczorek podkreślił, że posiedzenie 
inauguruje siódmy rok planowej 
pracy rady.

Wiceminister kultury i sztuki, K. 
Rusinek, stwierdził, że kolegium mi­
nisterstwa, oceniając wysoko do­
tychczasową pracę rady, podkreśli­
ło, iż jej działalność, spełniającą 
wielkie polifvczne, wychowawcze 
i kulturalne zadanie, znalazła pełne 
uznanie społeczeństwa. Kolegium 
wyraża pogląd, ż» istnieje społeczna 
potrzeba dalszej jej działalności.

Uczestnicy posiedzenia dyskutowali 
nastennie na temat sprawozdania z 
działalności rady w latach 1361 — 1966.

Rada, wojewódzkie. powiatowe 
oraz gromadzkie obywatelkę komi­
tety ochrony pomników walki i mę­

»KRAJ RAD«
W piątym numerze ,,KRAJU RAD” 

wśród wielu artykułów, reportaży 
i fotoreportaży znajdzie czytelnik na­
stępujące publikacje: M. Maksi­
mów pisze o najwyższych plonach 
zbóż, osiągniętych w roku 1966 w 
Związku Radzieckim. Wysokość plo­
nów zbóż wyniosła 171 milionów ton. 
„Miasto w pustyni” — to tytuł re­
portażu M. K u c h t a r i e w a. Mia­
sto to nazywa się Nawoi i jest jed­
nym z najmłodszych miast Uzbeki­
stanu.

W leningradzkim zjednoczeniu 
,,Świetlana” podjęto prace nad spo­
rządzeniem jednolitych zespołowych 
planów rozwoju społecznego załóg 
przedsiębiorstw. Plan obliczony na 
dziesięć lat przewiduje stopniowe 
zacieranie różnic między pracą fi­
zyczna a umysłową. Artykuł A. P o- 
dolskiego poświęcony temu pro­
blemowi nosi tytuł: „Świetlana pa­
trzy w przyszłość”.

Informacje o badaniach wnętrza 
ziemi, prowadzonych przez wybit­

OGŁOSZENIA

W związku z moja rozprawą w 
Głównym Sadzie Organizacyjnym 
ZNP, odbytą w dniu 30 stycznia 1967 
roku, ja Feliks Lewandowski odwo­
łuję:

zarzuty pod adresem Zarządu Głów­
nego ZNP, Zarządu Okręgu Stołecz­
nego ZNP, Sekcji Emerytów nrzv ZG 

ZNP, Zarządu Oddziału ZNP Warsza­
wa-Śródmieście -waz przeciwko prze­
wodniczącemu Sekcji Emerytów ZG 
ZNP, kol. Edwardowi Ciborowskiemu;

zawarte w pismach prywatnych i

ZMARLI
7 października 19G6 roku zmarł kol. 

WACŁAW MOCZYDŁOWSKI. czło­
wiek, który całe swe życie poświecił 
idei kształcenia i wychowania mło­
dzieży.

Od 1924 roku kol. Moczydłowski 
był kierownikiem Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Milanówku. Przez wiele 
lat pełnił różne funkcje w ZNP. 

Koledze red. CZESŁAWOWI GÓRSKIEMU 
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składa
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czeństwa upamiętniły i uporządko­
wały około 6 tysięcy miejsc pamięci 
narodowej.

Ukonstytuowało się nowe 18 osobo­
we prezydium rady, którego prze­
wodniczącym został ponownie mini­
ster J. Wieczorek, a wiceprzewodni­
czącymi: wiceminister oświaty
i szkolnictwa wyższego — R. Mjste- 
wicz i zastępca szefa GZP VVP — 
gen. bryg. Z. Szydłowski. Sekreta­
rzem generalnym wybrano ponownie 
J. Pietrusińskiego.

W czasie obrad omówiono plan 
pracy prezydium rady na najbliższe 
półrocze. W kwietniu odbędzie się 
uroczystość odsłonięcia pomnika ku 
czci ofiar faszyzmu na terenie by­
łego obozu zagłady Oświęcim-Brze- 
zinka. Zamierzenia rady obejmują 
między innymi znaczne rozszerzenie 
akcji obejmowania opieka — przez 
szerokie rzesze społeczeństwa — 
miejsc pamięci narodowej.

nych uczonych na całym świecie, 
znajdziemy w artykule A. Pier- 
c z i k a pt. „Okno w głąb ziemi”.

Wiktorowi Ż y 1 i n o w i, lotnikowi, 
radzieckiemu, który podczas lotu bo­
jowego w czasie ostatniej wojny 
uległ ciężkim obrażeniom ciała (bez­
władna lewa ręka, zmiażdżona sto­
pą), a mimo to nadal latał, poświęca 
artykuł W. G n i e u s z e w. Tytuł 
artykułu: „Rzecz o prawdziwym 
człowieku”.

W tymże numerze „Kraju Rad” 
fotoreportaż z amatorskiego teatru 
lalkowego, który Stworzyli studenci 
Leninr idzkiego Instytutu Budowy 
Okrętów.

Wspomnienia z walk partyzanckiej 
grupy polskiego batalionu BCh pi­
sze Szałwa Gogebaszwili. W 
grupie tej walczył Gogebaszwili po 
ucieczce z obozu hitlerowskiego.

Ciekawostki naukowe, bogaty dział 
snortowy zamykają piąty numer 
..Kraju Rad”, (z) 

anonimach rozesłanych do zarządów 
okręgowych i Sekcji Emerytów w ca­
łej Polsce.

WÓZEK INWALIDZKI z kierownicą 
na prawa rękę jest nieodzownie po­
trzebny dla samotnej 72-1 ćtniej., spa­
raliżowanej nauczycielki - emerytki. 
Kto mógłbv taki wózek odprzedać lub 
wypożyczyć, proszony jest o zawia­
domienie nnd adresem: Wanda Wy- 
czpsany, Stalowa Wola 2, ul. Krzywe 
Drogi.

Kol. Moczydłowski wychował w 
Brwinowie wiele pokoleń. Zasłużył 
sobie w całej pełni na miłość i sza­
cunek swoich wychowanków, a dla 
nas stał się wzorem do naśladowa­
nia.

Cześć Jego pamięci!



Od ośmiu już lat poważnej 
pomocy materialnej, orga­
nizacyjnej i wychowawczej 

udziela harcerstwu — ruch 
przyjaciół harcerstwa. Koła i 
rady przyjaciół harcerstwa, po­
wstałe przy poszczególnych dru­
żynach, szczepach i instancjach 
rwiązku, a skupiające w swych 
szeregach przedstawicieli władz, 
wojska, różnych resortów, orga­
nizacji i instytucji, wspomagają 
od dawna różne poczynania 
harcerstwa.

Stwarzając warunki do dal­
szego rozwoju liczebnego Związ­
ku, udzielają aktualnej pomocy 
drużynom działającym w mia­
stach i środowiskach wiej­
skich, przyczyniają się do roz­
woju pracy kulturalno-wycho- 
wawczej w ZHP, uczestniczą w 
organizowaniu harcerskiej akcji 
letniej.

Poważne osiągnięcia organiza­
cji harcerskiej po HI Zjeździe, 
a między innymi znaczny wzrost 
liczbowy harcerstwa, są w 
dużej mierze również osiąg­
nięciami ruchu przyjaciół har­
cerstwa. W chwili obecnej ZHP 
skupia już ponad 1 750 tysięcy 
dzieci i młodzieży. Tylko w 
ciągu ostatniego roku liczba 
członków organizacji harcer­
skiej wzrosła o 200 tysięcy.

Z faktu tego wypływają okre­
ślone zadania wychowawcze i 
organizacyjne tak dla samego 
ZHP, jak i dla jego przyjaciół. 
Na jedno z czołowych miejsc 
wysuwa się obecnie — w zwią­
zku z ogromnym postępem ur­
banizacji w naszym kraju i 
wynikającym stąd procesem 
migracji ludności ze wsi do 
miast — działalność w miejscu 
zamieszkania harcerzy, twór ze - 
nie w osiedlach odpowiednich 
placów zabaw i innych miejsc 
wypoczynku dla dzieci i mło­
dzieży, umożliwianie im samo­
dzielnej, ale wychowawczo in­
spirowanej i kontrolowanej 
działalności.

Problemom działalności ZHP 
w miejscu zamieszkania harce­
rzy poświęcone było ostatnie,

DWTE KSIĄŻKI
ANDRZEJEWSKIM 
PO FRANCUSKU

Tygodnik francuski „De Nou- 
rel Qbservateur” w rubryce pt. 
„Książki, o których mówić się 
będzie w bieżącym roku” wy­
mienia dwie powieści Jerzego 
Andrzejewskiego: „Popiół i dia­
ment" i „Idzie skacząc po gó­
rach". Książki te w przekładzie 
na język francuski opublikuje 
siane wydawnictwo Gallimard.

POLSKA LITERATURA 
WSPÓŁCZESNA W JAPONII

W najbliższym ezasie w Japo­
nii ukażą się przekłady kilku 
książek polskich autorów współ­

Zadania przyjaciół harcerstwa

KIERUNEK • 

PODWÓRKO
I OSIEDLE

plenarne posiedzenie Rady Głó­
wnej Przyjaciół Harcerstwa, 
które obradowało w Warszawie 
w dniu 25 stycznia bieżącego 
roku. Przewodniczył mu mar­
szałek Polski, Marian Spychal­
ski, przewodniczący Rady Głów­
nej Przyjaciół Harcerstwa. W 
obradach uczestniczyli ponadto: 
członek Rady Państwa—Eugenia 
Krassowska, minister oświaty 
i szkolnictwa wyższego—Henryk 
Jabłoński, szef Urzędu Rady 
Ministrów — Janusz Wieczorek 
oraz przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowych. Dotych­
czasowe osiągnięcia ruchu przy­
jaciół harcerstwa oraz główne 
kierunki działania na najbliż­
szą przyszłość — omówił na 
plenum sekretarz CRZZ — Cze­
sław Wiśniewski, członek Rady 
Głównej Przyjaciół Harcer­
stwa.

Harcerstwo zajmie się w naj­
bliższym czasie — w szerszym 
niż dotychczas stopniu — miej­
scem zamieszkania członków 
ZHP: osiedlami wiejskimi, po­
dwórkami i blokami mieszkal­
nymi w miastach. Działalność 
harcerzy w miejscu zamieszka­
nia ma być traktowana jako 
kontynuacja pracy wychowaw­
czej szkoły; poczynania organi­
zacji w szkole i miejscu zamie­
szkania powinny stanowić jeden 

OPOLSKA WIEŚ
BOGATA W URZĄDZENIA 
KULTURALNE

czesnych. Na podstawie umów 
zawartych ostatnio z naszą 
Agencją Autorską wyjdą tam: 
„Wielki tydzień” Jerzego An­
drzejewskiego, „Tabu” Jacka Bo­
cheńskiego, „Trismus” Stanisła­
wa Grochowiaka, „Młyn nad 
Utratą” i „Matka Joanna od 
Aniołów” Jarosława Iwaszkie­
wicza. „Niezwyciężony” Stani­
sława Lama oraz „Pasażerka” 
Zofii Posmysz.

W Japonii budzi także zainte­
resowanie współczesna polska 
twórczość dramaturgiczna. W 
ubiegłym roku wystawiane tam 
były „Pierwszy dzień wolności” 
Leona Kruczkowskiego i „Strip- 
tease” Sławomira Mrożka.

nierozdzielny proces wychowaw­
czy.

Godny podkreślenia jest fakt, 
że harcerze i ich przyjaciele 
przywiązują wielką wagę do 
należycie dobranych form pra­
cy. O wyborze konkretnych 
form musi decydować specyfi­
ka danego środowiska, jego za­
plecze kulturalne i możliwości 
lokalowe, przede wszystkim zaś 
— potrzeby intelektualne, arty­
styczne i sportowe samej mło­
dzieży.

Problem organizowania czasu 
wolnego dzieci nabiera szczegól­
nej wagi na wsi. gdzie nie za­
wsze jeszcze rozumiane są na­
leżycie różnorodne potrzeby i 
zainteresowania dziecka, zwłasz­
cza zaś potrzeba wypoczynku 
oraz uczestniczenia w ciekawej 
i atrakcyjnej zabawie. Na ple­
num zwracano także uwagę na 
fakt, że na wsi dziecko należące 
do harcerstwa ma znacznie 
mniejsze możliwości korzystania 
ze szkoły jako z ośrodka za­
spokajania jego pozalekcyjnych 
zainteresowań (powszechny brak 
świetlic w szkołach wiejskich, 
duża odległość miejsca zamie­
szkania dziecka od szkoły).

Organizacja harcerska stawia 
więc sobie trudne i odpowie­
dzialne zadania. Jednym z naj­
ważniejszych warunków ich re-

Opolska wieś dysponuje o- 
becnie szeroko rozbudowaną ba­
zą kulturalną. W 1007 wsiach 
województwa działa 1181 biblio­
tek i filii bibliotecznych oraz 
616 świetlic dysponujących 439 
telewizorami. Należy dodać, że 
opolscy rolnicy są posiadaczami 
8 tysięcy radioodbiorników i 19 
tys. aparatów telewizyjnych.
POLSCY POECI W ANTOLOGII 
POEZJI O BUŁGARII

W Bułgarii ukazała się antolo­
gia międzynarodowej poezji pt. 
„Poeci — przyjaciele Bułgarii”, 
w której zebrano wiersze i frag- 

alizacjl Jest dostateczna Mezb* 
należycie przygotowanych do 
tej pracy instruktorów harcer­
skich. Nic więc dziwnego, że 
również i ten problem podej­
mowano wielokrotnie w refera­
cie i dyskusji. Postulowano tu 
przede wszystkim pozyskiwanie 
dla pracy wychowawczej w 
ZHP nie tylko nauczycieli, lecz 
głównie ludzi pracujących w 
przemyśle i rolnictwie, a także 
żołnierzy i milicjantów.

Na plenum podkreślano, że 
w dalszym ciągu musi być roz­
szerzana harcerska akcja letnia, 
szczególnie zaś „nieobozowe la­
to”. Powinna ona iść w parze 
z propagowaniem wśród ogółu 
dzieci harcerskich form mądrej 
i pożytecznej zabawy. Cieka­
wym przykładem takiej zabawy 
może być szeroka akcja rozwi­
nięta w oparciu o telewizyjny 
Klub Czterech Pancernych. 
Określono tu bowiem dzieciom 
wyraźne i wymierne zadania, 
które mają doniosłe znaczenie 
wychowawcze: pobudzają wy­
obraźnię dzieci (w oparciu o 
przykłady z najnowszej histo­
rii) oraz zachęcają młodzież do 
wielu społecznie pożytecznych 
inicjatyw.

Właśnie działalność kół i rad 
przyjaciół harcerstwa powinna 
skupiać się w najbliższym cza­
sie na tych zadaniach organiza­
cji. W mieście muszą się one 
starać o pozyskiwanie do kół 
przyjaciół aktywu komitetów 
blokowych i innych działaczy 
związanych z miejscem zamiesz­
kania; na wsi — o organizowa­
nie gromadzkich rad przyjaciół 
harcerstwa.

Marszałek Marian Spychalski, 
podsumowując dyskusję wskazał 
między innymi na potrzebę dal­
szego umacniania społecznego 
frontu wychowawczego szkoły, 
organizacji harcerskiej i rodzi­
ców. Szczególna rola przypada 
w tej dziedzinie — zdaniem 
marszałka — ruchowi przyja­
ciół harcerstwa .

H. W,

menty poematów poświęconych 
temu krajowi. W antologii zna­
lazły się również utwory poeto-” 
polskich, między innymi Anny 
Kamieńskiej, Jana Marii Gisge- 
sa, Jerzego Laua. Seweryna Po­
laka. Igora Sikiryckiego. Włodzi­
mierza Słobodnika. Anatola 
Sterna i Jana Śpiewaka.
JANUSZ KORCZAK 
I NASZE DZIECI

W miesięczniku „Nowyj Mir” 
ukazało się obszerne studium 
poświecone życiu, twórczości i 
bohaterskiej śmierci Janusza 
Korczaka. Autor publikacji. A. 
Szarow. omawia szczegółowo 
wydane ostatnio w ZSRR „Wy­
brane dzieła pedagogiczne” Kor­
czaka (Wyd. ..Oświata” 1966. 
Przekład K. Sienkiewicza). Inte­
resuje go jednak głównie sama 
postać autora ..Jak kochać lu­
dzi” — pisarza, pedagoga, wy­
chowawcy. którv całe swe życie 
poświecił dzieciom i pozostał z 
nimi również w chwili tragicznej 
śmierci z rąk hitlerowskich.

(Kultura w kraju i na świecić 
— PAP).

FILOZOFICZNE, POLITYCZNE 
NAUKOWE

Ryszard Halaba: STRONNIC"* 
TWO LUDOWE 1944 — 1948. Nie­
które problemy rozwoju organi­
zacyjnego i działalności politycz­
nej. LSW, Warszawa, 1966; s. 270, 
cena 30 zł.

HISTORIA FILOZOFII. Lata 
czterdzieste — dziewięćdziesiąte 
XIX w. Cz. II. KiW, Warszawa, 
1966; s. 630, cena 65 zł.

Antonio Labriola. KORESPON­
DENCJA. KiW, Warszawa, 1966; 
s. 5S4, cena 75 zł.

Carroll V. Newsom: ISTOTA 
MATEMATYKI. POJĘCIE TEO­
RII MATEMATYCZNEJ. PWN, 
Warszawa, 1967; s. 142, cena w 
sub. 10 zł. Biblioteka Omegi.

KSIĄŻKI POMOCNICZE
E. Frank Candlin: SŁOWNIK 

ANGIELSKO-POLSKI DO POD­
RĘCZNIKA PRESENT DAY EN- 
GLISH FOR FOREIGN STU- 
DENTS BY E. FRANK CAN­
DLIN. WP, Warszawa, 1966; s. 160, 
cena 20 zł.

Bohdan Chodyna: PŁYTY UZU­
PEŁNIAJĄCE DLA KLAS I — 
VIII. PRZEWODNIK DO PŁYTO­
TEKI DLA SZKOŁY PODSTA­
WOWEJ. WYCHOWANIE MU­
ZYCZNE. PZWS, Warszawa, 1966; 
s. 110, cena 7,50 zł.

KALENDARZ ROBOTNICZY 
1967. KiW, Warszawa, 1066; s. 480, 
cena 20 zł.

Wl. Prządka i R. Kozak: TA- 
PICERSTWO, WPL, Warszawa, 
1966; s. 260, cena 23 zł.

Książka przeznaczona jest dla 
uczniów zasadniczych szkół za­
wodowych — zawód tapicer oraz 
jako książka pomocnicza dla ucz­
niów techników przemysłu drzew­
nego — specjalność meblarstwo.

J. Smólska, J. Rusiecki: EN- 
GLISH FOR EVERYONE. P2rt 
three, Teacher’s Book. PZWS, 
Warszawa, 1966; cena 4,50 zł. Po­
radnik metodyczny dla nauczy­
ciela i ucznia.

BELETRYSTYKA
Karo! Bunsch: DZIKOWY

SKARB. WL, Kraków, 1966; t. I/Il, 
cena 48 zł.

Edward Hołda: CZŁOWIEK Z 
NURTU. KiW, Warszawa, 1967; 
s. 314, cena 20 zł.

Ernesto Sabato: O BOHATE­
RACH I GROBACH. Przekł H. 
Czajka. PIW, Warszawa, 19G6; s. 
492, cena 30 zł. Autor jest naj­
wybitniejszym przedstawicielem 
współczesnej literatury argentyń­
skiej.

Gieorgij Siemionów: ŁABĘDZIE 
I ŚNIEG. Opowiadania. Przekł. I. 
Bajkowska. PIW, Warszawa, 1966; 
s. 218, cena 12 zł.

Anna Strońska; GŁUPI ŚLUB, 
j,Czytelnik”, Warszawa, 1966; s. 
194, cena 10 zł. Zbiorek reporta­
ży z życia wsi.

Henryk Sienkiewicz: KRZYŻA­
CY. PIW. Warszawa, 19G6; t. I 11, 
cena 75 zł.

Wiesław Wernic: SZERYF Z 
FORT BENTON. „Czytelnik”, 
Warszawa, 1966; s. 317, cena 17 zł.

HISTORIA, GEOGRAFIA
K. Bunsch: O ZAWISZY CZAR­

NYM OPOWIEŚĆ. MON, Warsza­
wa, 1966, s. 132, cena 9 zł.

Fr. Bogacki i J. Romanowski: 
OBRONA POCZTY POLSKIEJ W 
GDAŃSKU. PZWS, Warszawa, 
1966; s. 50, cena 3,50 zł.

Alina i Czesław Centkiewiczo­
wie: TAJEMNICA SZÓSTEGO
KONTYNENTU. ,,Czytelnik”, 
Warszawa, 1966; s. 224, cena 20 zł.

Konstanty Siemionów: KAŻDY 
DZIEŃ JEST DŁUGI. (Notatki 
frontowe). KiW. Warszawa, 1966; 
s. 124, cena 10 zł.

Jerzy Woydyłło: TOMO POLAK 
WŚRÓD JUGOSŁOWIAŃSKICH 
PARTYZANTÓW. KiW, Warsza­
wa, 1966; s. 222, cena 20 zł.

OPRACOWANIA LITERACKIE
Alina Brodzka: O KRYTE­

RIACH REALIZMU W BADA­
NIACH LITERACKICH. PIW, 
Warszawa, 1966; s. 268, cena 25 zł.

Wytmj — zachowaj!
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WYJAŚNIA

POŻYCZKI NA WKŁADY 
MIESZKANIOWE I BUDOWLA­

NE

P roblem ten regulują przepi- 
' sy zawarte w zarządzeniu 

ministra finansów z dnia 29 ma­
ja 1965 r. (Monitor Polski nr 27, 
poz. 143).

Nauczycielom, wychowawcom 
oraz innym pracownikom zatru­
dnionym w uspołecznionych za­
kładach pracy, instytucjach, 
organizacjach społecznych i za­
wodowych, które nie tworzą za­
kładowych funduszów mieszka­
niowych bądź nie posiadają do­
statecznych środków na rachun­
kach tych funduszów oraz ren­
cistom mogą być udzielone po­
życzki na uzupełnienie wkładu 
mieszkaniowego lub budowlane­
go w spółdzielniach budownictwa 
mieszkaniowego.

Pożyczki te udzielane są przez 
Bank Inwestycyjny na wniosek 
osoby zainteresowanej, zaopinio­
wany nrzez zakład pracy i za­
kwalifikowany przez komisje do 
spraw koordynacji rozdziału 
mieszkań przy prezydium miej­
skiej (osiedlowej) rady narodo­
wej.

Pożyczka na uzupełnienie 
wkładu mieszkaniowego w spół­
dzielni mieszkaniowej (lokator-: 

skiej) nie może przekraczać 2/3 
tego wkładu.

Pożyczka na wkład budowlany 
w spółdzielni budowlano-miesz- 
kaniowej (własnościowej) lub w 
spółdzielczym zrzeszeniu budowy 
domów jednorodzinnych nie mo­
że przekraczać 10 proc, kosztów 
budowy. Udzielenie pożyczki na 
uzupełnienie wkładu mieszka­
niowego lub budowlanego może 
nastąpić w trakcie uzyskiwania 
członkostwa w spółdzielni po 
uprzednim stwierdzeniu, iż po­
życzkobiorca zgromadził na mie­
szkaniowej książeczce oszczęd­
nościowej PKO wymaganą część 
wkładu.

Spłata pożyczek następuje w 
ratach miesięcznych i rozpoczy­
na się nie później niż po upły­
wie 3 miesięcy od daty udzie­
lenia pożyczki.

Okres spłaty pożyczki nie mo­
że przekraczać 5 lat. Oprocento­
wanie pożyczek udzielanych oso­
bom, których dochód miesięczny 
łącznie z dochodem wszystkich 
wspólnie zamieszkałych człon­
ków rodziny nie przekracza 3000 
zł netto w przeliczeniu na 1 oso­
bę — wynosi 1 proc, w stosun­
ku rocznym. Oprocentowanie po­
życzek udzielanych osobom, któ­
rych dochód miesięczny netto na 
1 członka rodziny przekracza 
3000 zł — wynosi 3 proc, w sto­

sunku rocznym. Od niezapłaco­
nych w terminie rat dolicza się 
dodatkowo odsetki za zwłokę w 
wysokości 4 proc, w stosunku 
rocznym.

UMORZENIA POŻYCZEK NA 
WKŁADY MIESZKANIOWE
Bank Inwestycyjny udzielając 

pożyczki członkom spółdzielni 
mieszkaniowych (lokatorskich), 
na wniosek pożyczkobiorcy, za­
opiniowany przez zakład pracy i 
pozytywnie zakwalifikowany 
przez komisję do spraw koordy­
nacji rozdziału mieszkań, może 
w szczególnie uzasadnionych 
przypadkach umorzyć całą po­
życzkę, jeżeli dochody miesięcz­
ne netto w przeliczeniu na 1 
członka rodziny wynoszą mniej 
niż 1000 zł. Jeżeli dochody wy­
noszą powyżej 1000 zł, lecz nie 
przekraczają kwoty 1500 zł, umo­
rzeniu może ulec cześć przyzna­
nej pożyczki w granicach do 50 
proc. Przy dochodach wyższych 
niż 1500 zł, lecz nie przekracza­
jących kwoty 2500 zł, wysokość 
umorzenia nie może przekraczać 
25 proc, przyznanej pożyczki.

W szczególnie uzasadnionych 
wypadkach mogą być umorzone 
w całości lub w części pożyczki 
udzielone na wkład mieszkanio­
wy w spółdzielniach mieszkanio­
wych osobom przekwaterowa­

nym z budynków wyburzonych 
pod warunkiem, że łączne do­
chody miesięczne netto w prze­
liczeniu na 1 członka rodziny nie 
przekraczają kwoty 2500 zł.

Przy umarzaniu części lub ca­
łości pożyczki komisja bierze pod 
uwagę ogólną sytuację material­
ną pożyczkobiorcy, charakter 
pracy zawodowej oraz standard 
budowanego mieszkania.

DODATKOWE UPRAWNIENIA
NAUCZYCIELI W SPRAWIE 
POŻYCZEK NA PIERWSZY 

WKŁAD

W myśl wytycznych CRZZ z 
1965 r., rady zakładowe przy 
rozdziale środków zakładowego 
funduszu mieszkaniowego, w 
miarę posiadanych możliwości, 
mogą udzielić pomocy na wkła­
dy mieszkaniowe nauczycielom 
i wychowawcom zatrudnionym 
w szkołach prowadzonych przez 
zakłady pracy, a w szczególnie 
uzasadnionych przypadkach — 
nauczycielom szkół położonych 
w pobliżu zakładów pracy lub 
osiedli mieszkaniowych tych za­
kładów, do których uczęszczają 
dzieci pracowników zakładu.

W następnym numerze podamy 
wyjaśnienia w sprawie budowy 
domków jednorodzinnych.


